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L u d z ie  z a s łu g i
W uznaniu zasług pęłobonyck dh 

JSarodu i Państwa we wszystkich 
dziedzinach naszego iycta, Prezy­
dent Rzeczpospolitej nadał order 
Sztandaru Pracy uczonym i robot 
Kikom, majstrom i wylazcom. gór­
nikom i pisarzom, wychowawcom 
naszej młodzieży i rolnikom.

Wysokie to odznaczenie otrzyma

dnieniu do podiwignięcia zrujnoitm 
nej Ojczyzny — nie szczędzili do­
tąd i nie szczędzą nadal swych 
®S w codziennej, ofiarnej, twór-

0rodzonych znalazł się obok proje-

paln-i, obok pisarza o głośnym na­
zwisku — robotnik rolny, obok ma, 
Izomitego aktora — ślusarz z war­
sztatów kolejowych, obok Utźynie-, 
ra wynalazcy — murgrz czy tkacz 
r fabryki włókienniczej.

Przemiany, jakie si« pod władzą, 
indu w Polsce dokonały, podniosły,

stułbie narodu, lecz i wykonywa­
ne) przez nią pracy.

Koidj) jest śtuindom prawdy, tt 
ieśii nasz kraj w piątym roku po- 
fcsju odtmdou-n! przemysł, dźwiga

sza wydajność ziemi — i tymi 
osiągnięciami wzmacnia swą po- 

w fwlecte — jest to rezulta­
tem żmudnego trudu robotnica i i* 
łynicra, pracownika i nauczycie­
la, wrtysty i uczonego.

Państwo uczciło ich wyjątkowo 
tasłutemych przedstawicieli specjM 
nie ustanowionym odznaczeniem.

Świadczy to zarówno o szacunku, 
Saki budzi w Po-lsce praca człowie- 
fca. rak i o godnym powszechne­
go uznania wykładzie odznaczonych, 
maionym w dzieło odbudowy Oj- 
« 9 « « .

Życzenia prez. Gottwalda
WARSZAWA (PAP). Prezydent 

® otrzyma} nastąp, depeszę:
..W dniu Święta Narodowego 

SaeczyipooEKrlitej Polskiej składam 
Waszej Ekscelencji w imienin 
•woUn, jak również w imieniu ln 
* i  czechosłowackiego życzenia 
■Josęśoia I rozifcwtti’ <3la całego 
«Modu polskiego.

Niechaj więzy przyjaźni ! bra- 
ra ^ e j współpracy, kitóre nas 
®lerO(złąoznie epoiły zacieśniają 
wę jeszcze baipdziej w. przyszłości.

Niechaj lud j>olaki doprowadzi 
®» końca w atimosferae pokojo 
•woje potężne socjalistyczne dzie 
i® odlbudowy".

i—) Klemen-t GottwaM"

Tylko władza ludowa
zdolna jest z takim rozmachem
dźwigać bohaterskie miasto

WARSZAWA (PAP). — Wczoraj w Auli Politechniki 
Warszawskiej rozpoczął obrady I Ogólnokrajowy Kongres 
Odbudowy Warszawy. Na obrady Kongresu przybyli:
premier Cyrankiewicz, marsz. Sejmu Kowalski, przedsta­
wiciele Rządu, Rady Państwa, organizacji politycznych 
i społecznych*

Otwarcia Konsresu dokonał mars*. Kowalski, po czym 
po ukonstytuowaniu się prezydium — zabrał głos minister 
Budownictwa Spychalski, który m. in. oświadczył:

powiązaniu władzy ludowej z

SFOS w skali ogólnokrajo­
wej, zebrał dotąd ogółem 
4.400.471.175 zł.

Ogólna ocena akcji SFOS 
wypadła dodatnio. Osiągnięto 
masowość. Wiadomości o ódbu 
dowie stolicy doprowadza się 
do coraz dalszych zakątków

konkretne sukcesy w budow­
nictwie, realne cuda naszego 
ustroju.

W walce ze zniszczeniami 
wyrosło w naszym społeczeń­
stwie ogromne poczucie siły, od 
padła postawa cierpiętnictwa i 
narzekań. Zmienili się ludzie. 
Mamy dziś lepsze warunki do 
podejmowania nowych wielkich

Obchody Święta Odrodzenia
w Moskwie, Pradze i Budapeszcie

BUDAPESZT. — Charge 
daffaires E. P. w Budapeszcie 
dr. Henryk Minc wydał w salo­
nach poselstwa przyjęcie z o- 
kazji polskiego Święta Narodo­
wego. W przyjęciu wzięli u- 
dział prezydent Szakasits, człon 
kowie rządu, korpus dyploma­
tyczny oraz wybitne osobistości 
świata politycznego i artystycz­
nego.

WARSZAWA. — 5-ta roczni­
ca Manifestu PKWN. odbiła 
się głośnym echem zagranicą.

W Pradze odbyła się akade­
mia zorganizowana przez T-wo 
Przyjaźni Czechosłowacko-Pol- 
skiej. Na akademii amb. Bor- 
kowicz wygłosił przemówienie, 
w którym scharakteryzował 
znaczenie Manifestu PKWN dla 
przyszłości Polski.

W części artystycznej odbył 
się pokaz filmu czeskiego „Sło­
wiański Szczecin".

RZYM. — Ambasador Ostrów 
ski wydał przyjęcie dla poloni 
rzymskiej. W okolicznościo­
wym przemówieniu ambasador 
podkreślił olbrzymie sukcesy 
osiągnięte w dziele odbudowy 
Polski. W godzinach wieczor­
nych ambasador urządził przy­
jęcie dla akredytowanego w 
Rzymie korpusu dyplomatyczne 
SO.

MOSKWA. — W ambasadzie 
RP odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji 5-tej rocznicy 
powstania Polski Ludowej. 
Amb. Naszkowski zobrazował 
w swym przemówieniu wspa­
niałą drogę, którą przebył na­
ród polski od chwili ogłoszenia 
I Manifestu PKWN

Na tle 6-letniego planu roz­
woju Warszawy czołowe inwe­
stycje będą symbolem realizacji 
planu w takiej mierze, w jakiej 
w stosunku do 3-letniego pla­
nu stała się trasa W-Z. Wo­
kół tych inwestycji będziemy 
mobilizować akcję SFOS, gro­
madząc-środki na dzieła, z któ- 

irych dumny będzie cały naród 
polski.
1 W planie 6-letnim przewidu­
je się włączenie do obszaru 
Warszawy terenów, które w 
swym rozwoju organicznie wią­
żą się z miastem. Teren miasta 
powiększy się blisko trzykrot­
nie a ludność jego pod koniec 
realizacji planu 6-letniego zbli­
ży się do miliona.

Plan 6-letni przewiduje w 
Warszawie budownictwo o roz­
miarach równających się wybu 
dowaniu miasta dwukrotnie 
większego niż Lublin. Wysokość 
nakładów pieniężnych wyniesie 
około 366 miliardów złotych, a 
więc około 9,5 proc. sumy nakła 
dów inwestycyjnych planu 6-let 
niego dla całego kraju.

Ogólna kubatura nowych bu­
dynków, wzniesionych w War- 
zsawie w tym czasie wyniesie 
około 30 milionów metrów
sześciennych. Gdybyśmy tę ms 
sę metrów sześciennych budo­
wli zamienili na normalne trzy 
piętrowe domy, to otrzymali­
byśmy nieprzerwany pas budyń 
ków długości około 180 km.

Trzeba będzie wznieść około 
56 milionów metrów sześć, bu­
dynków fabrycznych. Wśród 
kilkudziesięciu nowych wiel­
kich zakładów przemysłowych 
Warszawy chlubą i dumą bę­
dzie fabryka samochodów oso­
bowych na Żeraniu.

Najbardziej popularnym zało­
żeniem będzie danie stolicy po 
wspaniałej Trasie W -Z dru­
giej wielkiej Trasy — ul. Mar­
szałkowskiej, usprawniającej 
lżycie miasta w drugim zasadni­

czym kierunku jego rozwoju, 
północ - południe.

Z odbudową wielkomiejskiej 
Marszałkowskiej łączyć się bę­
dzie sprawa budowy metra, 
jak również budowa ośrodka 
kultury robotniczo - chłopskiej 
z Domami: Robotnika, Chłopa 
i Młodzieży. Do naszych sztan­
darowych obiektów w okresie 
planu 6-letniego będzie należał 
również Zamek Królewski.

D e p e s z e  g ra d u Ja c y jn e  
d o  P r e z y d e n ta  R P
WARSZAWA (PAP). -  Z ofca-, 

zji Święta Odrodzenia Polski na­
deszły do Warszawy następujące

.‘.Pan Józet Cyranlnewcz, Pre­
zes Rady Ministrów — Warszawa.

W dniu Święta Narodowego — 
piątej rocznicy Odradzania Pol* 
siki przesyłam Panu, panie pre­
mierze Rządowi Rzeczyp\apoli- 
tej, bratniemu n«radowi polskie­
mu — przyjacielski* pow nszowa 
nie i życzenia rozkwitu nowej, 
demokratycznej Polski

i—) J Stalin** 
WARSZAWA (PAP). -  Prezy­

dent Rzeczypospolitej tolskiej B» 
leslaw Bierut otrzyma! od prze­
wodniczącego Prezyd.um Rady 
Najwyższej ZSRR — A Szwerwt 
ka depeszę o następującym 
brzmieniu:

_,Z okaKjl Święta Narodowego 
Odrodzenia Rzeczyp»ćt>' P tej Pol­
skiej proszę Pana. Panie Prezy­
dencie przyjąć »z&zeie gratula­
cje oraz życzenia nowych -sukce­
sów dla n&rodu polak tgo w pań 
sbwowym, gospodarczym j kuibu- 
ralny<m budownictwie

Nowa W arszawa

A RKA - B OŻ E K

WsĘHtmnienla o  g lw g c g iw  ś w ł e t i e

HUZIA IA  SIKORSKIEGO!
Ciągotki filoniemieckie 1 wię­

cej niż ciągotki były w latach 
wojny x Hitlerem zjawiskiem 
częstym wśród naszej emigra­
cji. Wierzono, że Trzecia Rze­
sza zwycięży? że trzeba koniecz 
nie dogadać się z nią — dla do­
bra ojczyzny, ratowania świata 
przed komunizmem itp. wznio­
słych oelów.

Nie widzę nic dziwnego w 
tym, że wśród sanatorów i „na­
rodowców" na emigracji byli 
poplecznicy Hitlera, skoro z 
tych samych środowisk poli­
tycznych, z tej samej klasy spo 
łecznej rekrutowali się przed 
wojną Beckowie, Grabowscy, 
Doboszyńscy, Studniccy, Zycho- 
nie i im podobni, oddani hitle­
ryzmowi i Hitlerowi ludzie. Od 
dani byli brunatnemu faszyz­
mowi dla ochrony coraz bar­
dziej zagrożonych interesów 
swojej własnej klasy i dla u- 
trzymania władzy swoich włas­
nych klik, ale jak przed wojną 
otaczali to frazesem patriotyz­
mu, tak na emigracji działali 
w imię „zbawienia ojczyzny".

Dla takich to celów i pod ta­
ką zasłoną uderzono w gen. Si­
korskiego, który zmierzał do 
porozumienia ze Zw. Radziec­
kim, i starano się usilnie siać 
zamęt w obozie sprzymierzo­

nych, bo to leżało w interesie 
Hitlera.

Wśród wspominanych juft 
przeze mnie wystąpień prohitie 
rowskich wymienić jeszcze trza 
ba jedno.

W Szkocji, w polskim obozia 
wojskowym, przebywał wśród 
znanych mi oficerów Wyglendy, 
Kocura i Płonki także głośny w 
kraju za czasów niesławnej pa-i 
mięci „sanacji" Marian Zyn-< 
dram Kościałkowski, b. pre­
mier, jeden z „grupy pułkow­
ników", która rządziła Polską 
za pomocą „łamania kości". 
Głośnym echem odbiło się w 
kołach emigracyjnych w Londjr 
nie złożone przez niego pewne­
go dnia w obecności towarzyszy 
broni oświadczenie:

— Gdybyśmy po roku 1918 
nie pchali się na Pomorze, 
Poznańskie i Śląsk, nie marnie­
libyśmy teraz bezczynnie w 
Szkocji, lecz razem z Niemcami 
bilibyśmy Rosję i pobilibyśmy

Zestawmy tę wypowiadż za 
słowami Mackiewiczów, z zabij 
gami Raczkiewiczów, Sosnkow- 
skich, Grażyńskich. Bieleckich, 
Doboszyńskich i księży Be!- 
chów oraz związaneffo niewi­
dzialnymi nićmi z Canarisem 
I (Dofleońoaealie na sur, 3-ej)
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Kcngres Odbudowy Stolicy sta 
nmaH jafcbj) końcowy akcent, jak­
by zamknięcie wspaniałych uroczy 
stości, związanych z otwarciem 
Trasy W—z.

Stal się on manifestacją na cześć 
Inicjatorów dźwignięcia naszej sto 
licy z ruin: Prezydenta Rzeczypo­
spolite] Bolesława Bieruta i byłego 
wojewody Śląsko - Dąbrowskiego,
obecnego przewodniczącego CRZZ, 
Aleksandra Zawadzkiego. Na ich 
apel ziemie uprzemysłowione Pol­
ski pierwsze podały rękę dźwigają 
cej się z popiołów Warszawie.

Uczestnicy Kongresu dali tdkźe 
wyraz Świadomości, ie bez zwycię­
stwa Armii Radzieckie), u baku któ

rej walc tyły oddziału polskie, nie 
do pomyślenia byłyby wszystkie 
osiągnięcia v> odbudowie kraju. Po 
moc orężna, później zaś material­
na Związku Radzieckiego, towarzy 
szyły i towarzyszą naszemu krajo­
wi to odbudowie. Uwydatniły się 
one w pierwszych latach odbudo­
wy i w pracach przy trasie W—Z, 
w wysiłku mózgów i rąk konstruk 
torów i techników radzieckich.

Odbudowa Stolicy w oparciu o 
prace całego kraju, w oparciu o 
naszych przyjaciół — nie jest

raźniejsza i realniejsza. Panorama 
trasy W—Z jest tego najwymow­
niejszym wyrazem,

A feiro  i f a b ry k i- g ig a n tyCelem Kongresu jest m. 3n. 
dalsza mobilizacja wszystkich 
Polaków do wykonywania no­
wych, większych aniżeli w pla­
nie 3-letnim zadań, do reali­
zacji 6-letniego planu budowy 
podstaw socjalizmu w Polsce, 
do zbudowania Warszawy, jako 
nowej stolicy.

Z najwyższą radością przyj­
muje ludność pracująca nasze

M asow ość o fia rn o śc i s p o łe c z n e j
Wielka akcja odbudowy kr*-1 

ju i naszej stolicy — wyrosła z 
nieustannej, uporczywej, ideo­
wej postawy ludu pracy, a jed­
ności działania całego społe­
czeństwa i władzy Indowej.

Tylko w naszym ustroju mo­
gła wyróść i rozwinąć się tego 
irodzaju akcja, jaką jest SFOS. 
Wyrosła ona z głębi mas ludo­
wych, jest wyrazem siły nowe­
go ustroju, świadczy o mocnym



S Ł O W O  P O L S K I E

ES w  a Ihilansc
P ięć lał w życiu narodów,'1 to 

długa, w n c?Mne wiodąca dro­
ga. Stenęliśfny' w roku 1944 na 
Jej progu d«nie>ifc*m, wychodząc 
z pieklą na ziemię Zwycięska fala 
rwała Ze wschodu na zachód, 
zwycięstwo militarne było już li 
tylko kwestią miesięcy. Chodziło 
Już tylko o to by na odcinku poi 
skim nie ograniczyć Się do śledze 
nia i zapartym tchem, jak żoł_ 
nieTz redziecki i polski zdobywa 
Berlin — o w wielkim zrywie 
całego kraiu doprowadzić do zwy 
cięciwa życia nad śmiercią. Bo 
pogrążenie się w jałowości i gnu 
śna bezczynność byłyby w na­
szych warunkach równoznaczne

Nie wychodź' się po to zza 
drutów obozu, by rozpamiętywać 
nieszczęście. Trzebi przejść po­
nad nieazczęśricm, trzeba dać do 
■wód, że się ;c-t zcoinym do ży­
cia, liczyć na *)t«ne siły i nie 
oglądeć się aa. na cudzą łaśikę, 
ani na oudże rozgrywki.

Ślepy chyba nie widz,: wielkie 
go dorobku m: ;;.iic5(i dziś pię­
ciolecia. Rezo-!;o'ty wielkiego wy 
siłku Polski aż bijn w oczy — 
dość pójść na trasę W — Z,dość 
spojrzeć na moety duś.- wsłuchać 
eię w tętniący rytm życia, w po 
mruk motorów. Jesteśmy w Pol. 
sce już odrodzonej, a nie wegetu 
jącej. widzimy nie tyllko ro®pęd, 
ale i kierunek życia Widzimy 
wielkie osiągnięcia społeczne. Na 
twarzach ludzi pracy widzimy u- 
śmiech i dumę. A za tem uśimiecih 
wiele dać warto. Nie było tego 
î miechu w przedtwrześniowej

Z n  tMJighstnf* x a is łM Q B  c&t«a k r u g u

Wysokie odznaczenia państwowe
pracownikom wszystkich dziedzin życia narodowego

Pojawiła się u nas nowe forma 
państwowości i porwała za sobą 
tych wszystkich, dla których na 
kazemn sumienia była praca dla 
Polski — odbudowa kraju, przy­
szłość ojczyzny, obowiązek spo­
łeczny. Zaibrakło w tych szere­
gach nie ludzi wierzących — a 
wielu przedstawicieli Kościoła.

Wyglądało zrazu, że hierarchia 
katolicka polaka ogreinicza się do 
roli obserwator*, że chice się zaz­
najomić z nowymi formami życia, 
że jak to często bywało w dzie 
Jach, pragnie odczekać, przemy­
śleć nowy sens życija, nowy 
kształt państwowości.

Społeczeństwo zdawało sobie 
sprawę, że Kościół jest instytucją 
konserwatywną że liczy siię z-e 
swoim ośrodkiem rzymskim, że 
pragnie uzgodnić swoje poglądy i 
z treścią wyznaniową katolicyz­
mu, i E nową rzeczywistością.

Społeczeństwo zdawało sobie 
oddawma sprawę, że stosunki 
wzajemne Państwa i Kościoła 
muszą być unormowane i uzgod­
nione — ale rząd nie nalegał, nie 
naglił, w nadziei, że czas zrobi 
ewoje i że sprawy- te powoli doj

Niestety jednak, okazało się, po 
mimo miarodajnych, zdawało by 
eię zapewnień, że kontrahentem 
we wszczynanych kilkakrotnie 
rozmowacih, była raczej hierar­
chia rzymska, niż polska i że kon 
tur tak bardzo pożądanego dla 
kraju porozumienia nabierał co­
raz bardziej zacierających się 
właściwości mgławicy.

Przyszła oibeonie pora na bilans 
pięcioletni tych spraw, na zsumo 
wanie poczynań 1 rezultatów.

Sprawy religijne poauszone zo 
•tały po raz pierwszy w Manife­
ście PKWN do Narodu Polskiego 
z dn. 22 lipca 1944 r. w słowach:

„PKWN przystępuje do odbudo 
wy państwowości polskiej, dekla 
ruje uroczyście przywrócenie 
wszelkich swobód demokratycz­
nych, równości wszystkich obywa 
t»ll bez różnicy rasy, wyznania, 
narodowości, wolności organiza­
cji politycznych, zawód wy ch, su­
mienia".

W orędziu poprzednim PKWN 
eapowiedział, że obowiązuje, do 
czasu uchwalenia nowej Konsty­
tucji, legalna Konstytucja 1921 
roku. Ten stan rzeczy trwał do 
Sejmu Ustawodawczego, na któ­
rym dn. 22 lutego 1947 r. uchwa 
lone zostały gwarancje wolności 
religijnych.

Wiele było później mieroidaj 
nyoh Interpretacji tych gwaran­
cji. Na czoło tych wypowiedzi 
wybija się oświadczenie P. Pre-

VI. W RESORCIE ROLNICTWA 
I REFORM ROLNYCH

Order .Sztandar Pra-cy" I kl.

1, Obarzanek Aleksander — szwa-j 
car — majątek Koryta, now. Le-

,,Sztandar Pracy** II kl.:
1. Biernacki Michał — pracownik

pow, Jelenia Góra. 3. Kolendowicz 
Ja,n — szwajcar — majątek P. G. R.

VII W RESORCIE 3EGLUGI

otrzymali:
1. Kawiak Jan — dyr. oddziału 

„Portorob" Gdańsk — Nowy Port. 
2. Stachyra Franciszek — asystent 
pokładowy M/S gen. Walter.

,,Sztandar Pracy" II kl.:

sarski, 2. Górski Leopold — niter— 
bryg. Zjedn, Stocznie Poslkie. 3. To

bownd, Zjednocz; Stocznie Polskie. 
VIII. W RESORCIE PRZEMYSŁU 

• ROLNEGO I SPOŻYWCZEGO

1, Barszczewski Julian — dyr.- fa­
bryki „Fuchs" Warszawa, 1. Petry- 
kowski Jan — robotnik PMS Zyral 
dów. 3. Szewc Władysław — mistrz 
warsztatowy PMT Łódź. 4. Tarnaw­

ska Zofia — kontrolerka PMT Ra- 

IX. W DZIEDZINIE 
KULTURY I SZTUKI 

Order „Sztandar Pracy" I klasy 
otrzymali :

Andrzejewski Jerzy —. literat. 3. 
Broniewska Władysław — poeta. 4. 
Iwaszkiewicz Jarosław — literat. 5. 
Jakubowska Wanda — reżyser fil­
mowy przeds. państw. .„Film Pol­
ski" 6, Jastrun Mieczysław — poe­
ta. 7. Gojawiczyńska Pola — ”te- 
rat 8, Kruczkowski Leon — lite­
rat, 9. Nałkowska Zo£ia — literat. 
10. Panufnik Andrzej — kompozy­
tor dyrygent. Filharmonia Kraków 
ska, 11. Rudnicki Lucjan — literat, 
12. Różycki Ludomir — muzyk kom 
pozytor, Wyższa Szkoła Muzyczna 
Katowuce. 13, Schiller Leon — re­
żyser. dyr. teatru, rektor Szkoły Te 
atralnej, Państwowy Teatr WP i 
Wyższa Szk. Teatralna, 14. ~*rym- 
kiewicz Franciszek — artysta rzeźb 
rektor Akademii Sztuk Pięknych 
W-wa. 15, Turska — Bandrowska 
Ewa — śpiewaczka prof. Państw. 
Szk. Muz. Kraków. 16. Tuwim Ju-

sander — aktor, reżyser, dyrektor 
Państw. Teatru Polskiego i Państw:

X, W DZIEDZINIE NAUKI 
ORDER „SZTANDAR PRACY"

1. prof. dr Siernawski ‘Witold — 
prorektor Akademii Górniczej w 
Krakowie; 2. ChałasJńsk! Józef — 
profesor .Uniwersytetu w Łodzi; 3. 
dir Gąsiorowska Natalia — profesor 
Uniwersytetu w Łodzi; 4. prof. dr 
Goetel Walery — rektor Akademii 
Górniczo - Hutn. w Krakowie; S.

Hsszia na S ik o rsk iego !
Dokończen ie  a r iy k u lu  A rk i -  B ożka

szefem wywiadu niemieckiego 
2 oddziału — a uprzytomnimy 
sobie jakimi drogami szła myśl 
polityczna ludzi, pretendujących 
do roli polskich mężów stanu.

BURZA NA POSIEDZENIU 
RADY NARODOWEJ

„Sabotować porozumienie poi 
sko - radzieckie wszelkimi si­
łami i środkami! Storpedować 
je za wszelką cenę! Takie hasła 
obiegły całą tą mafię, gdy ge­
nerał Sikorski w r. 1941 wyje­
chał do Moskwy, by przepro­
wadzić rozmowy na Kremlu.

Ataki na nieobecnego premie 
ra wzmogły się. Publicyści ty­
pu Mackiewiczów i Doboszyń- 
skich zasypali go w prasie og­
niem huraganowym. W celu 
skompromitowania go i spara­
liżowania jego poczynań ogła­
szali w druku dokumenty, sta­
nowiące tajemnicę państwową, 
a wydobywane z łatwością z ar 
chiwum MSZ dzięki Raczkiewi 
czowi i Arciszewskiemu, byłe­
mu współpracownikowi Becka, 
ambasadorowi polskiemu w Bu 
kareszcie, gdzie finansował „Że 
lazną Gwardię" wówczas na e- 
migracji jednemu z główhych 
podżegaczy i podjudzaczy prze­
ciwko Sikorskiemu. Po powro­
cie z Moskwy generał postano­
wił złożyć sprawozdanie ze 
swej podróży zagranicznej na 
posiedzeniu rady narodowej. 
Członkowie mafii z Arciszew­
skim na czele stawili się na nie 
w komplecie i wysłuchali w 
napięciu relacji Sikorskiego. 
Generał nie przeszedł jednak 
do porządku nad ich krecią ro­
botą. Nawiązawszy do niej i bi­
jąc mocno pięścią w stół, 
huknął:

— Są to przejawy jakiejś hi­
sterii politycznej i skłonności 
do warcholstwa, które stanowią 
jedną z głównych naszych wad 
narodowych! To jest sabotaż! 
Karygodne sabotowanie moich 
pertraktacji z innym państwem, 
jest skandalem nad skandale!

Niejednokrotnie już przedtem 
— zarówno' na posiedzeniach 
Komisji Wojskowej rady naro­
dowej i na plenarnych posie­
dzeniach Rady, jak i w rozmo 
wach prywatnych z premierem 
;— występowałem za koniecznoś 
cią wzięcia w cugle rozzuchwa 
lonej i rozwydrzonej soldates- 
ki i nieograniczania się do 
wystąpień słownych. Po owym 
posiedzeniu rady narodowej 
skierowałem do gen. Sikorskie­
go list z zapytaniem, jakie kro 
ki rząd zamierza podjąć prze­
ciwko warchołom, którzy dopu 
ścili się zbrodni zdrady stanu. 
Dodałem, że jeśli działalność ich 
jest ' przejawem histerii czy o- 
bł-ędu, to należy pozamykać ich 
w zakładach dla psychicznie 
chorych, jeżeli jednak jest świa 
doma, to zasłużyli na karę 
śmierci.

Wkrótce otrzymałem odpo­
wiedź w bezpośredniej rozmo­
wie. Sikorski, jeszcze raz wy­
słuchawszy mojej argumentacji, 
machnął ze zniechęceniem 
ręką i odrzekł znużonym gło

— Musiałbym rozstrzelać po­
łowę tych gagatków! A na to 
nie mam siły.
TA HYDRA PANA ZADUSI...

Generał Władysław Sikorski 
nie stosował, niestety, polityki 
twardej ręki w . stosunku do

)L(KAw PRACY
i NAD ODBUDOWA, J j jT ]

URUCHOMIENIE WIELKIEJ 
FABRYKI ŻARÓWEK

Na Woli w Warszaiwie . urucho­
miono wiielką fabrykę żarówek.

Będzie ona wytwarzać rtcznie 
100 tys. ruir świetlnych, 25 mil. 
tot. spiral i 59 sail. elektrodam. 
W rolku przysałym produkcja 
•większy się dziesięciokrotnie, u 
Jdieaależniając Potok; od dostaW 
terówok zrza granicy.

ROŚNIE PRODUKCJA 
OKRĘGU 6LĄSKIEGO

W porównaniu z rok i om 1946 
*rtzroslo wydobycie węgla w ślą 
#tdm okręgu przemysłowym o 
#3 proc. stali o 58 proc., surów 
W o 43’ proc. Osiągnięcia te są 
♦ynlkjwn masowego wspótoaiwod

niotwa, pomysłów racjonalizator­
skich i wynalazicseści robotników 
i techników.

Również . rolndętwo podąża za 
rozwojem przemysłu. Zwiększono 
plony z ha o 32 proc., sten pogło 
wia zwierzęcego o 91 proc.

Z urządzeń socjalnych korzysta 
160 tys. dzieci robotniczych.

SUKCESY OPOLSKICH 
WARSZTATÓW WAGONOWYCH

czerwca br. — warsztaty wago­
nowe w Opolu oddały do użyt­
ku 1.713 wegouów towarowych i 
4,608 wagonów osobowych, oprócz 
lokomotyw, wagonów motorwyoh 
samochodów i kilkudziesięciu dr< 
*yu. I

SZM ER Y O D RY

warcholskiej soldateski piłsud­
czykowskiej, której patronował 
gen. Kazimierz Sosnkowski.

O zastosowanie takiej właśnie 
polityki zwracałem się do nie- 
go jeszcze nieraz na formu ra­
dy narodowej i jej komisji 
wojskowej oraz w rozmowach 
prywatnych.

Na jednym z posiedzeń koJ 
misji wojskowej, po powfocie 
Sikorskiego z ZSRR .w roku 
1941 mówiłem:

— Niech pan, generale, nae 
smaruje ropiejącego wrzodu 
warcholstwa w wojsku maścia 
mi łagodzącymi i nie zaklej* 
plastrami, tylko wytnie go ra­
dykalnie, bo gangrena będza® 
szerzyła się coraz bardziej i 
strawi cały organizm armai! Je­
śli pan nie utnie hydrze wszyst 
kich bez wyjątku łbów, ta hyd 
ra zadusi pana!

Nie wiedziałem wówczas, ię 
słowa te będą prorocze. Miałem 
je sobie przypomnieć w kilki 
lat później, po tragicznej śmier 
ci generała w Gibraltarze...

Nie pobudziły go one wtedy 
do sprężystego, energicznego 
działania, podobnie, jak i moje 
przestrogi, że gen. Anders bu-" 
szuje na Bliskim Wschodzijs 
tak. jak gdyby był samowład­
nym watażką. Skutek był' ten 
tylko, że określenie moje przy­
rosło do Andersa i odtąd stâ  
le go tak nazywano.

Generał Władysław Sikorski 
nie Stosował, niestety, polityki 
twardej ręki również 1 wobec 
związanego niewidzialnymi, lecz 
mocnymi nićmi z Niemcami 2 
oddziału. Na nici te Ameryka­
nie i Anglicy przymykali o- 
czy albo patrzyli przez palce.

Uczcimy żołnierz płk. Kę8żioav 
szef sztabu Sikorskiego, usunaę 
ty później z tego stanowiska 
przez mafie, bolał nad tym 
głęboko i powiedział kiedyś 
do mnie szczerze:

— W tych warunkach SikorJ 
ski jest igraszką 2 oddziału.

SKLEP
MŁODZIEŻOWY

Nowootwarty sklep 
wzorcowy PCH w Rynku 
wrocławskim obslugiwa-

przejme panienki tu Zie­
lonych bluzeczkach z 

czerwonymi krawatami 
sprawnie ł szybko obsłu­
gują licznych klientów. 
Nowy sklep zaopatrzony

ju towary spożywcze.
Nowością sklepu jest: u- 

rządzenie kącika ' TPPR, 
w którym moina przeczy 
tai pisma r/Mzieckte I

Z KM LINII 
DO LEŚNICY

nii tramwajowej do Leś-

stu na rzece Slętna O- 
becnte rozpoczną się dal­
sze prace prty budowie 
ińacluktu nad torem ko-

lejowym, Most wiadukt 
ma być gotowy na 35

Leśnicy jest swego ro­
dzaju rekordem ze wzglę 
du na społeczny i o-

przywozi się z odffruzo- 
wanych terenów Wrocła­
wia. Szyny uzyskano z

ca jest przeważnie ochot

KONKURENCI
PlHM.u
„Szmery- przeprowa­

dziły wśród najbliższych 
znajomych ankietę na 
aktualny temat: „Kiedy
przestanie padać deszcz?"

Dzielimy i  Czytelni­
kami otrzymanymi wypo

Redaktor sportowy mó-

opada. Ale to nic. Opada, 
bo jest wilgoć. Ale gdy 
się tylko ociepli, natych-

miast pójdzie w górę..."
Maszynistka: „Przesta­

nie lać wtedy, gdy umó-

spacer do Osobowic".

dzie słońce. Od dwóch dni

PlHM: „Symptomy nizu

chodzące u> kontynental-. 
ny izoterm izobatu defi-

w dniu jutrzejszym '.

GDY DACHY 
PRZECIEKAJĄ

Lokator jednego z „prze 
ciekających" domów we

swego administratora ze

mnie ju t. od trzech lat

-  smutne — orzeki f 
żalem w głosie admini-

Str. 2

:ydenta R. P. z d. 20 kwietnia 
1949 r., w którym czytemy m. in:: 

„Poszanowanie uczuć religij 
lyeh i kultu religijnego jest na 
fcą niezłomną zoeadą, której ści­
śle będziemy przestrzegać, lecz 
stosunek do hierarchii kościelnej 
sależeć będzie też od jej posta­
wy wobec pań9trwe“ ,

Było to potwierdzenie deklara­
cji no temat stosunku Państwa 
do Kościoła, ogłoszonej kilka ty­
godni przedtem przez min. Wol­
skiego. Nie brakowa!.- również ob 
smnyoh komentarzy sioroułowa 
nych na Kongresie Zjednoczenio­
wym przez Premiera Cyrankiewi 
oza i ówczesnego Wicepremiera 
Al. Zawadzkiego.

Po tyoh wypowiedzi®oh nie by 
ło już najmniejszych wątpliwości 
co do stanowiska Rządu w tej 
sprawie; droga do uzgodnienia po 
glądów jest otwarta i Rząd zazna 
caył sworją daleko idącą życzli­
wość w pragnieniu unormowania 
stosunków, — rzeczy niewątpli­
wie ważkiej i pożądanej dla mi-

Wiele wody upłynęło od tegć 
czasu w Wiśle, nad którą wzno­
szą eię coraz wyżej mury odbudo 
wywanyoh przez Państwo kościo­
łów — ale do konkretnych roz­
mów nie doszło. Hierarchia ko­
ścielna nie uważała za właściwe 
wziąć udział w konsolidowaniu 
stosunków w kraju. Nie dała ani 
jednej wyraźnej odpowiedzi na

nia. Nie uspokoiła wzburzenia, 
wywoknego przez pamięiny list 
pasterski Papieża Piusa XII do 
biskupów niemeokieh z- dn. 1 
marca 1948 roku. Nie dopomogła 
w rozbrojeniu Usn, nie pttępiła 
walk bratobójczych, a nawet nie 
uważała za właściwe odezwać się 
w ohwP-aęh, gdy niepokoiły opi­
nię procesy zmieszanych w różne 
bolesne sprawy księży jek Łosoś. 
Ortotowski i inni. Nie zdobyła 
się na żaden odruoh, by uspokoić 
tych wszystkich stroskanych lu­
dzi, którym ciąży nad wyraz ta 
nieokreślona sytuacja, w jakiej zo 
stawia 'eh rażący się ze sztyw­
nymi wskazaniami Watykanu, 
milczący i jakby obojętny Episko 
pet Polski,

Cóż to wszystko znaczy? lYud 
no się naprawdę dziwić, jeżeli 
niejeden obywatel w Polsce za­
daje sobie pytanie: czy nie wy 
gląda to wszystko na jędrną z 
prób prowadzenia zimnej wojny 
— tej samej, którą ' marszałek 
Montgomery stosiije do wszyst 
kich krajów leżących za „żelaz­
ną kurtyną"? Dlaczego Episkopat 
nie zdobędz:e się na jckieś mę­
skie, wyraźne sformułowanie swe 
go stanowiska, a - tylko się boczy 
i nie szczędzi pośrednich i bezpo 
śiednich objawów swego niezado 
wolenia z istniejącego porządku 
rzeczy oraz prób wyraźnego prze 
ciwdzia łania.

Ludzie myślący rozważają dziś, 
w rocznicę Wyzwolenia, dwa pię­
cioletnie bilanse: pozytywny, kon 
struktywny bilans osiągnięć Rzą­
du i 1-udzj pracy, którzy tak ol­
brzymi wysiłek włożyli w odbu­
dowę kraju j ów bilans z na 
rodowego religijnego i społeczne 
go punktu widzenia ujemny, do 
którego doprowadziło naszą hie­
rarchię kościelną ślepe podporząd 
kowanie się pragnieniom Watyke 
nu. Wszystko to razem to nie tyl 
ko .,krzyż pański" dia katojików: 
aaanacza się już bowiem głęboka 
rysa między wierzącymi a hierar 
chią.

Bo i jakże mogło by być ina­
czej, gdy Pius XII przemawia po 
niemiecku do miłej mu nade 
wszystko ludności Berlina, podsy 
cariąc nastroje antypolskie,

Dwa pięcioletnie bilanse Polski 
Ludowej i hierachii kościelnej 
wykazują nie tylko cilbrzyirnie o. 
slągnięcia mas ludowych i impas, 
w którym się znajduje hierarchia 
kościelna; są także podstawą do 
głębokiej wiary w to że żadne 
sztuczne rozbicie społeczeństwa 
nie jest możliwe, że naród zjed­
noczył się wokół konkretnych o. 
siągnięć i celów, a nie wokół, in­
spirowanej z Watykanu szikodli- 
wej dla Polski politytki.

Edward Lis»cki
na środku pokoju. Woda 
deszczowa jest doskonała 
do prania. A propos, ile 
pan płaci f w zeszłym 
kwartale za wodę?

dopłacić na wodę deszczo

mają takiej doskonałej 
wody, jak pan. Komfort 
kosztuje...
DIALOG 
SATYRYKÓW 

Dwaj satyrycy wro­
cławscy ceremoniują się 
przed wejściem do ka-

Wreszcie starszy pottia-

lety t tytułu starszeń-

— Jak to, przecież Ja je-

— Owszem, -tle pańskie 
dowcipy są grubo starsze 
od moich.

WAjRSZAWA. — W dniu 22 li pca 1949 r, w piątą rocznicę Pol­
ski Ludowej Prezydent Rzeczypospolitej nadał następującym oso- 
dom ustanowiony przez Sejm Ustawodawczy w dniu 2 lipca br. 
order Sztandar Pracy" za wybitne zasługi; położone dla narodu 
i państwa:

W RESORCIE GÓRNICTWA 
I ENERGETYKI

Order .Sztandar Pracy'1 I klasy 
otrzymali:

1) Hajduk Wincenty — górnik; 
2) Jenieki ‘ Stanisław — rębacz 
kcip. .Makosaowy"; 3) Lipczyk 
Piotr — inżynier 4) Matys Włady 
sław — górnik; 5) Maaurczyk Pa­
weł — górnik; 6) Nierychło Jó­
zef — górnik; 7) Rz4szotarski Zy-g 
munt — st, palacz elektrowni 
wrocławskiej: 8) Waliczek Józef
— górnik.
II. W RESORCIE PRZEMYSŁU 

CIĘŻKIEGO
Order .Sztandar Pracy “ I kl. o_ 

trzymali: 1) Doruch Wł ślusarz; 2) 
Krupa Antoni — rozlewacz huty 
,Pckój“; 3) Krzysztofik Józef — 
wytapiacz huty ;;Bsnkowej“ ; 4) 
Pierzynka Stanisław — inżynier 
racz. dyr. Szopienickich Zakł. Hut 
niczych; 5) Popieluch Stefan — 
ślusarz - mechanik zekładów sta­
rachowickich; 6) Ruta Marian — 
tokarz widzewskiej fabryki ma­
szyn Włókienniczych Wi_FA.MA; 
7) Sip Julia — szlifierka huty 
. Baildon"; 8) Zmichorski Edward
— inżynier mech. Centr. Za.rz. 
Pr/.em: Wyrobów Metalowych w 
ByUtmiu.
III. W RESORCIE PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO
Order .Sztandar Pracy" I kl. 

otrzymali:
1) Banesiak Wacław — majster 

PZPW nr 4 Łódź; 2) Ramus An­
na — tkaczka PZPB nr 1 Łódź; 
3) Szewczyk Jó'..eia •— tkaczka 
PZPB nr 3 Łódź; 4) Mol Franci­
szek — instr. fabryki celulozy i 
peipieru w Kluczach; 5) Sztaufer 
Adam — inż. _ mechanik; 6) Gmi 
trzykowski Włodzimierz — szten 
cer.obuwia; 7) Płachta Helena — 
tkaczka PZPB nr 2 w Łodzi. 

..Sztandar Pracy" II kl. ostrzy­

li Fidyt Jan — technik - kon­
struktor. południowe zakł. obu­
wia w Chełmku.

IV W RESORCIE 
BUDOWNICTWA 

Order ..Sztandar Pracy" I kl.

II Jakucewicz Jerzy — murarz 
PPB w Zabrzu; 2) Jene Włady­
sław — przew. redy zakł. Mosto­
stal, budowa Trasy W—Z; 3) Mar 
kow Józef -  murarz SFB; 4) Po. 
recki Wacław — murarz SPB; 5) 
Rełi-ga Andrzej — mureirz SPB; 
6) Sigalin Józef -  inżynier peł­
nomocnik m:’ . budown do budo 
wy Trasy W—Z; 7) Szadkowski 
Władysław — murarz - trygadzi 
sta PPRK; 8) Woliński Zenon -  
inżynier, kierownik budowy Tra­
sy W—Z Wschód.
V W RESORCIE KOMUNIKACJI 

Order .Sztandar Pracy" otrzy-

1) Gadziński Kazimierz — kiir. 
robót warszt. warsztaty główne — 
Poznań. 2) Gębik Stanisław — 
kier. warsztatów DOKP Poznań;
3) Hauzer Antoni — kier. robót 
warsztatów gł. Gdańsk — Trojan;
4) Jędrzejewski Bolesław — po­
moc formiera: 5) Kobielski Zyg­
munt — rzemieślnik; 6) Orłow­
ski Kazimierz — robotnik; 7) Szył 
ło Aleksander — zawiadowca pa 
rowozowni; 8) Tabak Jan — ślu-

prof. dr. Kulczyński Standslaw — 
rektor Uniwersytetu i PoMtecb-ykl 
we Wroclawiiu; 6. prof. dr Mass -i- 
lewsikl Teodor — rektor Unć-w. -J&- 
giiellońskiiego w Krakowie; 7. prof. 
dir. Bieńkowski Stefan — prof. Und 
wersytetu w Warszawie; 8. dir. Ste- 
lamowski Bogdan — prof. Pólii-tech- 
nifci w Łodizl; 9. dr. Turski Stani­
sław — prof. Politechniki w Gdań­
sku ; 10. dir Uzanowiiicz Ludwik — 
prof. Szkoły Inżynieryjsklej dm. 

Wawelberga i Rotwanda w War­
szawie; 11. d»r Warchałowski Ed­
ward — rektor Politechniki w Wair 
szawie. 12. mgr Żółkiewski Stefan 
— dyr. Instytutu Badań Literac-

XI. W DZIEDZINIE OfiWATY 
I SZKOLNICTWA

ORDER „SZTANDAR PRACY"

1. Kowalska Józefa — nauczyciel 
ka Szikoia Podstawowa Nr 89 w 
Warszawie; 2. Statkiewicz Witold— 
inżynier dyr. Państw. Kujawskich 
Zaikl. Techn. Nauk. we Włocław­
ku; 3, Woynilowitez Maria •— nau­
czycielka, kier, ll-letniej Szkoły 
Podstawowej w Radomiu.

ORDER „SZTANDAR. PRACY"

t. Majewski Ludwik — nauczy­
ciel, Insp. Szkolny w Szubinie (woj. 
poznańskie); 2, Mariańska Wa-leria— 
nauczycielka Państw. Szk, Ogólno*

lachowskiego w Płocku; 3. Sitkow- 
ska Elżbieta — nauczycielka,_ przę­

dła wychowawczyń Przedszk.; 4. 
Stachów Stanisław — nauczyciel,

Towpasz Stefan — nauczyciel Pafe 
stwowego Liceum Pedagog. Zeńsk.

W - 23$
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Narodowy charakter 
czy władza ludowa?

(włożone w Żyrardów. Tylko że 
w styczniu 1924 ŵ iCBÓniane 96 
| milionów marek wyrażało się su 
mą 18.800 franków. Innymi sto- 
wy państwo podeirowało swemu 
dłużnikowi 3.015.200 Iranków 
szwajcarskich! Za ten podarunek

padający Oh na koszt 1 tony wy­
dobytego węgla był w Polsce naj 
niższy. Jeżeli udeiał tan oznaczy 
my dla Anglii j »  100, to otrzyma 
my dla Francji — 148, Czechosło 
waojŁ — 87, Niemiec 97. a Pol­
ski — 18 (!).

Do niedawna usłyszeć można 
było w Polsce adanie, że gdyby 
sprzedać Warszawę Ameryka­
nom, albo pozostawić całkowicie 
wolną rękę t. zw. „inicjatywie 
prywatnej", udało by się odbu­
dować naszą stolicę w trzy lato. 
Pominąwszy już całą ohydę ta­
kiego pomysłu — werto przy 
pc»nnieć jak budowano Polskę 
po tamtej wojnie, gdy kapitaliści 
nie mogli mieć powodu <ło skairg

Zniszczeni® w budynkach miesz 
kalnyah po wodnie 1914—18 nie 
stoją w żadnej proporcji do zni 
szczeń dzisiejszych, nie będziemy 
się więc dziwić, że w liczbach 
proporcjonalnych bijemy tamten 
okres na $owę.

Zauważmy jednak, że ruch bu 
dowlany W Polsce należał do naj 
siafodeg rozwijających się w Eu 
ropie. Na 100 istniejących w Pol 
sce w 1921 r. mieszkań. wybudo

WARSZAWA — MOST SLĄSKO -DĄBROWSKI Z LOTU PTAKA

Bezprocentowe pożyczki 
na akcję » H «

Główne warunki: debry towar i terminowa dostawa

Największy pajac naszych czasów
W związku z 13-letnią rocz­

nicą rebelii generała Franco, 
prasa hiszpańska poświęca mu 
liczne artykuły pisane — rzecz 
naturalna — w samych dyty­
rambach. Dowiadujemy się 
więc z jej łamów, że dyktator 
Hiszpanii poprzedza wydawane 
dekrety takim oto wstępem: 
„Jego Ekscelencja Francisco 
Paolino Ermenegildo Teodulo 
Franco Baamonde. Najwyższy 
Wódz sił zbrojnych na lądzie, 
morzu i w powietrzu, Cąudillo 
Falangi, kierownik Państwa, 
którego zwycięski miecz stwo­
rzył Wielką Hiszpanię"... i t. d. 
i t. d.

Te długie tytuły nie bardzo 
podobają się Hiszpanom — i 
dlatego nadali generałowi mia­
no: „El Pequeno“ — (Mały).

Warto tri przypomnieć, że . _ 
krewne dyktatorowi duchy cho 
rowały na taką samą manię 
Wielkości.

Fuehrer na przykład zapew­
niał, że ma bliskie stosunki z 
Bogiem, Duce twierdził, że jest 
Pomazańcem bożym. Dodawał 
przytem: „Jeżeli nie wierzycie, 
zapytajcie się papieża"!

Niedawno na otwarciu Korte 
zów Franco w wygłodzonej mo- 
SMe zaznaczył, że jest „radością 
faszystów" i że jedno jego spój 
wenie „przepełnia drżeniem 
Wszystkich komunistów świa­
ta".

Nic też dziwnego, że lud hisz

pański przyrównał go do damy 
z wodewilu która zwykła mó­
wić po balu: „Gdybym się sa 
ma nie chwaliła — musiała­
bym przez cały wieczór siedzieć 
pod ścianą"...

W mowie tej Franco oskar­
żał europejskich polityków c 
„skłanianie się w kieri/nku 
marksizmu", złożył przytem 
dziękczynienie niebiosom za to, 
że „Wall Street nie ma z nim 
nic wspólnego".

Jest w Hiszpani publiczną ta 
jemnicą, że krewni Franco i je 
go żony, łącznie z byłym mini­
strem spraw zagranicznych, Su 
nerem — to patentowani łapów

Każdy wie, że pani Pilar, 
siostra caudilla, otrzymała mo­
nopol sprzedaży różnych części 
do państwowych fabryk i arse­
nałów. Wiadomym też jes 
powszechnie, że Franco zdobył 
duży majątek udziałami w róż­
nych przedsiębiorstwach han­
dlowych i przemysłowych.

Wszystkie te fakty nie zmie­
niają do Franc - stosunku jego 
amerykańskich protektorów. 
„Associatod Press" np. zamieś­
ciła z nim wywiad, w którym 
Franco twierdzi, jest „demo­
kratą" i dąży do zaprowadzenia 
w Hiszpanii „prawdziwej demo

Trzeba przyznać temu siepa­
czowi posiadanie rzeczy bezspor 
nej: tupetu.

warno w 1922 r. —0, w 1923 — 2, 
w 1924 — 3, w 1927 — 10,8, a w 
1928 — 8 nowych' mieszkań. Ale 
nie to j®st najważniejsze.

Bilans osiągnięć 
polskiego rzemiosła

Rzemiosło nasze wyszło z woj 
ny tak. samo zniszczone, jak 
nasz kraj. Z liczby 550 tys. 
Zc kładów rzemieślniczych, istnie 
jących w P<tlsce w roku 1938

na rzemieślników( mistrzów, cze 
ladników i uczniów, pozostało 
51 tysięcy warsztatów zatrudnia 
niających 244 tys. ludzi.

Od 1945 r. ilość warsztatów 
rzemieślniczych ł liczbo za­
trudnionych w nich rzemieśl­
ników stale wzrasta, osiągając 
w 1948 — 150 tysięcy zakładów 
zatrudniających 832 tys. mi­
strzów, czeladników i uczniów.

Wartość produkcji rzemieślnik 
czej osiągnęła w tym czasie 105 
miliardów złotych. Rok 1949 
ma dać dalszy wzrost wartości 
produkcji rzemieślniczej do su­
my 167 miliardów złotych.

Prócz rzemiosła warsztatowe*

nia pracę rzemiosła uspołecznio 
nego, łączącego się to spółdziel­
niach prący.

Rzemiosło — poza zadaniami 
gospodarczymi — musiało pod-, 
jąć zadania organizacyjne. Na* 
leżało postawić zagadnienie celu 
istnienia rzemiosła, zagadnienie 
dostosowania jego struktury do 
nowej rzeczywistości politycz­
nej, społecznej i gospodarczej„ 

Jest rzeczą oczywistą, że w 
dobie planowania gospodarcze­
go żadna część gospodarstwa na 
rodowego nie może pozostawać 
poza planem. Oczywisty jest 
również fakt, że nie można pla 
nować produkcji 'tysięcy drob­
nych i niezorganizowanych 
warsztacików.

Należało więc podjąć wysiłek 
zmierzający do dostosowania 
struktury rzemiosła do wymo­
gów gospodarki planowej.

Pierwszy krok na tej drodze 
został już postawiony. Zorgani­
zowano sieć cechów przymuso­
wych posiadających charaikter 
branżowych organizacji rzemio-

sła. Ta sieć ma za zadanie stwo 
rżenie podstaw do podjęcia prac 
nad włączeniem rzemieślniczej

spodarczych planów narodo­

wy podwalin socjalizmu w wa­

dzie nadal w nowym ustroju po

Rola rzemiosła nie kończy się 
z momentem podjęcia nowych 
zadań gospodarczych w skali 
ogólnokrajowej. Przecież facho- 
wy rzemieślnik potrzebny bę-i

czy też w warsztacie spółdziel­
czym, czy nawet u> warsztacie 
jednostkowym, pracującym w 
ramach przewidzianych i usta 
tonych w planie gospodarczym. 
warsztacie dostarczającym nie 
zbędnych usług remontowych, 
czy też wytworów, których pro 
dukcja nie może być teryjna i 
wymaga indywidualnego uyko-

Rzemieślnik więc w nowym

działania. Rozwój spółdzielczo­
ści pomocniczej jest ruchem, 
który umożliwi rzemiosła wyko 
nanie nowych zadań. Pomocni­
cza spółdzielczość rzem’o<!nicza

proc. rzemieślników, do <ońca 
b.r. winnd̂ rozszerzyć się no 660 
proc. warsztatów.

W szeregu osiągnięć rzemio­
sła nie tylko cyfry obrazujące' 
Uość zakładów * wartości ff*o- 
dukcji; możemy również wyka­
zać poważne osiągnięcia na dro 
dze do uspołecznienii rzemiosła 
poprzez pomocniczą organizację 
spółdzielczą oraz jv Udzielnie 
produkcyjne ft spółdielnie pracy.

Są to poważne osiągnięcia. 
Rzemiosło może zamknąć rów­
nież swój bilans pięcioletniego 
okresu odbudowy kraju

Wystawa sztuki ludowej
Muzea czelfOftf

n a  obrazy lodowych artystów
Nigdy nie myślałem, że obraz 

artysty ludowego, samouka, głu 
choniemego wyrobnika wiej­
skiego Nikifora — będzie mógł 
wywołać tak eilne wrażenie 
swoją prostotą i pięknem. Te­
mat — zupełnie niewymyślny, 
związany ze środowiskiem ar- 
ty — obrazujący życie wsi, ude 
rza prostotą.

Iluż podobnych Nikiforowi 
malarzy posiadamy na Dolnym 
Śląsku? Iluż mieszkańców dol­
nośląskich wsi maluje obrazy, 
nieraz w tajemnicy przed sąsia 
darni, bojąc się ich śmiechów 
i kpin?__________________

Pragnąc przyjść z pomocą 
tym artystom. Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki zorganizowało Wy 
stawę Sztuki i Rękodzieła Ludo 
wego Obecnie jest, ona otwarta 
w Sopotach, skąd. z początkiem 
października przewieziona bę­
dzie do Wrocławia.

Ażeby udokumentować istnie 
nie i stały rozwój regionalnej 
dolnośląskiej sztuki ludowej, 
powstał Komitet Wystawowy, 
który postanowił obok wysta­
wy ogólnopolskiej, urządzić re­
gionalny dział, poświęcony wy­
łącznie sztuce Dolnego Śląska.

Artyści ludowi mają szerokie

pole do popisu. Obrazy, rzeźby, 
wycinanki, hafciarstwo i tkac­
two, a wreszc-e ceramika i za- 
bawkarstwo — wykonane na 
Dolnym Sląsltu, pokazane będą 
mieszkańcom, całej, Polski. Ko­
mitet Wystawy mneści się przy 
Wojewódzkim Urzędzie Kultu­
ry i Sztuki. Już v/ tej chwili 
możemy zanotować kilkanaście 
ciekawych prac, które po wy­
stawie najprawdopodobniej za­
kupione zostaną przez poszcze­
gólne instytucje i muzea.

Utrzymywany jest stały kon­
takt z terenem, mający na cela 
sprowadzenie jak największej 
ilości wartościowych ekspona­
tów. Szczupłe grupy badaczy te 
renowych nie są jednak w sta­
nie dotrzeć do wszystkich miej 
scowości Dolnego Śląska. Diate 
go też zwracamy się z apelem 
do wszystkich artystów ludo 
wych o nawiązani? kontaktu z 
Komitetem Wystawowym, nad­
syłanie swych prac i z^arows 
nie współpracy terenowej.

Każdy eksponat jest cenny. 
Każdy artysta ludowy jest 
współtwórcą i budowniczym ku1 
tury ludu polskiego.

(Rs)

W -Z ” i „Ochota
nowe kina w Stolicy

WARSZAWA (PAP). 22 bm. 
PP. Film Polski uruchomiło 2 
nowe kina stolicy: kino „Ocho­
ta" przy ul. Grójeckiej 65 oraz 
kino „W - Z" (dawna ul. Wol­
ska przy Młynarskiej).

Na otwarcie obydwu kin przy 
byli: minister Kultury i Sztuki 
— Stefan Dybowski, dyr. PP.

Filmu Polskiego inż. Albrecht 
oraz liczni zaproszeni goście.

Dokonując otwarcia kin min. 
Stefan Dybowski omówił w 
skrócie poważne osiągnięcia ki­
nematografii polskiej, życząc 
jej pomyślnego dalszego rozwo­
ju i nowych sukcesów.

»Bonda Tuck@M«
Nowa powieść »Stowa Polskiego#

W najbliższym czasie rozpoczynamy na łamach „Sło­
wa Polskiego" druk znakomitej powieści głośnej pisarki 
amerykańskiej Iry Wolfert p.t. „Banda Tuckera ’.

Powieść ta jest świetnym przekrojem wspóiczesnego 
życia amerykańskiego. Ukazuje ona prawdziwe oblicze te­
go kraju wyzysku, spekulacji, bandytyzmu politycznego, 
korupcji, upadku moralnego.

Powieść „Banda Tuckera‘r odsłania kulisy życia gos­
podarczego i finansowego Ameryki, wyczyny spekulan­
tów osłanianych przez bandy gangsterskie, szantaże, prze­
kupstwa urzędników policyjnych, krwawe rozprawy.

„Banda Tuckera" przedstawia nam wyzyskiwaczy i 
wyzyskiwanych. Odmalowuje wiernie walkę klasową, pro­
wadzoną przez klasę kapitalistów, mającą na swe usługi ca 
ły aparat rządowy, przekupną policję, sądy i administra­
cję. Zbrodnie i przestępstwa uchodzą bezkarnie tym, któ­
rzy drogą oszustw i spekulacji zarabiają miliony, bogacąc 
się kosztem wyzyskiwanej i poniewieranej klasy robotni­
czej.

Pisarka amerykańska dała nam wierny, pełen ’ realiz­
mu obraz bagna, w jakim żyje Ameryka kapitalistów. Od­
słania ona tajemnice wielkich afer Nowego Jorku, prowa­
dzi do kantorów zakazanej oficjalnie, a w rzeczywistości 
tolerowanej oszukańczej loterii „numerowej", z której 
wielkomiejskie szumowiny zgarniają do swych kieszeni 
olbrzymie zyski.

W powieści „Banda Tuckera" poznajemy Amerykę Al 
Capone wszelkiego rodzaju gangsterów i przemytników 
alkoholu w okresie prohibicji.

Powieść.,.Banda Tuckera" czyta się z zapartym odde­
chem.

Już w najbliższym czasie rozpoczynamy iej druk na 
łamach „Słowa Polskiego".
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Z ust speakera „Głosu Amery­
ki" usłyszano niedawnô  że wspa 
niale osiągnięcia ĵĴ udowy, któ 
rym zaprzeczyć nie potrafi na 
IW et największy wtróg Polski Ludo 
W«tj, przyssać trzeba tylko i wy 
łącznie „narodowy m cechom" Po

Ilceć osób przypadających na 1 
i iabę wynosiła w Warszawie w 

1-izfcowyeh mieszkaniach w 1921 
r. — 3.7 osób, a w 1931 r. — 4 
osoby, w 4-iabowymh mieszkâ  
niaoh w 1921 r. — 1,2 asófc, a w 
1931 r. — 1,1 osoby.

Analogicznie sytuacja przedsta 
wiała się w Łodzi i we Lwowie.

O czym mówią przytoczone cy 
fry i fakty. które można' ocawi- 
ście mnożyć i rozszerzać na sze­
reg innych dziedzin życia? Wy­
nika * nich jasno, że tempo od 
budowy kraju jest olbecnie bez po 
równania wyższe niż po tamtej 
wojnie, a udział mas pracujących 
w ogólnym dochodzie społecznym 
— nieproporcjonalnie większy 
niż za czasów Drugiej Niepodje-

Spojrzenie wstecz na czasy sza 
lejącej imfiacjii, głodu i beżrobó 
cia uczy nas że, droga którą o_ 
braliśmy obecnie, jest jedynie 
słuszną drogą. To nie jest jakiś 
mistyczny ..charakter narodowy"; 
ale — wbrew opinii „Głosu A- 
maryki" właśnie włedaa ludo­
wa, właśnie przodująca pairtia 
Polski Ludowej PZPR decyduje
0 naszych osiągnięciach. To ona 
potrafiła, wykrzesać z mas pracu 
jąeyoh ottiarność i bohaterstwo, 
których na próżno oczekują od 
swoich nairodów rządy kapitali­
styczne. To ona zdołała podnieść 
Polskę już w 4 tata po najstrasz­
liwsi ' j 2 wodem na poziom, nie- 
zna:: j  dotąd w historii naszego 
narodu.

Maijąc poparcie szierokich mas 
ludowych, prowadzi ona nasz 
kraj szerokim gościńcem postępu
1 dobrobytu do ostatecznego celu, 
którym jest ustrój socjalistyczny.

płacił oczywiście swym potem 
wyzyskiwany robotnik polski.

W kiOika lat po wojnie stopa ży 
ciowa rofootaika polskiego należa 
la dio najniższych w świecie. Nie 
na darmo Instytut Ekonomii Sipo 
łecznej stwierdził w 1928 r., że 
najbardziej podobny do budżetu 
polskiego robotnika jest budżet 
robotnika... hinduskiego

Wydajność {Waciy w Polsce na 
leżała do najwyższych w Euro­
pie. Przyjmując wydajność gór­
nika belgijskiego ze 101, — wtrzy 
mamy dila Francji — 112. Czeoho 
Słowacji — 172, Niemiec’ — 231, 
dla Polaki zaś 261 Ale jednocee 
śnie udział kosztów pracy prz_v_

teków, a nie wfcdzy ludowej, któ 
rej pięcioletnie istnienia właśnie 
Obchodzimy.

Wyistaircey sięgnąć wstecc 
do okresu odtoudowy po wojnie 
1914—18 alby zobaczyć cały bez- 
■ens bredni o ,,narodowym ehe- 
rakteirze" i, aby dostrzec, że nie 
©potykany w dziejach Polski roiz 
mach we wszystkich dziedzinach 
życia mamy właśnie w pierwszym 
rzędzie do zawdzięczenia władzy 
ludowej, kierownictwu Pertii ro_ 
botaiczeij, która w zgodzę z in­
teresami narodowymi Polaki, pro­
wadzi nasz kraj od zwycięstwa 
do zwycięstwa.

Najbardziej charakterystyczną 
cechą życia po wojnie 1914-̂ 8 
była przeraźliwa inflacja. Cena 
dolara w Warszawie wynosiła w 
J918 r. — 8 mneirek, w grudniu 
1920 r. — 590, 31. XII. 1922 —
17,800 marek, a 27. IV 1924 —
9.250.000 mairek. Nie trzeba doda- 
.wać, że na inflacji tracił nejwię 
cej człowiek pracy. Pominąwszy 
jednak fakt, że' reeJna wiartość 
ówczesnej waiut̂ r — m&rki spa­
dała z miesiąca na miesiąc — 
płace wykazywały spadek nawet 
pod względem wartości nominaJ 
nej. Przeciętna, płaca dzienna wy 
kwalifikowanego metalowca wy­
nosiła w 1914 r. — 4.64. a w paź 
dziemilku 1923 — 2,49. W tyim 
Samym czasie płace tkacza spa­
dła z 4,32 na 1,65 marek; linoty- 
piaty z 4,78 na 2,84, drukarza- 
maszynisty z 2 08 na 1,42.
Oto przy Wed skutków inflacji: 

Zakłady Żyrardowskie przeszły 
dekretem rządu Moraczewskiego 
« 16. XII. 1918 pod administrację 
państwa, które w różnych latach 
poczyniło tam niezbędne imwesty 
«je, sięgające wartości 69 milio­
nów marek — oo równało się
8.034.000 franków- szwajcarskich. 

W styczniu 1924 r. reakcyjny
rząd hienopiasta oddał Żyrardów 
zegronicznym właścicielom. Oka 
zali się «ni bardzo solidni i zwró 
ciii Poteoe co do grosaa sumy |

Centrala Mięsna pnzez terenowe 
punkty skupu — gminne spół 
dzaetoie ..Samopomoc Ohłtpskai"
— przystąipła w \ bieżącym mie­
siącu do kontraktowania trzody 
chlewnej na rok 1950. Warunki 
akcji „H" były szczegółowo omó 
wionę na czerwcowej odprawie 
przedstawicieli PZGS i delega­
tur Centrali Mięsnej przy udziale 
reprezentanta P?nW_,i PBR. W 
interesie sprawnego przebiegu ak 
cji kontraktowej, przypominamy 
_iv skrócie warunki, na jakich bę 
dą zawierane umowy z prcducen

Ogółem na rok 1950 zakontrak 
towane będzie w woj. wrocław­
skim 145 tys. szituk tuczników, a 
to z dostawą w styczniu 1950 r.
— 12.325 szt. w lutym — 11.600 
sat., w marcu — 12.325 ezit. Do­
stawa pozostałych sztuk rozłożo­
na została również na ściśle «- 
kreślone terminy.

Na realizację planu kontrakta­
cji na rok 1950 uruchomiony zo 
stał kredyt w wysokości 38 miłio 
nów ®ł na I kwartał. Hodowcy 
trzody, zawierający umowę, wy­
łącznie jednak chłopi mało i śred 
nio rolni oirez robotnicy rolni, 
potrzebujący pomocy materialnej 
na zakup karmy treściwej i w

ogóle na cele wychowu otrzymać 
mogą bezprocentową pożyczkę z 
Państwowego Banku Bolnego, 
zwrotną w dniu dostarczenia 
tucznika i otrzymania za niego 
zapłaty. Wysokość tej pożyczki 
nie może przekraczać 6 tys. zł, 
a przy zakontraktowaniu przez 
jednego producenta kilku sztuk, 
nie może przewyższać łącznie su 
my 10 tys. zł na jedno gospodar 
stwo. Globalna suma tych poży­
czek preliminowana jest w ra­
mach 15 do 20 proc. ogólned U<w 
ści sztuk kontraktowanych.

Z takiego ujęcia akcji kmedyto 
wej wynika, że rząd pragnie 
przyjść z pomocą przede wszyst 
kim hodowcom drobno i bezarol-

Ilość 145 tys. szituk rozłożona 
jest na wszystkie 33 powiaity na­
szego województwa, zależnie od 
stepowa zagospodarowania rejonu 
i jego warunków materialnych. 
Największą ilość sztuk przewi­
dziano dla powiatów: Ząbkowice 
(7,600 szt.), Wrocław (7,000 sz!t.), 
Kłodzko i Głogów (po 6,800 szt.): 
Jako najsłabsze figurują w preli 
minairzu powiaty: Żagań (2,100
szt.); Wałbrzych (2.200 szt.) 1 Sy­
ców (2,800 sat.):

W nowym okresie położony bę

dzie główmy nacisk na jakość ma 
teriału i na bezwzględną termi­
nowość dostawy.

Żegota.
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Teoria Miczurina we Wrocławiu

Hektar p ri szklonym duchem
i penSiffiff bez pułków

Zwiedzamy majątki doświadczalne Uniwersytetu Wrocławskiego
Obszerne, czyste podwórze o- 

taozają z 3-oh stron czerwone bu­
dynki zabudowań gospodarczych. 
Wszędzie panuje niczym nieamą 
eona cisza. Dopiero po chwili do 
la tuje' z obory ryk krowy i odzy 
wają się postękiwania świnek — 
anaik, że zamieszkują tu czworo

Jest to majątek doświadczalny 
Uniwersytetu W-rottawsfcjego w 
psim' Polu. Takich majątków ma 
nasz Uniwersytet kilka _

Z ciekawością wchodzimy do 
jednego z budynków który — 
jak zresztą wszystkie tutaj — 
jest' brzydki: i przestarzały. Ude 
rwą wzorowa czj-stość i celowość 
urządzenia wnętrza. Staranjy się 
z trudem przekroczyć stojącą za 
progiem niską pakę, wypełnioną 
słomą i mocno Łikropioną wap. 
nam. Dotpiero oprowadzający nas 
In*. Kulmanowski, administrują­
cy majątkiem w Psim Polu, 
zwródl mim uwagę, że tcigo orni 
jać nie wolno. Stając bowiem ja 
słomie z wapnem, dezynfekujemy 
obuwie na którym bardzo łatwo 
przenieść zarazki szkodliwe dla 
zwierząt. Tego rodzaju wzorowe 
przestrzeganie higieny 1 azystoś 
ci spotykamy na każdym kiroku.

„CZAPKĘ 
PRZF.D NIMI ZDJĄĆ!"

Taik powiedział Łni. Kolatoro. 
wiet administrator majątków u- 
niwersyteckioh o przcrfawnik&oh 
pracy. Bo to, oo majątki osiągnę 
ły, zawdzięczać należy w duże; 
mierze przodownikom. Oto kilka 
nazwisk: Czikieta, Kończą, Wy­
socki, Swendrowskl, Drejacka. — 
Alie to nie wszyscy — jest ich 
znacznie więcej.

W oborze spotykam przodowni 
ka Koftcsoaka stojącego .skromnie 
wśród ozarno - białych krów. 
Opiekuj* się Oborą. Uderzająca 
tu czystość — to jego dzieło. We 
współzawodnictwie, jlakie pmwa 
dzi o czystość t mleczność krów, 
*e Swoucem drugim majątkiem 
doświadozalńnn Uniwersytetu, 

zdobędzie na pewno ■ pierwsze 
miejsce.

krowami myjemy dwa razy dzień

mamy dziennie 102 1 mleka, a 
to jest dużo.

IIKKTAR POD SZKŁEM
Półtora ha ziemi obsiano w 

Psim Polu zloJiimS Wchoiiizjrńy 
między długie i szerokie .'zagony 
łółto - zielonego włoskiego kop 
ru. Obok żółcieje pole dziewan­
ny obsypanej kwiatami. Nieco 
dialiej śtoz i mięta.

Tu prowadzi się doświadczenia 
mad uprawą ziół.

Rolbi się też doświadczenia nad 
stosowaniem nawadniania pól wo 
denni ściekowymi z kanałów 
miejskich, niezwykle pożywnymi 
dla roślin. Prof. Lityński wysta­
ra! się o przeszło 6 milionów zt. 
kredytu ria femoiw 1 uruchomię 
nie linządKciY irygacyjnych. 'Nie 
b:iwem zaczną działać. Tego ro­
dzaju urządzenia mają tyiko trzy 
miasta w Europie: Wrocław, Pa­
ryż i Berlin.

W pobliżu leżący ogród poświę 
eony jest uprawie pod szkłem, 
powierzchnia pod szkłem wynosi

Błyszczą w słońcu sizyby ogrom 
nyoh szkłem; ! 1'cznych .belgi- 
jeik“, biegnący, li otok siebie rzę 
darni. Wiele z nich, jest dopiero, 
w budowle.

POMIDORY 
BEZ PALIKÓW

W wielkiej 6-nawo'wej szklar­

ni gospodaruje inż. Kellwigowa. 
Osiągnęła wspaniale wyniki w 
uprawie pomidorów. W peprzed 
nim roku były najlepsze w Pol-

Krzaki pomidorów, ciągnące 
się długimi rzędeimi- dorównują 
wzrostem człowiekowi. Oblepio­
ne są zielonymi .i czerwonymi kiu 
lami. Obfity zbiór pomidorów 
przyniósł już w tym ioku duże 
dochody, choć jeszcze nie wszys 
tkie zostały .brane.

Przeprowadza" się tu badania 
nad odmianami wysokimi i karło 
watowymi pomidorów 1 nad 
wpływeim różnych warunków — 
jak ciepło, wilgotność — na ioh

.Najciekawsze i najważniejsze 
są doświadczenia prof. Lipińskie 
go nad krzyżowaniem pomidor 
rów. opartym na słynnej teorii 
wielikich uczonych radzieckich: 
Miczurina i Łysenki.

PIĘKNE SĄ TE KRYSZTAŁY. WYRABIA JE PAŃSTWOWA FA­
BRYKA KRYSZTAŁÓW W SZKLARSKIEJ PORĘBIE

Oglądamy tp rośliny, troskli 
wie hodowane przez profesora. 
Nie są zbyt wysokie, ale wygląd 
ioh budai adizlwienie. Stoją bo 
wiem zupełnie prosto, beź sranur 
ków i palików. Ich satywne ło­
dygi rosną jak np. ziemniaki, to 
beż mogą być tak, jalk ąiemnisfci 
— seidzone masowo w polu.

Wyhodowanie ich niie będzie 
wymagało wiele .kosztów ani pra 
cy. Po okresie prób, zacznie ńię 
je rozpowszechniać. jest to doża 
zdobycz nauki w dziedzinie 
Ogrodnictwa.
ROBOTNICY NAUCZYCIELAMI

Jedziemy do sąsiedniego mająt 
■ku — do Piastowa, gdzie prowa 
dizi się doświadczenia nad ogór­

kami fasoli i brukwią, różnymi 
warzywami i nasiennictwem. Ba 
dania te mają duże praktyczne 
znaczenie. *

Oprócz tego hoduje się tu 
kwiaty. Pokazuje je z dumą wiel 
ki znawca tych spraw p. Różal­
ski. Jest to .stary praktyk, spe­
cjalista od cihiryzanfem, który 
długie laita pracował w Paryżu, 
Belgii, Holandii i Czechach.

Inż. Skąpski ma więc doskona 
łego znawcę uprawy kwiatów, o 
czym możemy się przekonać toiglą 
dająo piękne okazy  ̂cyklamen,
asparagusów i wiele odimiian cfiry 
aamtem.

W niewielkim d-omu mieszkają 
praktykanci, 6 osób. Na okres 
wakacji profesorowie oddają jch 
w ręce robotników — fachow­
ców. Ci są teraz ioh profesora-

W majątkach doświadczalnych 
nie tylko prowadzi 6łę badania 
naukowe, ale kształci się rów­
nież przyszłych fachowców w 
różnych dziedrinach ... rolnictwa, 
ogr odnilctwft i hodowli. A j e  jm  
jątki starają się być samoiwystar 
czalne, doisitaroza ją one na ryaek 
znaczną ilość produktów wiej­
skiego gospodarstwa.

Konrad Makohońskl

większych umiień ż\ , i oi, któ­
rzy niie posiadają ra>d .j, tęsknią zia 
nim szczerze. Harmomia — jako to 
strumemt w rakach Jednostki imuizy 
kaŁnej, która opanowała technikę 
gry — może też spraiwnjać wiele 
przyjemności artystycznej. Al® w 
pewn,ych warunkach zniale2iieniiie się

nym na oały regulator a harmonią, 
huczącą w niewprawnych dłoniach 
do znudzenia już oklepane „szla­
giery", to najprostsza droga do sa­
natorium dla . nerwowo chorych. 
Oto co pisze. nasza Czytelniczka 
Kr. K. z ul. Wiitosa we Wrocławiu:

cam do domu o godz. lS-ej z myślą 
o wypoczynku, lecz o tym nie ma 
mowy. Naprzeciwko mego okna są 
siad mój dosłownie od godz. IB do

gra okropnie — okropne melodie;* 
nie mające nic wspólnego ze sztu­
ką.

A o kilka kamienic dalej inny są

lampowy radioodbiornik i co dzień

ryża czy Budapesztu gra z werwą, 
a równocześnie harmonista >,z bo­

du „Przybądł do mnie, dam cł 
kwiat paproci"̂  alb o „Czy pamię­
tasz tę noc w Zakopanem?".

k̂ ksotfomięi
Nic dziwnego, że nasza Czytel­

niczka woła ostatkiem sił... litości!
Tyle już było zarządizeń o ścisza 

niu głośników i wnikaniu hałasów 
po godzinie 22-ej 1 wszystkie nie 
odnoszą skutku. Nie pozostaje nic 
innego, jak prosić władze o nakła­
danie kar pieniężnych na domoro­
słych melomanów, produkujących 
publicznie swe zamiłowania w nie 
odpowiednich godzinach nocy. 
Przy tak intensywnym wyścigu pra 
cy, jak u nas obecnie, ludzie mu 
szą przychodzić do pracy wyipoczę 
cl. Ostrzegamy mąciciell nocnej c4 
szy z ul. Witosa, że podamy Ich 
adresy komendzie M. O., która ich 

przywoła do pomządku.

Redakcja „Stówa Polskiego" — 
otrzymała Ust tej treści:

"„Uprzejmie proszą o i  'iszczę 
nie kilku stów pochwały dla 

'  MO m. Wrocławia. Dnia 12.7 br. 
nieznani sprawcy wyciągnęli mi 
portfel,~- zawierający killca liptów. 
i 450 zł. Po 4 dniach, gdy już cał 
kowicie zapomniałam o tyrrt przy 
Krym epizodzie, zjawił się u 
mnie milicjant nr. 1093 (Komisa­
riat I), który przyniósł portfel i 
listy. Pieniędzy jut wprawdzie 
nie było, ale jak zapewnił u-

ple sprawców kradzieży, ■ i m c 
pieniądze odnajdą się również.

dziękowanie dzielnemu mdicj-in̂

G. Cichoń 
Wrocław, Kniaziewicza 27", 

Nie jest to pierwsze podziękowa­
nie dla Milicji, jakie dociera do tut 
szej redakcji, z podobnym1, wyr* 
zami , wdzięczności spotykttny się 
b. często. Aparat milicyjny działa

rany bezpieczeństwa i mienia mięsa 
kańców przynosi dobre * rezultaty,.

Toteż praca milicjanta spotykS 
się dziś wszędzie z należytą oceną.

Cw.d.)

„ P r a g u ę  p r a c o w a ć  i  u c z y ć  s ię  d a ie | “
Dwudziestoletni absolwent trzylet 

niej szkoły mechaniczne] — syn 
ciętko pracującej wdowy — poszu­
kuje za naszym pośrednictwem za­
kładu we Wrocławiu, który zech­
ciałby go zatrudnić, umożliwiając 
dalhe kształcenie się.

Polecamy młodego, zdolnego, pra 
cowitego. chłopca wrocławskim za­

kładom pracy. Trzeba mu po]nóa. 
Zapowiada się bowiem, ]ako pierw

Zgłoszenia należy kieroiooć bqdi 
do redakcji, bądź bezpośrednio do

Adres jego: Mieczysław Jach, Po.

§£ącik szjo£Baaswei
CIEKAWE POZYCJE 

W niżej podanej rpozycji, białe 
zagrały Gg6 na ff? Tymczasem mo \ 
gły one w kilku posunięciach ro- 
strzygnąć jyartią zwycięsko dla sie 
bie. Należało grać:

W oje i iw iig i o w ciasac ii

W »Papserowyis® D©mku«
W r« z kilkoma kolegami i ko 

leżankami z ZiNP otrzymałem w 
br. przydział na wczasy pracow 
ni.cze do Karpacza.

W stosunku do naszych poprzed 
oików zyskaliśmy o tyile więcej, 
te cieszyliśmy się całotygodniową 
piękną, słoneczną pogodą. Zaraz 
Po przyjaździe na miejsce przy­
dzielono nas na punkcie rozdziel 
czym FWP do pensjonatu . Papie 

> rowy Damek", położonego w le_ 
sie; w górnej części Karpacza.

Z przyjemnością mogę stwier­
dzić, że wyżywienie, nie tyjko 
pod” względem ilościowym, ale 
przede wszystkim pod względem 
jakości i urozmaicenia, jest, jak 
na wyżywienie masowe, pierwszo 
rzędne. Jeśli tu i ówdzie zdaTzy 
się jakieś drobne niedociągnięcie, 
to nie jest ono winą ani kierów 
niotwa demu wczasowego, ani 
punktu rozdzielczego, lecz jest 
spowodowane raczej pewnymi 
trudnościami technicznymi.

Kierownictwo spoczywające w 
rękach kobiety, je§t sprężyste. 
Personelowi należy się słuszne 
uznanie za właściwe, ’ punktualne 
i pełne taktu wypełnianie  ̂obo­
wiązków. W szczególności zaslu- 
*uje na .uwagę fakt, że posiłki 
wydawane są punktualnie.

Życie towarzyskie jest posta­
wione na właściwym poziomie. 
Wspólna jadalnia w pensjonacie 
„Bibułka" oraz świetlica — łączą 
•wczasoiwczów ze wszystkeh trzeoh 
•ąstodujących domów.

Wśród wczasowiczów, rekrutują 
cycih się z całej Polski, przewa­
lają nauczyciele i robotnicy z 
Górnego Śląska. Ja naprzykład 
•trzymałem wspólny pokój z 
18-letniim robotnikiem Fabryki 

- Ceramiki w Gliwicach. Autochton 
%*n, poiohodzący z Mifculczyc, za 
ehwyoa się wszystkim co go tu 
•twcza. Nie opuścił jeszcze ani jed 
nej wycieczki, czy to dalszej, jak 
ap- na Śnieżkę, ozy też bliższej; 
■p. do Trzech Turni, Dużego Sta

to, Kaplicy *■.. . -nny, kościoła
Wang iitp.

Z inicjatywy starosty internatu 
odbyły się dwie wycieczki autobu 
saimi do Jeleniej Góry. Chojnast, 
Szklarskiej Poręby Hp.', oraz dwa 
towarzyskie wieczory taneczne. 
Nadto codzienne koncerty zdrojo 
we orai różne imprezy kultural­
ne i sportowe uprzyjemniają.'wcza 
sowiozom wypoczynek. Ponieważ 
zbliża się jiuż koniec naszego po­
bytu na wezasaoh, wszystkim jest 
przykro opuszczać tem przepiękny 
,̂ ąjk£ktek_Polski.

Na tle imojeg^poEylu w' Kar­
paczu nasuwają mi się peiwne 
drobne uwagi krytyczne natury 
raczej ogólnej Główne ulice w 
Karpaczu nie budaą żadnych za­
strzeżeń ped względem czystości. 
Natomiast boczne alicCT ścieżki 
w wielu wypadkach są składem 
śmieci i odipadików żywnościo­
wych, które zatruwają powietrze 
i są siedliskiem szczurów

Tablice i znaki 'orientacyjne, 
wskazują kierunki do ważniej­
szych celów wycieczkowych, są za 
mało dokładne, za mało wyraźne 
i ’ niejednokrotnie ustawione na 
niewłaściwych miejscach. Np. u- 
dają.o się do kaplicy iw. Anny, 
z powodu bralku wskazówek na 
rozstajnych- drogach w lesie by 
lem zmuszony kilkakrotnie zimie 
nieć kierunek, cofając się do 
puniktu wyjściowego. Na niektó­
rych rozstajnych drogach zama­
lowano wprawdzie niemieckie 
wskaźniki, ale nie umieszczono

Przy trasie od pensjonatu 
..Szczęść Boże" w kierunku 
YMCA, na drugim km znajduje 
się nieczynne schronisko, oojożo 
ne tuż. przy samej Aż
dziw, że nikomu nie f rzysz> do 
głowy zniszczyć napisy niemiec. 
kie znajdujące się tam wewnątrz 
jak i zewnątrz tego schroniska.

Wreszcie czy nie można by zor 
ganizować dla wygody wczasowi­
czów (jak to n<p. było w zeszłym

roku" w Lądku Zdroju), ażeby od 
punktu rozdzielczego do dalej po 
łożonych miejsc przeznaczenia, 
kursowały bezpłatne autobusy oe 
lem przewiezienia wczasowiczów 
i ich walizek. Zagadnienie to bo 
wiem dla dużej ilości wczasowi­
czów jest bardzo ważne.

Dr. Władysław Bartyński 
Karpacz, „Papierowi Dqim,ek"

W . rozgrywkach półfinałowych o 
■mistrzostwo drużynowe • -PoJstot, 
kilka rozegranych partU' zaituguje 
na głębszą analizę?- Poniżej podaje 
my zakończenie partu Jaszczuk 
(Legn. Kl. Szachowy — Gipel 
(YMCA — Wrocław). Końcówka ta 
jest jut pewnego rodzaju studium 
zadaniowym.

B I a 1 e: Kgl, HgS, W/3, ai,
bS. dS, fi, 02, hl; C z a T n e: 
Kht, HdS, Wc5, ScJ, a5, b6, /5; 
Czarne mają posunięcie. Sytuacja 
czarnych, mimo przewagi figury, 
nie jest bynajmniej dobra. Jednak

Czarne zagrały: ....Se2-j_, !) Kf2 — 
Hhi plus,3) Kxe2 -  He7 4) We3 
— WC2 plus, 5) KfS — W/2 plus; 
6) Kxf2 — Hxe3 ptu«, 7) Kxe3 — 
pat. Piękne- wybrnięcie z trudnej 
sytuacji.

Rozegrane półfinały o mistrzo­
stwo drużynowe Polski w grupie 
północnej, w... której reprezemtowa 
ne były i okresu a mianowicie: —

sztyn (razem wystąpiło 5 dmżym), 
ponieważ Gdańsk wystawił 2 <łru 
żyny, zakończyły się zdobyciem 
piierwszego miejsca piraez YMCA -t 
Grdiańsk. Na (touglm miejscu znall.aat 
się Inowrocławska Miub Szachowy. 
O-bie te drużyny wezmą udział w 
rozgrywkach finałowych.

W rozegrane] w sześciu grupacK I 
oińmpiiaidiziie szachowa) korespon­
dencyjnej wyłonili się już JUnalii 
cl. Pierwsi zwycięscy z grupy btoi 
rą udział w rozgrywkach finałów I 
wych. W grupie pierwszej I miejH I 
sce zajęły Włochy, w drugiej Cza, I 
Chosłowacja, w trzeciej PortugaH I 
Ha, w czwartej Swecja, w piątej, I 
Peru i Argentyna, w szóstej W*> I 
gry. I

Polska, która grała w ostatniej I 
grtupie, zajęta drugie miejsce, ma- I 
jąc o półtora punktu mniej od zwy I 
dęscy (Węgry 23 pkt.). Zaznaczyć I 
należy, że drużyna węgierska typo I 
wajna jest na finalistę olimpiady i I 
że wyniik Polslki jest godny n*-agi I

!% //%  |W i ME 02 B E
O T rosk a o  człow ieka w Związku Satlz ieck icn  9 Eukaliptusy w S iiig a r ii ®  Fon tann a 

o 41 strum ien iach  9  Zwrotna krew 9  Najdłuższy wyraz
We wszystkich przedsiębiorstwach 

radzieckich sprawami ub«?piec?eń

wiednim wykorzystaniem fundu­
szów i jest wyrazem demokratycz­
nego charakteru systemu ubezpie-

W każdym przedsiębiorstwie ra-

100 pracowników, przy fabrycznych 
i lokalnych komitetach związków 
zawodowych funkcjonują rady dla 
Spraw ubezpieczeń społecznych. Ra 
dy są obieralne. Składają one regu

korzystają z bezpłatnej pomocy le

Specjalną opieką otaczane są ko

nym przysługuje przed porodem i 
po porodzie bezpłatny urlop, W ro 
ku 194S — wydatki państwa na pen 
sje urlopowe kobiet ciężarnych, na 
wyprawki i karmienie niemowląt 
uryniosły 1.135 milionów rubli. 
Przewyższa to znacznie sumy, wy-

łych.
W 194S roku w uzdrowiskach Kau 

kazu, na Krymie, na wybrzeżu ło

wypoczynkowych pod Mó̂ kwą spę­
dzają urlop ‘ tysiące prbcMtników 
fabryk. Inwalidzi 'wojenni, kobiety

rzystają z bezpłatnego pobytu. Po

ników i urzędników otrzymuje skie

wypoczynkowych bezpośrednio od 
dyrekcji fabryk.' Jest to forma' pre

W Związku Radzieckim człowiek 
może pracoioać spokojnie, nie trwo 
żąc się o jutro. Nie grozi mu bez­
robocie, ani nędza. Państwo trosz-

niezdolności do pracy. Państwo 
troszczy się również o jego dzieci.

Bułgaria jest krajem, gdzie roz­
wija się doskonale produkcja Olej 
ków eterycznych, używanych do 
fabrykacji perfum, mydeł toaleto­
wych , i celów kulinarnych. Wyso 
ki pod względem jakości jest buł­
garski olejek różany. Obecnie But 
earia zapoczątkowuje wyrób olejku, 
eukaliptusowego, mającego dUte za 
stosowanie w lecznictwie.

Pierwsze IM drzewek eukaliptu­
sowych otrzymała Bułgaria wiosną 
b.r. od Zw. Radzieckiego. Min. Leś

nictwa zamierza tworzyć lasy euka 
llptusowe w okolicach, (ctórych kii 
mat odpowiada rozwojow i '.ego

wy dochodowy artykuł eksporto-

ratorskiej z użyciem Jako motywu 
— wody, Jest nowa fontanna w

Wyrzuca ona równocześnie 41 stru 
mieni wody, rozłożonych u> ten 
sposób, że w ogólnym zarysie stru­
mienie tworzą jak gdyby boczne

rysunek drzewa jadiowejo.

sokość 5 mtr., boczne stopniowo

rozwartych tulipanów z brązu.

Ciekawy wynalazek w dziedzinie 
technWc! chirurgicznej opatentował

lazł on nowy typ noża chirugicz- 
nego, który zbiera traconą normal­
nie podczas : operacji krew pa-

Nóż ten ma wydłużone, zagięte 

mowa rurka, połączona z pompką

ssącą. Wydzielająca się przy cięciu I 
krew jest automatycznie zgarnia na I 
przez nóż i splj/ioa do rurki, * I 
której wysyła ją pompka. Odpom* I 
potuana w ten sposób krew, P° I 
przefiltrowaniu może być spoioro- fl

transfuzji.

nota nie tylko usuwa niebczpiei I  
czeństwo skrwawienia się operowa- I  
nego, ale wpływa w znacznym ■ 
stopniu na czystość przeprowadza* fl

Najdłuższym wyrazem na świeci* ■

sachusset. Wyraz ten składa sie 1 I

wtarza się 15 razy. Podobno oM I  
licyiil mieszkańcy wymieniają .*• I  
monstrualną nazwę bez najmniej ■  
szej trudności i bardzo szybM- ■  
Dla nas ten zespół liter jest zup* ■

ziora pisze się: Chaugoggagoggnart' ■
chauggagoggchaubumagungamaugS■ ■
Dzitona ta nazwa w języku W J  

diańskim oznacza: „ty łowisz ryM ■  
na swojej stronie (jeziora), W'/“ H  
wię ryby na moje), a nikt 'ie V H  
wi ryb w ftrodku". H

Jak widać, jest to hasło "  B  
wskroS poliojowe.

Str. 4

Ke7, i 1 5) Hf7 S-(- 4-. +

Pochw ała  dzielnego milicjantii

Nr 201

R i ó t u  naózifch dzijiainików

Między radśe^s a  harsn»nu|  
zaczyna się ruz .ira ] nerwowy



S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

Musimy 
zdać egzam in
Dziś rozpoczynają się finały mt- 

gtrzostw Polski itiłodzików w bok- 
tie. Miłośnicy boksu, których jest

pliwie zapełnią Halą Ludową, aby 
tyć świadkami ciekawych pojedyn

publiczność, która niejednokrotnie 
wykazała wysokie wyrobienie spor­

adnicze w sposobie prowadzenia 
walk w ringu . i punktowania. W 
niektórych. wypadkach orzeczenia 
sędziowskie mogą wydawać sią nie 
,prawiedłiwe.

tronie walk, jednakowy doping dla 
każdego zawodnika i nie wyra ta­
nia w „swój sposób" swego nieza­
dowolenia z tego czy innego wer.

Sędzia międzynarodowy ob. Łau- 
kedrej, oraz sędzia Nauding jut w 
poprzednich dniach demonstrowali 
przed publicznością wrocławską 
nowy sposób prowadzenia walk w 
ringu. Dziś przy. stolikach'zasiądą 
najlepsi nasi sędziowie krajowi z 
przewodniczącym W.S.S. Maciejew 
skim na czele, co daje pewność 
iprawiedliwych i słusznych wer­
dyktów.

clawska prędko oswoi się z. nowymi

de wszystkim dbają o czystość 
walk. Publiczność wrocławska i

rem dla innych._____________
OD REDAKCJI

Pilkarzom__Pełaiwagu przebywa 
jącym na obozie kondycyjnym w 
Gluohołaoaoh za przesłane' poz­
drowienia serdecznie dziękujemy, 
życząc dobrego wypoczynku i jak 
najlepszych wyników w przysz­
ły oh rozgrywkach ligowych.

Dziś godz. 12-ta
H A L A  L U D O W A  
Finały mistrzostw Polski 

młodzików 

Godz. 18,30
STADION OLIMPIJSKI 
Górnik Janów — Ogniwo.

I®ur de Pologne

Do ogólnego zainteresowania się 
za granicą wyścigiem • dookoła Fal­
ski przyłączyli się ostatnio Angli-

Anglii nadesłała do Komitetu Orga 
nizucyjnego Ust, w którym pisze* 
że kolarze zrzeszeni w Unii chcie­
liby startować w tegorocznym 
„Tour de Pologne". Robotnicza 
Unia Kolarska popiera zamiar swo 
ich kolarzy i zamierza przysłać 
do , PotsJci ekipę składającą się z 6 
zawodników. W związku z tym 
Anglicy proszą o ułatwienie im mo 
iliwości startu w wyścigu. 
ZWYCIĘSKA DRUŻYNA 
OTRZYMA KOLUMNĘ 
ZYGMUNTA W MINIATURZE 

Zarząd, Główny Spółdzielni Wy- 
dąwn. Oświat. „Czytelnik“ ufundo­
wał nagrodę dhi zwycięskiej druty 
ny Tom de Pologne. Nagroda przed 
stawia kolumnę Zygmunta, wiel­
kości 70cm. Wszyscy kolarze, wchc 
dzący w skład tej druiyny otrzy­
mają prócz tego miniaturę kolum­
ny, wykonanej przez firmę „Miec2

2 RAZY MISTRZOWIE ŚWIATA 
NA STADIONACH POLSKI 

Czeski związek Kolarski chce 
przysłać do Polski , dwie najlepsze 
druiyny piłki rowerowej, oraz mi­
strzowski zespół to jetdzie figuro- 
we], celem uświetnienia wyścigu

W rocław ian ie  w W arszaw ie
w dniu

Święta Odrodzenia
Rozegrane w Warszawie 

wody pływackie w ramach 
Święta Odrodzenia Polski 
„wpław przez Wisłę" w konku­
rencji międzynarodowej przy­
niosły pięćdziesięciotysięcznej 
rzeszy widzów wiele emocji. W 
wyścigu uczestniczyły 3 naro-

(opp i
nadal leaderem 
Tour de France

PARYŻ. -  XVIII, górzysty e- 
tap wyśęigu kolarskiego dookoła 
Francji z Aosta (Wiochy) do Lo­
zanny (Szwajcaria) wygrał Ros_ 
sello (Wiochy) przebywając 265 
km w 9:05:26. Drugim byl Włoch 
Pas<]uini w czasie jednakowym *« 
swycî zcą.

W klasyfikacji ogólnej kolej­
ność jest nadal bez zmień. Prot. 
wędzi Cqppi (Włochy) — 126:06:35 
przed Ba.rtelim (Włochy) 126:09:38 
i Marinellim — 126:19:13.

dowe drużyny węgierskie, trzy 
reprezentacyjne zespoły polskie 
oraz zespoły klubowe.

Drużynowo w klasyfikacji 
międzynarodowej 1-sze miejsce 
zajęła drużyna węgierska, dru­
gie Polska II, 3-cie Węgry II.

Jedną z najciekawszych im­
prez w Warszawie był Central­
ny Bieg Narodowy, gdzie odbył 
się pojedynek najlepszych bie­
gaczy "wyłonionych podczas wo­
jewódzkich biegów narodowych. 
W zawodach tych wrocławianie 
osiągnęli niebywały sukces zaj­
mując w konkurencji ponad 20 
lat (3.000 m.) 2-gie miejsce
Kuśmirek — 9:21,4, 3-cie Bur­
ka (AZS-Wr.) — 9:22,2.

Po meczu piłkarskim rozegra 
nym między reprezentacją woj­
ska i milicji, który zakończył 
się zwycięstwem Gwardzistów 
w stos. 4:1, sztafeta kolarzy 
ZS Kolejarz z Wrocławia wrę­
czyła na ręce sekretarza Związ­
kowej Rady KF. i Sportu Do­
łowego meldunek i pozdrowie­
nie dla pracowników trasy 
W-Z. <

dookoła Polski. Czesi startowali­
by w 12 miastach przed zakończe­
niem każdego etapu. Jak wiadomo 
zawodnicy czescy to obu konku­
rencjach posiadają tytuły mi­
strzów świata. Gdyby pertraktacje 
z Czeskim związkiem Kolarskim 
doszły do skutku, tysiączne rzesze 
nasze] publiczności mogłyby podzi­
wiać oprócz zmagań kolarzy, bar. 
dzo interesujące widowisko.
PILNY TRENING 
POLSKICH KOLARZY 

Czołowi kolarze polscy, którzy] 
kandydują do druiyny narodowe]|

u> wyścigu dookoła PolsM, pilnie 
przygotowują cię do startu w te] 
wielkiej imprezie. Podczas treningu 
przejeżdżają oni poszczególne od­
cinki trasy przez które będzie prze 
chodził wyścig i orzekli, ie naj­
cięższym etapem będzie Łódź — 
Toruń (208 km.), na którym znajdu 
je się około 30 km. „kocich łbów". 
Według zgodne] opinii kolarzy, od 
cinek ten będzie miał duży wpływ 
na lokatę tali indywidualną, ja* i 
zespołową.

Górnik rewelacją
czwórmeczu tenisowego

Po pierwszych dwóch dniach 
truntejiu tenisowego o drużynowe 
mistrzostwo Dolnego Śląska. or­
ganizowanego przez ZS „Gwar­
dia" przy współdziałaniu OZT, 
prowadzi zdecydowanie ZKŚ 
Górnik — Wałbrzych. Klulb ten 
jest swego rodzaju rewelacją w 
rozgrywkach a jego poszczególni 
zawodnicy, jaik BagteJa; Kłodnic- 
ka czy junior Rypp reprezentują 
naprawdę dobrą klasę. Z gwar­
dzistów. którzy w większości wy 
stępiują'po raz pierwszy w zawo­
dach punktowych, doskohale wy­
padli: Fige. Kailiszówma i Szaw- 
liński. AZS wystawił swój reno­
mowany zespół z Gieysztorem, Ko 
walczewskim; Koczurową i junio 
rem Kuryłoem na cziele.

Spójnia — Zapłon na ogół za­
wiódł, przede wszystkim dużą i. 
lośdą walkowerów. Dobrze wy­
padli jedynie Zawaćtóki i Brożek, 
którzy potrafili nawiązać równo­
rzędną walkę ze swym' przeciw­
nikami. Podobała się również 
zdobywczyni dotychczas jedyne­
go punktu dla swych barw — Ki

W punktacji drużynowej prowa 
dzi po dwóoh dniach Górnik 
(Wałbrzych) — 14 plot., przed
AZS-em (Wrocław) — 11 pkt.,
Gwardia (Wrocław) — 7 pikt. i 
Spójnia — Zapłon (Jelenia Góra)
— 1 pikt.

A oto wyniki poszczególnych 
spotkań: Górnik — AZS: Ha.jduk
— Gieysztor 1—6; 4—6, Wiśniotw 
ika — Lubieniecika 6—0; 6—i. 
Rypp — Kurylee 1—6; 7—5; 3—6; 
Krzywiński — Wiśniewski 6—4; 
2—6; 0—6; debel Rypp, Krzywiń 
ski — Kurylee; Wiśniowski 6—S;

6—8; 3—6.

Zapłon — Spójnia — Górnik: 
Graibawieoki — Ropek 4—6; 6—8; 
Antonowowa — Kłodmicka 2—6; 
0—6; Kisielewska — Wiśniowska 
0—6; 1—6; Różewicz — Rypp w.o. 
0—6; 0—6; Wasyikowski — Krzy­
wiński w.o. 0—6; 0—6. Debel Ró­
żewicz; Wasyikowski — Rypp; 
Krzywiński 0—6, 0—6.

Górnik — Gwardia: Łysakow­
ski — Sza Wiliński 5—7; S—7; Baj 
tała — Leider 6—4; 3—6; 8—6; 
Bestry — Węgliński 1—6; 6-2;
2—6; Kłodnicka — KalŁszówna 
6—3; 6—2; Rypp — Gęsicki 6—1; 
6—0; Krzywiński ‘— Raezeweki 
6—2; 6—2 debel Bagteła — Ropek
— Węgliński. Leider 6—3; 6—3; 
mint Kłodn-Łdka. Łysakowski — 
Kudelska Szawliński 4—6; 7—5;
6—0; mixt Wiśniowska; Hajduk
— Kaliszówna; Fige 8—6; 11—9. 

Zapłon — AZS: Brożek — Giey
azifcor 7—9; 4—6; 6—4; Grabowiec 
ki — Sosnowski 6—3; 5—7; 7—9; 
Zawadzki — Kowalczewski 11—13
7—9; Antonowowa — Koczurowa
3—6; 1—6; Kisielewska — Łuibie 
nieska 6—0; 6—1; Różewicz — 
KuryJeo 1—6; 1—6; Wasyikowski
— Wiśniowski 1—6; 1—6; debel 
Różewicz; Wasyikowski — Kury 
lec; Wiśniowski w.o 0—6; 0—6.

Zapłon — Gwardia: Brożek — 
Fige 7—9; 7—9; Antonowowa — 
Kaliszówna 1—6; 0—6; Różewicz
— Gęsicki w jo. 0—6; 0—6; Wasyl 
kowsfci — Raczewski 5—6; 6—2;
4—6; Różewicz — Wasyikowski'— 
Niżankowski; Raczewski 4—6;
5—6.

W dniu dzisiejszym rozegrany 
będzie końcowy mecz pomiędzy 
Gwardią i AZS, oraz dokończone 
pojedyncze gry poszczególnych 
spotkań. Organizacja, spoczywa­
jąca w rękach ZS Gwardia, dos­
konała. (PIK)
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KOBIETA 
_ m  NA OKRĘCI E

Statek „Oktiabr“ ma postój w porcie holenderskim. Na pokła­
dzie znajduje się młoda dziewczyna Tatiana, która pracuje w cha­
rakterze bufetowe].

Po ukończniu formalności celnych oraz dokonaniu 
inspekcji przez lekarzy portowych, rozpoczęło się wyła­
dowywanie propsu. Zazgrzytały dźwigi, zaorzmiały okrzy­
ki w niezrozumiałym języku. Z kompleksu pobliskich bu­
dynków co pewien czas wytaczały się wózki, zatrzymy­
wały się obok dźwigów, napełniały po brzegi propsem i 
mknęły dalej, znikając w głębi drugiego kompleksu. Bie­
gły one w kółko, lecz wydawało się, że coraz to nowe ich 
setki wyłaniają się z głębi gmachów, by wziąć udział w tej 
nigdy nie kończącej się pracy. Góra propsu na pokładzie 
stopniowo zmniejszała się, a kadłub statku coraz bardziej 
wznosił się ponad powierzchnię wody.

Wyszedłszy na brzeg Tania w towarzystwie maryna­
rzy zwiedziła niewielkie miasteczko. Na przystani wrzało 
życie pełne zgiełku i hałasu; tu zaś, na szerokich ulicach 
wysadzanych strzyżonymi drzewami, panowała zupełna 
cisza. Rzucał się w oczy spokojny dobrobyt obywateli, 
zamieszkałych w tych czystych, dwupiętrowych domkach 
z tarasami i firankami w oknach. Psy nawet były spa­
sione. Co za kontrast z nędzą, którą widziało się w Niem­
czech! I nie dziw, bo w czasie gdy inne narody rujnowały 
się na zbrojenia, wciągnięte w wir wszechświatowej rze­
zi, Holendrzy handlowali i bogacili się.

Zwiedziła Tania również i Amsterdam, do którego 
udała się koleją. Tym razem jechała w towarzystwie star­
szych: starszego mechanika, pierwszego i trzeciego sztur­
mana i telegrafisty. Wszyscy traktowali ją z uprzedzającą 
grzecznością, pozując na rycerskość, choć w duszy k«żdy 
z nich marzył tylko o jednym; jakby tu zostać z nią tam 
fia sam.

Tej nocy, wróciwszy na „Oktiabr" długo się mogła 
tasnąć. Z nawału wrażeń w głowie jej powstał chaos. To, 
«o widziała, wydało jej »ię snem; niezliczone kanały, dzie­

lące miasto na cały szereg wysp, statki wielkie i małe, 
wpływające wprost w ulice i przybijające do domów, 
olbrzymi plac z pomnikami, z starodawnymi kościoła­
mi w stylu gotyckim, restauracje z oszałamiającą muzy­
ką, gorące spojrzenia cudzoziemskich marynarzy...

Nazajutrz przy śniadaniu kapitan zwrócił się do niej 
z pytaniem;

— No, jakże, Taniu, zabawiliście się w mieście?
— Dziękuję, kapitanie, bardzo dobrze. Zachwycona 

jestem wszystkim i w ogóle całą podróżą.
W sercu starego kapitana zatliła się na chwilę iskra 

młodzieńczego żaru — drgnęły siwe wąsy.
— Gdy przybędziemy do Anglii, pójdziemy we dwój­

kę do music-hallu.
Rozległy się głośne protesty podwładnych:
— Kapitanie, to okrutne z waszej strony. Pozbawiacie 

nas jedynej przyjemności — przechadzki po brzegu z Ta­
tianą Pietrowną.

A trzeci szturman naśladując dykcję popa wygłosił 
znany werset biblijny o królu Dawidzie i młodej oblubie­
nicy.

Zażenowany kapitan pochylił nisko głowę nad szklan 
ką mocnej herbaty.

W messie wciąż' wzrastała ilość wielbicieli bufetowej. 
Nawet flegmatyczny dotąd radiotelegrafista nagle Ożył i 
rozruszał się. Dawniej stale urągał kobietom powtarzając 
swą ulubioną sentencję:

— Miłość to blaga. Jak pozłota na żelazie, prędko 
traci swój blask i pozostawia tylko rdzę życia rodzinnego.

Teraz zaś wlepiał ustawicznie oczy w Tanię mówiąc:
— Mam nadzieję, że szanowna i nigdy nie zapomnia­

na Tatiana Pietrowną nie zdradzi nas.
Drugi szturman zauważył:
— Słyszeliście, co mówi radiotelegrafista? Zmienił 

się zupełnie. Dawniej był strasznym antyfeministą.
Ten jednak zaprzeczył energicznie.
— Nigdy nie zaliczałem się do tej kategorii ludzi. Nie 

mógłbym zresztą być antyfeministą, gdyż zjawiłem się na 
świat w towarzystwie kobiety.

— A to jakim sposobem?
— Nic prostszego, jesteśmy z siostrą bliźniętami.
Messa rozbrzmiewała gwarem podniesionych głosów.
W Holandii „Oktiabr" zatrzymał się prawie cały ty­

dzień. Przez ten czas wielu marynarzy wyładowywało 
swĄj temperament w tawernach portowych. Zainteresowa­
nie osobą bufetowej nieco osłabło. Spotęgowało się jednak 
w trójnasób, gdy znów wyraszono aa morze kierując się 
ku brzegom Anglii.

Sztafeta ZM P  w  W arszaw ie

W dniu 22 lipca wrocławska sztafeta ZMP. przybyła da 
Warszawy z meldunkiem o zobowiązaniach młodzieży 
dolnośląskiej. Wrocławianin biegnie przez tunel Trasy W-Z.

Półfinały mistrzostw Polski

Wrocław nadal l-szy
w klasyfikacji zespołowe!

Czwarty dzień mistrzostw 
Polski młodzików, nie był szczę 
śliwym dla wrocławian. Od­
padli w półfinale Kurowski, Fi­
giel i Szczygielski na których 
bardzo liczył sportowy Wroc­
ław. Miłą niespodziankę zrobił 
nam Budziłło (N. Sól) wygrywa 
jąc przez* k. o. oraz Polańczyk 
(Paf.) zwyciężając b. mistrza 
Polski juniorów — Deringiera 
(Szcz). Naszym zdaniem skrzyw 
dzono krakowianina Leję. 
WYNIKI TECHNICZNE:

Waga papierouw,: Jurezaszek
(Pom.) wygrał z Piecuchem (Kr.) a 
Morawski (Szcz.) pokonał po pięk­
nej walce Boetschera (Gd.). Byt to 
właściwy fiimat w tej wadize.

Waga musza: .Kargier (Łódź) po 
żywej i typowo remisowej walce, 
został ogłoszony zwycięzcą nad Na 
pderadskdm (Wr.) a Limkowsikl (Wał 
boizych) wypunktował Pańskiego 
(Pom.) wygrywając wszystkie trzy

Waga kogucia: Bdieganowstai
(W-wa) pokonał Brzuszknewicza 
(Pom.). Pimezyńskd (Pom.) został o- 
głoszomy zwycięzcą md Leją (Kr.).

Waga piórkowa. Brzeziński (Sl.) 
otrzymuje w prezencie zwycięstwo 
w walce % Szczygielskim (Wr.) a 
AmtJkowdfik (Gd..) pokonał Zaijdila 
(Wr.).

W aga lekka: Kurowski (Wr.) po 
b. ładmej walce uległ na punkty 
Ponaocie (Sl.). Debdsz (Sl.) wygrał 
przez t. k. o. w HI r. z Kolaru- 
sem (Ozęst.).

Kalendarzyk
sportowca

Niedziela, 24.7.49:
WROCŁAW

Piłka nożna: Godz. 18 30 zawo­
dy o wejście do II Ligi Górnik 
Jenów — Ogniwo — Wrocław — 
Stadion Olimpijski. Przedmecz 
Związkowiec Brzeg — Ogni­
wo I.b.

Boks. Godz: 12: Finały mi­
strzostw Polski młodzików. Hala 
Ludowa:

Tenis. Godz: 10-ta, dalszy ciąg 
czrwórmeczu. — Stadiom Olimpij­
ski:

O wejście do klasy A. 
WAŁBRZYCH

Górnik Karol — Gwardia Ząb­
kowice, Związkowieo Wałbrzych 
— Gwardia Jawor.

O wejście do IX Ligi w Sosno w 
CU Stal Sosnowiec — S-tel Bo­
brek.

Waga p. średnia: Figiel (Wr.) po 
2-ch wyrównanych rundach, trze­
cią rozstrzyga wyraźnie na swoją 
korzyść. Zwycięzcą jednak zostaje 
ogłoszony Piński (Pom.). Nogajski 
(Łódź) wypunktował Pietraszka

Waga średnia: Wieczorek (Łódź) 
wygrał przez t. k. o. z Kosiorem 
(Lublin), którego sędzia odesłał do

no ej Posmowski (Szczecin) wy grat

znokautował w I r. Brzymka (Gd.) 
zapewniając sobie tym samym mu 
rowa-ne zwycięstwo .. a Polańczyfc

DZIS w finale rpotykają sdę: 
papierowa: Jurczaszek (Pozn..) 

Morawskd (Szcz.);
musza: Kargier (Łódź) — Linków 

skl (Wr.);
kogucia:1 Bieganowski (W-wa) — 

Pinczyński (Pom.); 
piórkowa: Brzeziński (Sl.) — Arnfc-

lekka: Pan anta (Sl.) — Debiez
(Łódź);

p. średnia: Piński (Pom.) — No­
gajski (Łódź);

mowski (Szcz.);

ciężka: Kryizewski (Gd.) — Flaedr- 
kowski (Gd.). *

W punktacji zespołowej po 4-cłi 
diniach prowadzi Wrocław 17 pkt. 
przed Łodzią 14 pkt., Szczecinem 11, 
Poznaniem 9, . Pomorzem 8, Slą-

sce“—montaż: 15.15 ..Jadą, jadą do 
Wolsztyna"; 16 00 Dzień ppoł.; 16.15
rozywk. „Niezwykli goście": 18.30

Sport';’ 2250° Ŝ por̂  fok.; 23,00 Ostat. 
wiadocn.; 23.10 Muzyka tan.: 23,50 
Program na jutro: 24 00 Hymn

Spółdzielnia Budownictwa Wie^skic^o ).S/łifOPOlfOC CHliOPSH/
Oddział we Wrocławiu, ul. Gen. Karola Świerczewskiego Nr 79

Z a t r u d n i  ocf mtarams
stolarzy, cieśli, murarzy, elektromonterów, dekarzy, hydrauli­
ków i robotników niewykwalifikowanych przy pracach budow­
lanych na terenie województwa wrocławskiego. Warunki ko­
rzystne. Zgłoszenia w ret personalnym, I piętro pokój nr 3.

K-3080

| O G ŁO S ZE N IA  l>KOBWE ~|
I________HANDLOWE j
ZAKUPIMY meble, komplety 1 luź­
ne. Zgłoszenia „Słowo Polskie" 333.

K-3073
MEBLE nowoczesne ładne, pianino 
kupajny.^dobr  ̂zapłacimy, Stalina

FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno 
trwałe. Kichałam”, Warszawa, 
Marszałkowska 10*. Informujemy 
listownie. K 2726

r ^ G O B ^ ^ ^ R A D Z IE Ż ^ I
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania, kartę RKU Stargard, 
naizwisko Wojtkowiak Stanisław. 
Grochów, Wolności 2a. 4933

^ T osadT oŚctkpją" " |
URZĘDNIK poszukuje pokoju ume 
blowanego na terenie Wrocławia. 
Zgłosaendu „Słowo Polskie" pod 
jaar*. »3i

WOLNE POSADY
POLSKIE Zakłady Zbożowe, W«w 
Oław, Krakowiaka m  zaangażują nat- 
tychmiast 2 kwaSafflSoowanych księ­
gowych oraz 1 biegłą maszynistki}. 
Zgłoszenia przyjmuje Wydział Kairijr
gCKto. 10—12.______________ K-30M-
POSZUKUJE 3i<; zdolnej ekspe­
dientki d» detalicznego sklepu włó­
kienniczego. Zgłoszenia pisemne z 
podaniem dotychczasowej pnący 
ocraz referencji przyjmuje ..Słowo 
Polskie11 pod 1.009. ’’9:54

r * " ł"^!oKALir,M,̂ "in
POSZUKUJĘ willę jednorodzinną z 
meblami lub bez. Zwrot kosnów re 
mantu, w dzielnicach: Zacisze, Za­
lesie, Sępolno, Biskupin. K-"04»

ZGINĄŁ pies, w43k czaimy podpa­
lamy, wabi się „Indus". Znalaieea 
Jest proszony o zwrócenie za wy­
nagrodzeniem. Wasilewski Aleksy

llillcy w iiiiś g ii loouna M i

H asze  sp ra w y

Nr 201



S Ł O W O  P O L S K I  $

Łśitci ard $lawq
Wiele się robi we Wroctawi* 

tlla zabezpieczenia ludrism du­
chu nad głowa, ale wiele iesz- 
>zc jest do urobienia. Świadczą
0 tym choćby alarmy, jakie »- 
trwwMijemy od miesrkańr«w do 
mów Miewanych pr*e* wwlę 
deszezawą. 7. ul. Gdańskiej ł# 
piszą nam kkatorzy mniej ww;

..Część naszego dom*. nieza­
mieszkała. już sic wali. W częś­
ci zamieszkałej stan stropów 
tłrycłwwych jest katastrofalny. 
b» belki zgrzybiały i wycinają 
si» jnż pod władnym <*ę*arem.

groźną. Wysialiśmy pisma do
Miejskiej Rady Narodowe! Za­
rządu Nieruchomości Miejskich. 
Komitetu Dzielnicowego".

»«tny ł> osiadające sita na
więżbie dachowej przede wszyst 
kim wymagają ratunku. Przez 
dziury w dachu wkrada się do 
budynków najgroźniejszy, naj- 
padstępniejszy ich wr»s —
grzyb. Wni*. który zamienia 
powoli domy w szkielety. Jak

Nie potrzebujemy dowodzić, 
ie warunki budowli we Wrocla 
wiu są specyficzne. I rozwiąry 
wanie bolączek budowlanych 
Wrocławia też powinno być spe 
cyficzne, U nas na czoło wybi­
ja sic kwestia dachów. Jesteś­
my przekonani, że to zagadnie­
nie powinno być wyodrębnione 
z innych zagadnień budowla­
nych i postawione na czoło.
1 w pierwszej kolejności rozwią 
*ywane. Zatamowanie pochodu 
grzyba do budowli jest dla 
Wrocławia problemem Nr. L

Tak mówią technicy. Ich zda 
nie potwierdza kalkulacja.

Sm lek.

Kontgfeirg tonifiinfcóir Óssoliweiłni

NOTATNIK W R OCŁAW SKI
Q Tłumny udział wzięli miesz­

kańcy 3 Dzielnicy w akademii u-
cządwtnej w uli hotelu ,,P<*'nśa“ 
z inicjatywy Bloku Nr. 245 iąc*_ 
nie z blokami 243 . 244. 248 i 247. 
Referat o Mnmifeićie Lipcowym i 
jego realiaaoji wygłosił ot>. Altyń 
ski. W czyści koncertowej wzięli i 
udział wybitni artyści opery, dra

Q  Krótki kurs, be 6 raiesięcany
dla pielęgniareik otwiera 1 wrześ 
nia w swoim ośrodku szkolenio­
wym PCK. Nauka i internat — 
bezpłatne. Na tors przyjmowane 
»ą niewiasty w wjeiku od 17 do 35 
lat z ccinzusem 7 klas szkoły paw 
•zechnej, posiadające a/kierowanie 
lub polecenie instytucji społecz- 
nej. Kandydatki powinny pocho. 
dwć z rodnin robotniczych, lut 
chłopskich, mało lub średn:o<roi_ 
«ych; albo też ze środowiska pra 
cująoej inteligencji. Podanie nale 
ży składać d ' komisji kwalifika­
cyjnej (Bujwida 34). Do podania 
trzeba załączyć ankietę, życiorys, 
odpis świadectwa szkolnego; me­
trykę, świadectwo obywatelstwa 
J fotografie. ,

P  Szklany slup ogłoszeniowy, 
stojący na pl. Bohaterów Getta 
namawia dalej podiróżnyoh, aby 
wstąpili do Baru Rybnego na te 
ironach wys lawowych , gdzie o 
trzymają świetnie przyrządzone 
<ła«ia rytone. Dwbra reklama!

o  Informuje nas Wydaiał Q.pie 
* i Społecznej miasta, »e Żłóbek 
Wr. S przy ul. Ludwisarskiej Nr 
14 ceyrnmy jest bez praerwy od 6 
rano do 16 dostosowując się do 
potrzeb pracownio fizycznych, kto 
ryoh jest 25 na 31 matek. Tylko 
3 matkom nie odpowiada zamienię 
«ie Żłóbka o god>z. 18 ale wobec 
fK-zeciążenia pracą personelu prze 
dłużenie godzin otwarcia żłóbka 
jiest w tej chwili niemożliwe.

Q Niebawem wyświetlane będą 
we Wrocławiu staraniem Taw. 
Przeciw wenerycznego fiimy propa 
gamdowe, uświadamiające o walce 
i  chorobami wenerycznymi. Tytuł 
jednego z filmów: ,,Historia jed­
nej znajomości". Tow. Pnseciw- 
weneryezne posiada wlasiny apa­
rat kinowy. Miejsca wyświetlania 
etorazów jeszcze nie ustalono.

o  Koło Stron. Demokratyczne- 
(•  pr*y ZaisądnAe Miejskim wzy­
wa członków na walne zebranie.

P© Warszawie - W rocław
2 sierpnia otwarcie w .e l is  ir r — wy ->W«

Spolec?eńł<<n> odpowiada wa apel

Miecz malajski o kształcie sierpa
w z b io ra c h  M u z e u m  W o jsk a

Ogłosiliśmy w porozumieniu 
«  dyrekcją Ogrodu Zoologiczne­
go konkurs na imię dla po­
larnej niedźwiedzicy. Termin 
zamknięcia konkursu i skład 
jnry podamy niebawem.

Otrzymaliśmy już pierwsze 
propozycje naszych Czytelni­
ków i od razu musimy zwró­
cić uwagę: odpowiedzi' konkur- 
■owe na odkryłkach, lub w lis­
tach nlezaklejonych — nie bę- 
#4 brane pod uwagę. Kopertę

należy starannie zakleić l zaa-

Polskiego" uL Oławska nr. II.
„KONKURS *00” — Oział 
Miejski.

Pr dominanty, że zwycięzca 
w konkursie otrzyma roczny 
bezpłatny wstęp do ZOO, a o- 
prócz tego przewidziane jest 5 
nagród pocieszenia w postaci 
bezpłatnych biletów wstępu na 
okres 1 kwartału.

W  h r o lą

*  Htrli Ludowef
Fragment z baletu „Krako 

wtakiem do Wrocławia” — 
„KlIJAWf” ujrzymy m. in,: 
na wielkiej Rewii Artystycz 
nej w Hali Ludowej. Muzy­
ka Zygmunta Wierdaka — 
junicra. libretto — Stani­
sława Drabika i Jana Fabia­
na. Wykonanie: Eryka To­
maszewska, Witold Gruca, 
Ryszard Radek oraz zespół 
baletowy Opery Dolnoślą­
skiej w układzie balef- 
mistrza Patkowskiego. Or­
kiestra Opery Dolnośląskiej. 
Bilety od 70 iło ISO zł. Prz**ti 
sprzedaż ORZZ ul. Mazo­
wiecka n  i biblioteka „Książ 
ka na Śląsk" — Rynek 50.

Teatry w roc ław sk ie
TEATR WIELKI, godiz. 19.30 „Ry, 

caralność wieśniacza" — „Paw j

TEATR POPULARNY, godz. 19.80 
„Wczoraj uTOdaany",

TEATR MŁODEGO WIDZA, ułuda 
R.ze«n«czi 12, łe*ir w o*)jea*«i« 
„o Dataym Śląsku.

R e p ertu a r k in

słowgo OT, „Mtoda Owardta" (et.
«wta. U-«S, 14, MIS «

godr.. M.M, ł*.», 1»J* ł MM,

,WAMKA*V‘ — «l Vn«T M,
,,800-leoie Moskwy" (■»«»«.), sai».

„POLONIA*" — ui. Żeromskiego Sl,
„T̂ dbórz- (czesk.), *w*ł M.J»,

„PIONIER" — S»aMna 71, „ »M m
der Martrosow" (radiz.), godiz. JS,ł* 
1 17. Porwnek „Dirówcaę *
półmocy”. Program Atołjuaikwijśicii:'

skr:« lateoratariuMn; Budown rczcwwft® 
lepswwgo Jwtra; Gry sportowe, 

„TĘCZA“ — ul. Kościusafci 17TV 
„Niltot n&c wfie*" (czesk), gôdhz. 
H,Mt, 1«.30, 14.30 i 20̂ 9.

„FAMA" — Psóe Pole, „Pirzec®uc*e‘* 
(■onesik.), godiz. 16, 18 i 20. Pksta- 
nek goidz. 14 „Ostatni etap'*. 

„ŚWIETLICA FILMOWCA'4 — -ui,. 
O5»aie«wiskiicigio St, aż dio 
niecrynws.

FOTOPLA5TIKON, ul. Swwdtoiiioka

j£S?  ̂ M
K o r n e  r fy iu p y  a p t e k
Pod „Zgodą" — Witosa '47.

Pod „5Hraa WieZaiml" — "Daim̂ fca t, 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, dSi w Sapit. O. O. 
BoinuJratirów, ol. Tra<u®u*l« 57̂ ł

Polskie aparaty

„Dwunastka” zmienia trasę  
1 s;erpnia rusza lania 2i

Od 1 sierpnia b. r. tramwaje 
linii „12“ zmienią trasę. Z koń­
cowego praystanlcu na Biskupi­
nie do Rynku pozostanie ona 
bez zmian, z Synku natomiast 
pobiegnie przez plac Solny — 
Szajnochy, Nowotki, Sądową,
do placu P.K.W.N. Stamtąd
tramwaj będzie szedł następnie 
ul. Świerczewskiego, Dąbrow­
skiego, Krasińskiego, Słowackie 
go na Biskupin. Na odcinku 
Biskupin — Rynek — plac
P. K. W. N. konduktor sprze­
dawać będzie białe bilety, nt 
odcinku plac P. K. W. N. — 
Dworzec Główny — Biskupin 
— bilety powrotne.

1 sierpnia uruchomiona bę­

dzie nowa linia tramwajowa 
Nr. 21. Trasa jej będzie prze­
biegać ulicami: (Biskupin) Ol­
szewskiego, Wróblewskiego, 
Curie Skłodowskiej, plac Grun­
waldzki, Słowackiego, Krasiń­
skiego, Dąbrowskiego, Świer­
czewskiego, plac P. K. W. N., 
gdzie będzie zakończenie pierw 
szej sekcji. Następnie ulicami: 
Sądową, Nowotki, Szajnochy, 
plac Solny, Rynek i trasą obec­
nej „12“ na Biskupim 

Na odcinku Biskupin — Dwo 
rzec Główny, plac P. K. W. N. 
konduktor sprzedawać będzie 
bilety białe. Na odcinku plac 
P. K. W. N-, Rynek, Biskupin — 
bilety powrotne. (Jur).

Przemówiły wielkie organy
Dawno już nie pamiętany takie 

go entuzjazmu na widowni kon­
certowej jflik na Bwnćerde inau­
guracyjnym muzyki organowej w 
studiio R. P. WieHóe organy t -zre 
kmstruoiwene. wysiłkiem pracow 
ników TOEgłośni wrocławskiej to* 
bTzm»«ły całą wspaniałością bar­
wy dźwięków pod rerami wiriuo 
zów organowych — prof. Feliksa 
Rącskowakieeo i prof. Władysła-

■Wprost wstrząsające wrażenie 
zrobiła ne Klucha czach potężna 
kompozycja F. Nowowiejj!*.i«g» —
, Ojczyzna" w wykonaniu wiel­
kiego chóru magłośni wroclaW- 
skiej i orkiesKey PTO pod kierowi 
niotiwem dyr. Kazimierza Wiłftro 
mkalkego % udziałem organóŵ  
przy któryoh «*«ad} Władysław 
Oćwieja.

Po koncercie piraewodmiozący 
Wojcwódikief Rady narodowej 
Ob. Kołodziejczyk wręczył nowe

odbiorniki radiowe sakiołojm po­
wiatu strzelińskjego.

Przypomnieć przy tym należy, 
że w ramach czynu lipcowego 
Pwlskie Radio przekroczyło o 100 
placówek sotowiązamie, jakie 
wziął na aietoie wojew. Komitet 
Radiofonimcji kratgu. rad>o<on,i«u 
jąc w naszym wojawódtetarie 350 
szkól i Świetlic. W. D.

Z kroniki milicyjnej
— Na t«p©n4* Państwowego Ptrzed 

s&ębaorstow* BuitoiwiLaineeo przy ul. 
DłTJS»sza 74, trsacutelc aatprdszemra 
ogiua, 'wymśicł jwiiwr w 4rtol'a'rni, 
gdzie był naomnadMAy ftotowy 
mateiuał aa dinawii i ofcna. Zapa- 
liiły «ię wfióry i trwciray. PeŁniiący 
tam .wartowmSczą -strażmlilc,
ujarsaiwsfzy łrfęby dyarou,, M<al«rTno- 
■wat I odMbzSat s*raiy. Zawdzi^^ając 
ewergScmej atocĵ  pO'd teienmllcrem 
ppoff-. SfcttBftfefclego, potor w tsa-rod-

HALLO:
tu »Słowo Polskie®

Pytamy dyrekcję tramwa­
jów:

Czy nie byłoby pożądane 
umieszczenie na przystan­
kach tramwajowych tabli­
czek z wyszczególnieniem u- 
lic, przez które przebiegają 
wozy? Przy obecnej ilości 
linii tramwajowych nie każ­
dy mieszkaniec zna wszyst­
kie trasy tramwajów zwłasz 
cza, że nieustanne zmiany w 
trasie poszczególnych linii są 
już cechą charakterystyczną 
dla Wrocławia...

W kabinie kinooperatora
(R ep o rta ż  z k in a  »W a rs z a w a « )

Oglądając ciekatwe £iHmy niie aa- 
9t«aa.aiW'i*amy się mad tym, ao poiwo* 
duje. że k»awaWou białego płótoa 
toczy sdię oiietoawia akoja — ludzie 
mówsią, śp,iewadą, grają na toetru- 
raetntacłi naaitzsycanych. Nie sastania-

ie, że słyszymy otwuetranego
przez aktora laartłu, odgłos wystrza­
łu armaitaniego i txŁ

Ledwo aauiwaiżamy podniósłszy 
gło wę, że przez ciemną salą ikiiino- 
te*4ru płynie jtaisroa smuga światła. 
IK> źródła tego śwd'a1ł'a trudno siię 
dostać. Nia dtrawiaiolh toatoin.y Jliilmo

kinie „WarsEaiwa“ widnieje napiis 
„wejście wzbro<mww»e“.

drogę. WąskrinTŁ, krętymi schodł- 
kam-i pniemy sią w górę. Jesteśmy 
u celu. SzpifcaUirues} wprost czystości 
kabiba wytożoałia Jest jasnymi ka­

ca ją przede wszystkim w ocay 
<Łwie błysaczące nowym laikiem i 
cłiromonaMem maszyny.
— To są aparaty projetocyjnc — 

otojaśma nas medhandk • operator 
ob. Zenon Świder. — Służą do wy* 
świefclania filmu. Są one całkowi­
cie wykonane w Polsce przez poł- 
skoch inżynierów i robotników. 
Nae ma w nach and jednej części aa

Lękływu i motorów — wszystko 
polskiej produkcji,
— Do czejgo ûiży Jobokomórka?
— Nadia-je na gł̂ ośniffle wszystkie

nie ftłm.u. Fotokomórce połakiej 
produkcji niie ujdime naijmicuiejszy 
szmer. Sprawność głosów wynosi 
— 9.000 tonów.

— Jaka Jest siła światła w apara­
cie?

— Bla laików niezmozumiaHym 
byłoby fachowe otereślenie tej siły. 
W każdym ra«e oiepto wytwarza­
ne przez lampy fcutoowe wynosi 
4.«w stop. C. Nie. Nie ma żadnej o- 
bawy pożaru — uprzoda nas oto. 
Świder — chłodizende jest tak dosko 
nalĄ że oały aparat jest aż nieprzy 
jemirie chłodny.
— Jak pT»crajją aparaty polskiej 

produkcji?
— Ttrjdno toam jeszoae wysiać o 

nich dokładną opiniłę. Grają ii nas 
dopiero od ł« marca roku. Cc

zaś do ostiości obrazu l wyrazi­
stości głosu — przewyższają zugra-

— DLaczegO są dwa aparaty pw

— Wyświetlanie całego liimu O 
długości 6.M0 mtr. na Jednym ap«n 
racie byłoby niewskazane. Na etewi 
nie biegnie 24 obrotów na aetoundę. 
Szybkość satym duża. Trzeba więo 
całość podzielić na kilka czręśaŁ. 
Jeden Mm wyświetl-amy raz nwa jed 
nym, diruigi raiz n>a drugim projekt

— Przecież podczas wyświetlani* 
filmów nie widać żadnej prsarwy,

—- To już zależy od niasaej spraw 
ności. Musimy tak wycelować, »bjt

joktor zgasić, a drugi yapaidć. Zwy 
kle ustałamy pewien mement na 
filmie I piłniujemy go*

— Długo już pan pracuje jako o-

— Od H928 roku. Pracowałem w 
Łodzi w kinach „Mewa". „Coiose- 
um“, MSłońce“, „Oświato,jve“, „Cor­
so “. We Wrocłaiwiu jestem od 194*

operatorem w naszym mieście. 19 
czerwca 1945 roku wyświetlałem 
pierwszy fiikn w „Wairszawie“.

— W wolnych chwiiach chodffll 
pan do teina?

— Nie, -do lasu. (Jur)

Jak z  poqodu?
Wczoraj po deszczach nie­

bo «iczc/.o się przejaśniać, 
choć barometr wciąż itti 
jednakowo nisko. Tempera­
tura wynosiła 20 stopni.

— Jak * pogoda — pyta­
my placówkę PIHM.

— Na takie pytanie będłfe 
my mogli odpowiedzieć ca S 
miesiące. Wtedy będriomy 
mieli meldunki z całego D«d 
nego Śląska i zdolni będzie­
my do wykreślenia *n»apy 
synoptycznej". Bo mapa sy­
noptyczna jest dopiero pod­
stawą „prognozy", czyli —1 
jak się mówi pospolicie — 
przepowiedni pogody.
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5zczarza

Wydawniczy Zakład Narado-1 
wy im. Osjollńskicli. chluba 
Wrocławia, urządza si  ̂ caraz 
lepiej. Nie tak dawno zachwy- 

jCano się tempem odbudowy 
] biblioteki Ossolineum przy pj-i- 
*cu Uniwersyteckim a dziś już 
I przystąpiono do nowych prac 
przy budynie ach przeznacza­
nych na pomieszczenie wydaw­
nictw. Kompleks budynków
zawarty pomiędzy Placctn Sol­
nym a Placem Bohaterów
Getta, połączony zawaloną
przed kilku dniami bramą Pio­
tra Wlosta. również z dnia na 
dzień zmienia swój dotychcza­
sowy wygląd.

W skład nowych posiadłości 
Ossolineum wchodzą wszyst­
kie budynki, przez które prowa 
dt.ii pasaż i Brama Własta, o- 
raz kamienica sąsiadująca z ni­
mi od strony Złotego Kola.

Zabytkowa kamienica przy 
Placu Solnym, z zawalonym 
frontem, odrestaurowana już 
jest prawie całkowicie. Odbu­
dowa jej przeprowadzona nosla

ła według starych planów po­
chodzących z XVI wieku. P!a-' 
ny remontowe wszystkich bu­
dynków, pomimo wewnętrznych 
zmian — mających na celu 
przystosowanie; ich, do potrzeb 
wydawnictwa, przewiduje we. 
wszystkich wypadkach zacho­
wanie zabytkowych planów, 
właściwych budownictwu epoki.

Budynki wymagające grun­

townego remontu odnawiane są 
w błyskawicznym tempie. Pro-j 
wadzone są równocześnie prace] 
dartiowe, prace przy matowa-] 
rnu i odnawianiu’ wnętrz, oraz 
prace instalacyjne i dekorator- 
skie. Wydawnictwo juz w’począt 
kat* sierpnia ma zamiar rozpo-1 
'czą€ wz<ędowan«e w nowych1 
ĝmachach.

I Dobrze się stało, że Ossoli­

neum wybrało sobie bliskie są- 
I siedztwo z Biblioteką Uniwer­
sytecką. Pokrewny rodzaj pra­
cy, wspólne zainteresowania i 
wspólne — na terenie wrocław 
skim — tradycje, nadawać będą 
[dzielnicy specyficzny charakter, 
(świadczący, że nauka wrocław- 
jska dotrzymuje kroku w ogól- 
jnopolskim marszu ku lepszej 
i przyszłości.. <RS).

Zokolek. skąd przemówią wieki
ale dopiero po remoncie

Wielka wystawa akcji „W“ 
ciesząca się olbrzymią frekwen 
cją i zainteresowaniem Warsza­
wy przybyła do Wrocławia. U- 
roczyste otwarcie jej nastąpi w 
dn. 2 sierpnia b. r.

Wystawa urządzona będzie na 
terenach Wystawy Z. O. W ub. 
sobotę eksponaty wystawowe 
przybyły dwoma wagonami do 
Wrocławia i natychmiast przy­
stąpiono do przewożenia ich na 
tereny wystawowe.

Wystawa jest zrobiona nie­
zwykle interesująco i na wyso­
kim poziomie artystycznym, bez

jelementow drastycznych, co u- 
jmożliwia wprowadzenie na nią 
młodzieży. Oryginalne, zup3ln;o 
nowe podejście do tego drażli­
wego tematu wzbudziło wyjąt­
kowe zainteresowanie cudzo­
ziemców, których zdaniem tego

2~i«a]u ujęcie winno służyć za

Wystawa ta czynna będzie 
we Wrocławiu do połowy wrześ 
nia. Stanowić ona będzie naj­
ciekawszą i' pouczającą imprezę 
letnią naszego miasta.

Nas*e apele z jakimi kilfcsterot 
nie wracaliśmy się do miesz­
kańców Dotaog* Śląska o z*ofi» 
cawanie *malez>onych przedmio­
tów wrocławskim mu*eom nie 
p«ostały bes -echa. Nie tek daw 
no doiwwSttśmy o malezaemau sta 
rych pieczęci potekicih pochodzą­
cych z 13-g* wieku. DziS, może­
my podzielić się i  czytelnikami 
milą nowiną, że zbiory Muzeum 
Wojska Polskiego powiększyły się 
znowu  ̂o kilkanaście cennych

Przed kilku daiaimi sjerient 
Fienciazek Pietrkiewicz z Wisem i
c*yc po,w. godkowskiego — p>rzy 
wiiózł mieca malajki, o ksatałoie 
niespotykanym do -tej poTy w 
żadnym muzeum dolnośląiskim. 
Mi'6cz ten ma. kształt dużego sier 
pa. Wewnętrzna jego część służy 
ła celom obronnym̂  część wew­
nętrzna, o kształcie* półokrągłej 
piły z nacinanymi zębami, przy

stoso«wana była <3® torowemu* <dro 
gi w gęstych pujazcaa'Oh imałaj- 
skioh.

Micihat Błoniaia — przywiózł 
kilkanaście innych, niemniej cen 
nych przedmiotów. Kiillk* hala­
bard lendkinechtów i  kilka heł­
mów jeden ze siadami cięcia mie 
c*em, wynalezione w gruzach; po 
więkazyly etan abiorów.
. Dyrekcja Muzeum Wojska Pol­
skiego *a naszym pośrednictwem 
składa ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie i zwraca się z a- 
pełem o nadsyłanie dialszyoh eks 
ponatów. W. S.)

które odbędzie się we wtorek SS 
iśpca o god®. 14 30 w sals Nt. S14 
przy Placu Sulńym 16. Zebr-:n« 
dokona wyboru nowego zarządu 
Kola.

o  Kobiety - kreślarki ahte 
kształcić Polsil!i Związek Inżynie­
rów i Teclmiików Bud®«’laQycli. 
Specjalny kwrs ma przygotować 
feohowe siły dla pracowni archi­
tektom czmych > inłynieryjno-bu- 
dowlanych. Przyjmowane będą 
kandydatki mające ukońroone 17 
lat i szkolę prdsław.ową. Intorma 
oje i zaipisy w DZ 1TB, Dom Tech 
nZka Świerczewskiego 74,

o  Na « dniowym kursie refeiwt 
spraw kobiecych-PŚiS przy biurae 
Społeczno _ Samorządcwym nau­
czać będzie niewiasty przyrządza; 
nia przetworów owocowych. Kur! 
sy odbywać się będą w czasie od: 
27 do 58 sierpnia. Pwfcno nom wy 
sokość opłat — 100 zł. Dalszych 
informacji w3*<eli Piwszeohna 
Spółdzielnia (Rynek 31, III p. po 
kój 10).

wieczorem brąwwą tećzikę skó­
rzaną, zawierającą dokumenty1 
skarbowe, ważne dla urzędnika; 
właścioćeia teczki. Uprasza aię o 
zwrot doikumentiw do Redekcji 
,,Słowa Polskiego".

O Stadem Jerzy ToaMyóskl 
jest w nie iada kłopocie: *®ubił 
wczoraj między 12 n 13 na Ryn­
ku nie tyllca swoją legitymację, 
ale legitymację trójki kolegów. 
Prosimy o zwrot do redakcji ,,Sło 
wa“.

o  Wczoraj w tramwaju Nr. 3
przy Placu Solnym o godzinie 12 
w południe wynikł spór między 
12-letnim chłopcem, a kondukto­
rem o wydanie reszty. 3 kdbiety, 
które wtrąciły sję do .sporu przy 
szły do redakcji rozżalone ze 
skargą na zachowanie się kon­
duktora. Nie należy na sluabie 
dopusBctać do masowych zadraż.

Q  Masajnę _ji«rtable“ kupi re
daikcja ;;Słowa Polskiego". Wia- 
dojność — w sekretariaośo redak 
cji.

o  P. Edward Faustus (ud. Ho­
lenderska) może agitksić s'ę do se 
kreta-riatu redakcji po odtoiir zgu 
bionyoh dokumentów, które od­
niósł aoaiazx»_ p Edward Herlicz

Tylko w zaklejonych kopertach
trzeba nadsyłać odpowiedzi na konkurs

iVr 201
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»WROCŁAW — punkt obserwacyjny 

przeszłości i przyszłości POLSKI«
ZBIGNIEW GROTOWSKI

Przed rokiem w dni lip­
cowe centralnym punk­
tem, kolo którego sku­
piało się zainteresowa­

nie całego kraju, był Wroc­
ław. Tu w czasie otwarcia 
WZO premier Cyrankiewicz 
g« • -dzU. że jest' to nujdo-

godniejszy punkt obserwacyj­
ny, z którego widać przeszłość 
i wielką przyszłość naszej 
Ojczyzny.

Wystawa ukazała nam na­
szą tysiącletnią drogę, której 
kierunek wytyczały hasła „By 
liśmy, j?:;teśmy, będziemy'*.

Wrocław po swych wielkich 
100 dniach rozpoczął nowy e- 
tap swego rozwoju. Przeszedł 
wielką próbę w skali krajo­
wej i międzynarodowej — 
stał się miastem, o którym 
mówiono i pisano w całym 
świście.

W roku 1949 — punktem 
centralnym jest Warszawa, 
która wznosi swe stare pom­
niki i stawia pomnik czasów 
nowych — trasę WZ, potężny 
w swej -symbolice drogowska: 
dla narodu.

Odbudowa Stolicy jest du­
mą i ambicją całego narodu. 
Niemniej dumą i ambicją 
wszystkich Polaków jest i po­
zostanie odbudowa stolicy 
Ziem Zachodnich — Wrocła-

Kolumna Zygmunta cży 
pomnik Kopernika, powraca­
jący na swe miejsce, mają 
tym większą wymowę, że jed­
nocześnie powraca na szczyt 
wieży Ratusza Prawomiejskie 
go w Gdańsku posąg Zygmun 
ta Augusta, a do odbudowa­
nych kościołów wrocławskich 
powrócą pamiątki przechowy­
wane dziś po Muzeach, mó­
wiące o epoce książąt pias­
towskich.

ZABYTKOWE 
ŚRÓDMIEŚCIE 

Dlatego też w dziele odbu­
dowy Wrocławia tak wiel­
kim pietyzmem otaczamy sta­
re, zabytkowe śródmieście, 
wywodzące się z dawnego 
miasta polskiego na Ostrowiu 
Tumskim czy Piaskowym, kto 
re z czasem rozrosło się na 
lewy brzeg Odry i wchłania­
ło coraz to nowe przestrzenie.

Dawna, zabytkowa sieć ulic 
śródmieścia wrocławskiego bę 
dzie zachowana w nowym, od 
budowanym mieście. Zacho­
wany będzie łuk Złotego Ko­
ła i wąskość wąwozów śred­
niowiecznych ulic. Gdy spoj­
rzymy ze szczytu wieży koś­
cioła św. Elżbiety n£ kręg 
miasta, objęty jakby dłonią 
wodami fosy miejskiej i od­
nóg Odry — poznamy twarz 
miasta sprzed wieków.

Wszystko, co jest dokumen­
tem dawnej kultury, pamiąt­
ką polskości, świadectwem 
wieków — będzie zachowane 
i otoczone opieką. Śródmieś­
cie Wrocławia będzie tak re­
konstruowane, jak Stare Mia­
sto, Nowy Świat czy Krakow­
skie Przedmieście w Warsza­
wie. Zachowane zostaną stare 
frontony domów,' proporcje 
wysokości otworów . okien­
nych, szerokości ulic. Do 
wnętrz domów wprowadzone 
będą nowe urządzenia tech­
niczne, jednakże wygląd ze­
wnętrzny zharmonizowany bę 
dzie z tymi zabytkami, które 
ocalały.

DZIELNICE KULTURY 
I NAUKI 

, Odbudowane śródmieście 
Wrocławia w swej części za­
bytkowej, a więc od Rynku 
poprzez okolice Uniwersyte­
tu — aż do Ostrowia Tum- 
(Dokończenie na str. 3-ej).

^ -fyMereiadfo

STARA KATEDRA ODBUDOWUJE SIĘ 
GMACH „OSSOLINEUM”
NOWĄ SIEDZIBA W.K. P.Z.P.R.
OPERA WROCŁAWSKA W. NOWEJ SZACIE 
WROCŁAWSKI P.D.T.
CHLUBA WROCŁAWIA — MOST GRUNWALDZKI 
POLITECHNIKA WROCŁAWSKA 
DOM „SŁOWA POLSKIEGO“
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Politechniki U/roclawókiaj

olitechnice Wrocławskiej 
MS przybywa w nadcho- 

•  dzącym roku szkol­
nym 8 nowych katedr. 

Świadczy to już nie o normal­
nym stopniowym rozwoju u- 
czeJni, lecz o gwałtownym 
skoku w procesie rozwojo-

A że i odbudowa oraz pro­
jektowana budowa nowych 
od fundamentów gmachów no 
si charakter specjalnego u- 
przywilejowania i poparcia 
tej uczelni, zwracamy się więc 
bezpośrednio do prorektora 
Politechniki i jej kierownika 
prof. Smoleńskiego z prośbą 
o wyjaśnienie nam tych ra­
dosnych zjawisk.

— Młodzież polska garnie 
się masowo do nauk technicz­
nych, a kraj nasz przestawia 
się z państwa rolniczego na 
półprzemyslowe — wyjaśnia 
prof. Smoleński. — Odbudowu 
jąc kraj ze zniszczeń wojen­
nych według wymogów ostat­
nich wielkich zdobyczy techni 
ki, uruchomiając liczne nowe 
warsztaty przemysłowe musi­
my tworzyć świeże kadry in­
teligencji zawodowej. Specjał 
ne potrzeby 1 wymagania go­
spodarki państwowej powodu 
ją ten szybki rozrost uczelni 
o charakterze istotnie specjal-

— Politechnika nasza pod 
względem budynków i urzą­
dzeń zajmuje dziś chyba przo 
dujące miejsce w kraju? — 
pytamy.

— Istotnie, przejęliśmy Po­
litechnikę w stanie stosunko­
wo dobrym. Przedstawiciele 
dowództwa Armii Radzieckiej 
otoczyli ją po kapitulacji 
Wrocławia specjalną opieką i 
nie dopuścili do rozszabrowa- 
nia jej urządzeń. Uszkodzenia 
wojenne i straty były copraw 
da, lecz dotknęły tę uczelnię, 
w znacznie mniejszym stop­
niu niż Uniwersytet. Dobre 
warunki lokalowe i technicz­
ne oraz zespół profesorów, 
gwarantujący poziom nauko­

wy uczelni stanowią dla mło­
dzieży całego kraju dużą a- 
trakcyjność. Tym się ponie­
kąd tłumaczy fakt, że gdy na 
innych politechnikach zmniej­
szyła się w tym roku ilość po

PROREKTOR PROF. SMCT ~'~'SKI

dań o przyjęcie, Wrocław sta­
nowi wyjątek. Podań jest wię 
cej niż w roku ubiegłym.

— A czy przed wojną wroc­
ławska politechnika odgrywa­
ła większą rolę wśród uczel­
ni tego typu Rzeszy?

— O nie! Za czasów nie­
mieckich wrocławska Politech 
nika była małą kresową uczel 
nią, obliczoną tylko na 1.008 
studentów, do której słucha­
cze byli werbowani niemal 
przymusowo. Na wydziale hut 
niczym podczas wojny było 
tu zaledwie 17 studentów. Po­
lityka niemiecka popiera­
ła raczej uczelnie na zacho-

Polska Politechnika we 
Wrocławiu ma za sobą za­
plecze całego kraju, więc ro­
la jej uległa zasadniczej zmia 
nie. Obecnie studiuje u nas

2.500 słuchaczy, a nie wyczer­
puje to nawet 50 proc. zapo­
trzebowania młodzieży.

— Czy w związku z urucho 
mieniem nowych katedr 
zwiększy się ilość wydziałów 
Politechniki?

— Tak. Architektura wraz 
z Inżynierią Lądową i Wodną 
stanowiły dotychczas jeden 
wydział Budownictwa. W no­
wym roku szkolnym Archi­
tekturę wyodrębnia się w 
oddzielny wydział, a na wy­
dziale Inżynierii tworzy się 
jako trzecie odgałęzienie — 
Inżynierię Sanitarną. Ta spe­
cjalność będzie rozbudowana 
nawet szerzej niż w Warsza­
wie, gdjż studenci mają spe­
cjalnie dobre warunki stu­
diów i ćwiczeń we Wrocła­
wiu, który dzięki licznym ka 
nałom Odry jest niemal We­
necją miast polskich, a Dolny 
Śląsk posiada najgęstszą sieć 
wodociągową. Dotychczaso­
wy oddział Chemii Technicz­
nej stanie się samodzielnym 
Wydziałem Chemicznym. Wy­
dział Rolniczy przechodzi rów 
nież do Politechniki.

— Nowoczesne metody me­
chanizacji rolnictwa wymaga­
ją w zakresie studiów rolni­
czych większego uwzględnie­
nia podejścia mechanicznego 
do zagadnień i techniki rolni­
czej. Samo życie nasuwa tę 
konieczność w pełni uspra­
wiedliwioną. Powiększenie 
ilości wydziałów wymaga 
większej ilości katedr oraz 
więcej pomieszczeń, co znów 
wyjaśnia żywy ruch budowla 
ny na Politechnice.

— A jaki jest cel wydzia­
łów wspólnych z Uniwersyte-

— Zarówno względy ekonomi 
ki materiałowej jak i ludz­
kiej w czasie czteroletniej sym 
biozy z Uniwersytetem wyra­
ziły się najlepiej we wspól­
nych wydziałach, obługują-

PIERWSZA PREMIERA WE WROC-tAWIU

—j  yde małej garstki Pola 
/  ków, przebywających 

od maja 45 roku we 
Wrocławiu, rozpoczęło Się do- 
eyć smętnie. Kłęby dymu, no 
ce jasne od łun, Niemcy z bda 
łyma opaskami i kiepskie je­
dzenie w „Polonii" — na dłu 
gi okres naszego pionierstwa 
nie wróżyły niczego dobrego.

Przez dwa miesiące przecho 
dzilem codziennie obok bu­
dynku Opery, który straszył 
wyrwami ścian i pustką po­
wybijanych okien. Na 
drzwiach wejściowych wid 
niał napis: „obiekt zajęty,
wejście surowo wzbronione”.

Ktoś krzątał się koło gma­
chu, kilkakrotnie gasił poża­
ry, łatał okna „wrocławskim 
ez.kłem'' — czyli dyktą, i za­
gospodarowywał się na do­
bre.

Czarodziejem, który przeno 
eii i wynajdywał zamaskowa­
ne w ukryciach kostiumy i 
rekwizyty teatralne — był pra 
cownik teatru krakowskiego 
— Adam Kabaja.

Niewielu z nas odczuwało 
wtedy głód teatru. Wrocław 
był miastem szalenie „uroz­
maiconym'1, a życie „nocne“ 
zamierało z nastaniem wczes­
nego zmierzchu. Czasem tyl­
ko podczas długich i bezczyn 
nych wieczorów, zastanawia­
liśmy się nad tym, kiedy wre 
szcie rozpoczniemy normalne 
życie, i przewidywaliśmy, że 
wiele lat upłynie, zanim znaj 
dzienny się w prawdziwej sa­
li teatralnej.

Aż raz.. Afisze rozlepione 
,w połowie września 45 roku, 
głoszące o pierwszym we Wro 
cławiu wystawieniu „Halki", 
zamroczyły nas na kilka go­
dzin. No bo i jak? W cztery 
miesiące premiera?!. Entu­
zjazm, kazał nam czym prę­
dzej zakupić bilety, których 
było ctewnie mało.

Z samej prapremiery wro­
cławskiej, pamiętam niewiele.

Wiem, że ludzie płakali. 
Wiem też, że i mnie kręciło 
■ię pod powieką coś mokrego. 
,Dziś, patrząc z perspektywy 
kilku łat, możemy śmiało 
•twierdzić, że właśnie ta „Hal 
ka“ była fundamentem, na 
którym zespoliło się wrocław 
ekie społeczeństwo. Zaczęliś­
my być dumni ze swojego 
miasta. Teatr zespolił nas. Ta 
ki wspaniały pełen zapału — 
Jokałny patriotyzm.

W listopadzie 45 roku, dy- 
lekturę Teatoru Miejskiego oto 
J*i Teofil Sfrzcińshi, '

Rozpoczęto kompletowanie 
zespołu — i już w grudniu 
wystawiono pierwszą sztukę 
dramatyczną. Ludzie zaczęli 
garnąć się do teatru, dyskuto­
wać o doborze programu, i 
domagać się — albo utworze 
nia nowej sceny, albo zwięk­
szenie ilości wystawianych 
sztuk. Zdawano sobie bowiem 
sprawę, że być raz w miesią­
cu w teatrze, to stanowczo za

Kiedy we Wrocławiu ist­
niał tylko „Teatr Miejski", 
obejmując scenę operową i 
Filharmonię, kierownik teatru 
wojskowego I-szej Armii W. 
P. kpt. Jerzy Walden, rozpo­
czął w Jeleniej Górze prace 
nad utworzeniem Wojewódz­
kiego Teatru Dolnośląskiego, 
Zaczęli napływać aktorzy. Wy 
stawiane sztuki osiągały co­
raz wyższy i doskonalszy po-

I znowu minął etap pracy. 
Powstał Państwowy Teatr Doi 
nośląski z siedzibą we Wro­
cławiu.

O swoje prawa zaczęli upo­
minać się robotnicy.

Chcemy widzieć dobre sztu 
ki, chcemy uczestniczyć i brać 
udział w życiu teatralnym — 
mówili, — nie chcemy stać 
poza zasięgiem teatru.

Związki Zawodowe rozpo­
częły rozprowadzanie biletów 
pomiędzy poszczególne zakła­
dy pracy. Mało!

Przedstawienia zamknięte. 
Mało!

Wyjazdy ekip do zakładów 
pracy. I znowu mało!

Słusznie. Hasło: teatr dla ro 
botników — znalazło pełny od 
dźwięk i zastosowanie w sze 
rokich rzeszach pracujących 
Dolnego Śląska. Państwowy 
Teatr Dolnośląski rozwijał 
się, wyrastał i doskonalił się 
jak dzietko, wychowywane • 
przez rozumnych i oddanych 
rodziców.

Był moment, w którym w 
maszynerii teatralnej coś się 
popsuło. Bywa. „To nic — na 
prawimy". 1 naprawiono. Sale 
teatrów wrocławskich są peł-

Nowy dyrektor — Henryk 
Szletyński, kontynuuje szczyt 
ną tradycję Sceny dolnoślą-

Już wkrótce — przybędzie 
miastu nowy, jeden z najno­
wocześniejszych budynków te

RYSZARD SKAŁA

atralnych w Polsce. Wierzy­
my, że i ten nie zawiedzie.

Poziom artystyczny wzra­
sta. Podsumowanie pierwsze  ̂
go okresu, daje wyniki wybit 
nie dodatnie.

Od dziś, rozpoczynamy no­
wy etap. Chcielibyśmy, gdy 
za kilka lat będziemy sumo­
wać wyniki drugiego etópu, 
abyśmy mogli powiedzieć, że 
jedna z pierwszych, najbar­
dziej zasłużonych i  koniecz­
nych placówek kulturalnych 
Wrocławia — wierna swoim 
tradycjom—  zdaje egzamin, 
na piątkę.

MARIA ZAW ADZKA

cych naukowo obie uczelnie. 
Dotyczy to Wydz. Matema­
tyczno - Fizycznego, częścio­
wo Chemii i Nauk Przyrodni­
czych. Wspólne wydziały po­
zwalają na tworzenie Instytu­
tów, gdzie się prowadzi pla­
nowe i zespołowe prace nau­
kowe. Jednocześnie wydziały 
takie najekonomiczniej obsłu­
gują największą ilość młodzie 
ży.

— Czy w planie 6-letnim 
uwzględnione są potrzeby na­
szej Politechniki w zakresie 
inwestycji?

— O tak! Plan 6-letni w 
bardzo dużym zakresie u- 
względnia potrzeby nauki, ja­
kie wyrosły na gruncie nowej 
rzeczywistości. W związku z 
zasadniczą intencją udostęp­
nienia możliwości nauki, na­
wet na najwyższym pozio­
mie. wszystkim bez wyjątku 
obywatelom Rzeczypospolitej.

Jest jeszcze rzeczą przed­
wczesną mówić o cyfrach pre 
liminowanych dla uczelni 
wrocławskich, ale są to pozy­
cje pozwalające zrealizować 
najbardziej palące potrzeby 
naszej uczelni, a więc:

1) wykończenie budynku 
Chemii, gdzie się mieścić bę­
dą wszystkie katedry chetnicz 
ne obu uczelni, znajdzie po­
mieszczenie wspólna bibliote­
ka tej gałęzi wiedzy, wspólne 
urządzenia jak: laboratoria, 
sale ćwiczeń itp.

2) Przewidziana jest budo­
wa Instytutu Fizyki (zniszczo­
nego podczas wojny). Obecnie 
rolę jego pełni zbyt szczupły 
zakład fizyki na Politechni-

3) Stanie nowy budynek, 
gdzie się mieścić będą nowo­
czesne kreślarnie i Instytut 
Drogowy. Umożliwią one stu­
dentom pracę, pod bezpośred­
nią kontrolą asystentów i roz 
wiążą zagadnienie budownic­
twa dróg i badań materiałów 
drogowych, co jest specjalnie 
ważne na Doi. Śląsku z uwagi 
na jego liczne kamieniołomy.

4) Wreszcie stanąć ma 
gmach Centralnej Biblioteki 
Politechnicznej o najwięk­
szym w Polsce księgozbiorze 
technicznym, której ponie­
mieckie rozwiązanie jest nie­
wystarczające. (Ponoć Niemcy 
budując Politechnikę zapom­
nieli w ogóle o lokalu na bi­
bliotekę, która się tłoczy 
gdzieś na ł-jm  piętrze w 
złych warunkach).

Jeszcze ma stanąć centralna 
kotłownia, ogrzewająca całą 
Politechnikę do której nowo- 
zbudowane gmachy będą tyl­
ko dołączane, co da duże o- 
szczędności w opale.

Dziękujemy Prorektorowi 
za tak wspaniałą wizję rozwo 
ju naszej Politechniki, mają­
cą jeszcze tę cenną zaletę, ie 
jest wizją realną, zaplanowa­
ną jak zwykle w systemie Pol 
ski Ludowej konkretnie i *  
dużym rozmachem twórczym

„PRZED POUTECHNIK4"

£La<fia Lipcowa.
JA N  KO PRO W SKI

Piayjacielu, patrz: Mo mija
piąty lipiec, gdy drogami <sd wschód*
przyszło toto, ojczyzna, pnyjua —

Jn umilkły surowe salwy 
i wróg domu tweg* me pali.
Tylko ogniem płonic socjalizm

Idą dymy z fabrycznych kominów 
próto w górę. A to znaczy: pogod9 
HtMńcy jak rzeka płyną 
i* warsztatów. Tokarnio, padaj 
iapę swoją. Niech ją -scisnc. 
Pogadamy mów jak wczoraj, 
gdy w tysiącach obrotów zabłyśnie 
meto) dżgany nożem jak kora.

Przyjacielu, lata lipcowe 
zaorały grunt czarny i gniewny.
»o łej ziemi sprawa ludowa 
idzie krokiem zwycięskim, pewnym. 
Dziś się pola podrywają do lotn 
złotym zbożem o chlebnych kłosach. 
Tyś tę ziemię użyźnił po to, 
by już Polska nie była bosa.

Patrz: to dzieci w dradze do szkoły

IłoŃ e*g la^^^adtanią eaaia. 
Przyjacielu, już nie pomieścić 
tej radości, że nasze dzieci 
Pójdą w jasną i prostą przyszłość 
i wyrosną w ojczystym świecie 
poaad Odrą, Bugiem i Wisłą.

Przyjacielu, chylą się grzywy 
zkói. 1 rośnie produkcja otaB.

B*iś*ojczyzna jak ranTnie^k  
Nasza sprawa: poezja i praca.

SCEPTYCY WŚRÓD ENTUZJASTÓW
WYJĄTEK 2 KSIĄŻKI P. T. „SZLAKIEM PIERWSZEJ ARMB"

Przed trybuną stoją w kilku rzędach widzowie. Wiatr 
trzepocze sojuszniczymi flagami i biało-czerwoną 
chorągwią na maszcie
Od trzech blisko godzin dudni ziemia od tysiącznych 

kroków żołnierskich, wybijanych miarowo, sprężyście.
— Et, myślałem, że ta polska dywizja to symboliczny 

gest, a to imponująca, realna siła — mówi któryś z kores­
pondentów zagranicznych.

Dziennikarze, to, jak wiadomo, naród wścibski i na ogół 
sceptyczny. Toteż coraz to znika któryś sprzed trybuny, 
okrąża wielki plac i dociera do oddziałów, które już prze­
defilowały przed widzami. Nurkuje w żołnierskie szeregi 
i dalejże rozpytywać na lewo i prawo. W pułku piechoty, 
w oddziale fizylierów, w batalionie sanitarnym, w łączności, 
w działkach przeciwpancernych, w formacji kobiecej, w ar­
tylerii, w zmotoryzowanej piechocie, w czołgach:

— Czy na pewno, czy naprawdę, czy istotnie, czy rze­
czywiście ta polska dywizja ma tyle, ile ma, to jest raptem 
sześć tygodni?

I wszędzie pada ta sama odpowiedź:
— Oczywista! Przed sześcioma tygodniami świergotały 

tu sobie tylko leśne ptaszki na pustych polanach. A mytey 
byli, co to wiele mówić, pospolitą cywil-bandą.

Lecz niewiernym dziennikarskim Tomaszom jeszcze 
mało. Więc dalejże znów pytać na lewo i prawo, we wszyst­
kich już powyżej wymienionych formacjach i rodzajach

— Czy na pewno, czy naprawdę, czy istotnie, czy rzeczy­
wiście każdy oddział raz tylko przechodził koło trybuny? 
A może tak się kręcą, jak na teatralnej scenie obrotowej?

— U nas takiej nawalanki, lipy i kantu nie bywa — 
mruczy któryś z warszawiaków, uśmiechając się na pozór 
całkiem dobrodusznie.

I jak na złość, im lepiej wygląda żołnierz, tym trudniej 
dziennikarzowi uwierzyć, że to nie trick reklamowy. 
A wszystko dlatego, że dziś wielkie święto w dywizji. A jak 
święto, to się nikt nie ugania ani na poligonie, ani 90 strzel­
nicy (z własnoręcznie wybudowaną wieżą obserwacyjną}, 
ani nie pełza po leśnych polanach, ani nie rozbiera karabi­
nu na części (żeby go w wielkim skupieniu złożyć z powro­
tem), ani nie dłubie w motorze czołgu.

JANINA BRONIEWSKA
I tylko dlatego dziennikarskie niewierne Tomasze nie 

mogą zrozumieć, na czym polega ów domniemany cud, ten 
cud, który z cywil-bandy po sześciu zaledwie tygodniach 
zrobił wojsko z prawdziwego zdarzenia. A to właśnie nie 
cud, tylko taka prosta rzecz, że nasz polski żołnierz kocha 
Się w broni, więc się jej uczy od świtu do zmroku.

Prócz tego jest w gorącej wodzie kąpany, przeto chce 
się bić nie za rok, a choćby już jutro. I  to nie via Iran czy 
Afryka, ale tu właśnie, najbliżej domu — Polski. Bić się
0 Polskę z Niemcami. I to bić się jak sto diabłów.

Tak, niewierne dziennikarskie Tomasze. Wścibski, ale 
sympatyczny narodzie.

A potem znów się coś zdarzyło. Osobliwego, nie można 
zaprzeczyć. Tym razem ze świata ptasiego. W czasie defi­
lady nad zielonym od mundurów polem nagle zaczynają 
krążyć trzy oorły. Ważą się na wspaniałych skrzydłach, ko­
łują. Tylko patrzeć, jak który siądzie na maszcie. Żywe, au­
tentyczne, prawdziwe orły.

— Patrzcie, patrzcie, co to za wspaniały symbol! — po­
szedł szept pod trybuną wśrM Rosjan i Ukraińców, Biało­
rusinów i Litwinów, Czechów (z. czeskiej brygady), Fran­
cuzów-letników (z eskadry de GauIIe‘a na radzieckim fron­
cie), Anglików i Amerykanów. — Orły, jak z ich sztandaru...

— A może to specjalnie tresowane? — syknął jakiś

— Kto wie, takie zuchy to pewnie i to by potrafiły —i 
odgryzł się entuzjasta, po czym popatrzywszy na najbliż­
szych sąsiadów zrobił nagle odkrycie. — Przecie to właści­
wie cały Grunwald w komplecie; Polacy i Litwini, Rosjanie
1 Czesi, Białorusini i Ukraińcy.-.

— Ale Niemcy to mogliby być chyba w powietrzu — 
dodał sceptyk patrząc niespokojnie w niebo.

— Niech spróbują, kark skręcą! — znów odciął się en­
tuzjasta i z dumą popatrzył na patrolujące nad polem my­
śliwce.

Niemcy kark skręcą. W powietrzu, na lądzie, na morzu
I twardo, rytmicznie wystukują tysiączne kroki żołnier­

skie :
— Na zawsze! W nowym, ostatecznym Grunwaldzie! 

^ Npt* *. «**«* I

2



Las piszczałek 
i setki

„W rocfew—punkt obserwacyjny*

guziczków
Minęły 4 lata od chwili 

gdy w Wielkim Tea­
trze Wrocławskim za­
brzmiała muzyka pol­

ska. Co roku, spoglądając na 
okres dzielący nas od tego 
pierwszego pionierskiego kon­
certu Filharmonii Wrocław­
skiej staramy się sporządzić 
bilans naszego życia muzycz­
nego. Dziś nie będziemy ze­
stawiali cyfr dotyczących ilo­
ści koncertów, wystawionych 
oper, ilości słuchaczy, wystar­
czy przypomnieć kilka fak­
tów dla uzmysłowienia sobie 
ile zrobiono dla upowszechnię 
nia muzyki: stale przepełnio­
na widownia na spektaklach 
operowych, tłumy słuchaczy 
na koncertach w Hali Ludo­
wej, popularność Opery Ro­
botniczej, imponujący roz­
wój Dolnośląskiego T-wa Mu 
zycznego, rozwój średniego
1 niższego szkolnictwa mu­
zycznego, działalność Szkoły 
Umuzykalniającej, powstanie 
Wyższej Szkoły Muzycznej — 
stale wzrastający poziom or­
kiestry symfonicznej, ponad 
1000 koncertów upowszechnia 
jących w szkołach, zakładach 
pracy i jednostkach wojsko­
wych, rozwój licznych chórów 
ochotniczych — świadczą naj­
lepiej o dorobku Wrocławia 
na polu kultury muzycznej.Mocnym akcentem za­

mykającym bilans te­
go okresu jest otwar­
cie największych w 

Polsce organów koncerto­
wych w studio Polskiego Ra­
dia na Krzykach.

Wspaniały ten instrument 
został poważnie uszkodzony 
w czasie działań wojennych. 
— Część piszczałek uległa po­
łamaniu, na pozostałych wid­
niały ślady od pocisków, pre­
cyzyjne urządzenia elektrycz­
ne zostały zdekompletowane, 
kontuar zdemolowany. Firmy 
budujące organy zażądały ba­
jońskich sum za zrekonstruo­
wanie instrumentu.

Wtedy wśród pracowników 
wrocławskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia powstała myśl 
wyremontowania orranów sy­
stemem gospodarczym.

Plan ten zdawał się przera­
stać możliwości garstki zapa­
leńców, którzy podjęli się tej 
pracy nie mając odpowiednie 
go warsztatu, ani środków 
technicznych.

Ale od czego pomysłowość

Dowództwo objął wirtuoz 
organowy Władysław Oćwic- 
ja, fanatyk muzyki organo­
wej, który zakochał się w kró 
lewskim instrumencie z Wiel­
kiego Studio. Stroną technicz­
ną i administracyjną prac kie 
rował techniczny dyrektor 
rozgłośni inż. Fąfara.

Kilka pokoi w gmachu PR. 
na Krzykach zamieniono na
zaimprowizowane warsztaty, 

rekonstrukcją kontuaru zajął 
się konserwator instrumen­
tów rozgłośni ob. Garmada.

Rozmontowano trzy tysiące 
pięćset sześćdziesiąt piszcza­
łek. Warto było widzieć jak 
w warsztatach stanął cały ich 
las — od najmniejszej piszczą 
łeczki wielkości ołówka, do o- 
gromnej piszczały większej 
od słupa telegraficznego. Ła­
tano korpusy, prostowano 
nogi, dorabiano języczki I ser 
ca — bo piszczałki organowe 
jak żywy organizm mają 
swój korpus, czyli rurę głoso­
wą, nogę na której są usta­
wione, serce odgradzające ko­
mórkę powietrzną i wiele, 
wiele skomplikowanych orga­
nów, które w zniszczonym in­
strumencie cierpiały na prze­
różne choroby, wymagające 
trafnej diagnozy i zabiegów 
chirurgicznych. Piszczałki zu­
pełnie zniszczone i nie nada­
jące się do naprawy dorobiły
2 firmy budowy organów w 
Warszawie Firley : Kamiński.

Ogromna, gęsta sieć kana­
łów powietrznych łącząca się

z t. zw. wiatrownicami na 
których poustawiane są pisz­
czałki wymagała gruntownej 
naprawy — całe kilometry 
tych rur trzeba było uszczel­
nić i oblepić specjalnym pa­
pierem, skórką i filcem, ty­
siące wentylów wpuszczają­
cych powietrze do piszczałek, 
poruszanych przy pomoey 
elektryczności wymagało do­
pasowania lub wymiany.

Tjwnczasem ob. Garmada 
rekonstruował kontu­
ar, czyK stół z klawia­
turami i setkami urzą­

dzeń zezwalających na do­
wolną zmianę barwy głosu 
przez włączenie odpowiednich 
kompletów piszczałek.

Kontuar w Studio P.R. jest 
ruchomy i może jeździć po 
całej dużej estradzie: posiada 
on 3 klawiatury czyli tzw. 
manuały, umieszczone jedna 
nad drugą.

Nad manuałami umieszczo­
ne jest kilkadziesiąt guzików 
„registrów" za podśiiięciem 
których rozbrzmiewa;  ̂ pisz­
czałki o najwymyślniejszych 
barwach głosu, jak Bety, klar 
nety, trąbki, oboje, fagoty, 
kontrbasy, wiolonczele, piko- 
liny, wiole, vox huroana (glos 
ludzki), — glosy o przedziw­
nych nazwach, clairon. soli- 
cet, rurflet, vox coelestris 
(głos niebiański), eolina, lari- 
got, bourdon miłosny, pryncy 
pał fletowy itd. itd. Przy po­
mocy registrów można wę­
drować po wszystkich okta­
wach od najniższego tonu 
brzmiącego jak buczenie 
trzmiela, do najwyższych to­
nów ledwie dosłyszalnych u- 
ehem ludzkim. Można też do­
wolnie nastawiać sobie prze­
różne kombinacje i „mieszan­
ki*' barw dźwięku.

Nad registrami znajdują się 
hebelki tzw. „wolnych kom­
binacji**, którymi wirtuoz or­
ganowy nastawia sobie całą 
zamierzoną zmianę kombina­
cji głosów i wprawia je w 
ruch za przyciśnięciem jed­
nego guziczka bez uciekania 
się do mozolnego wyłączania 
i włączania* kilkudziesięciu 
registrów

piszczałek, potęgując siłę gło­
su i pedał „echa". „Eeho" jest 
to specjalny zespół piszczałek 
umieszczony w . ogromnej 
skrzyni, której przód stanowi 
otwierająca się lub przymy­
kająca żaluzja, co daje złu­
dzenie przybliżania się, lub 
oddalania głosu. Poruszająca

N ogi grającego też nie 
próżnują — gdyż u 
stóp kontuaru znaj­

duje się klawiatura pedało­
wa, kilkanaście guzików re- 
gistrowyeh, a poza tym dwa 
bardzo dowcipne urządzenia 

* pozwalające na zmianę natę­
żenia dźwięku: „crescendo**
t. zn. walec, którego obrót 
włącza co raz to większą ilość

się żaluzja tajemniczo lśni, 
jak łuska rybia wśród ogrom 
nych piszczałek z lewej stro­
ny Studia.

Wśród 46 rejestrów znajdu- 
ją się też tzw. „tremols'* 
wprawiające w drganie po­
wietrze doprowadzane do pisz 
czałek, co powoduje charak­
terystyczne „kołysanie się"

elektrycznymi opiekowali się 
elektrycy czarodzieje wrocław 
skiej rozgłośni pod kierowni­
ctwem ob. Pająka.

Z powyższego bardzo skró­
conego opisu ( widzimy jak 
skomplikowane było urucho­
mienie tego instrumentu, któ­
ry obsługiwany przez jednego 
tylko wirtuoza, oddaje barwy 
dźwięku całej ogromnej or­
kiestry symfonicznej.

Zrekonstruowanie, a właś­
ciwie odbudowa organów w 
studio P.R. pozwoli na po­
wrót muzyki organowej (któ­
ra w XIV wieku zawędrowa­
ła do kościołów) na salę kon­
certową, uzupełni wielką lukę 
w polskim życiu muzycznym, 
jaką stanowi brak organów 
koncertowych przeznaczonych 
do uprawiania muzyki Świec­
kiej, a z Wrocławia uczyni 
■wielki ośrodek tego szlachet­
nego rodzaju muzyki.

(Dokończenie ze str. 1-szej)
skiego — będzie przede 
wszystkim wielkim ośrodkiem 
naukowym i kulturalnym. Tu 
w gmachach zabytkowych zo­
staną umieszczone Instytuty 
Naukowe, wydziały uniwersy­
teckie, nowe uczelnie.

TU skupiają sie muzea, jak 
Muzeum Historyczne w Ratu­
szu, Muzeum Państwowe ze 
swym cennym zbiorem pre­
historycznym, Muzeum Woj­
ska Polskiego, Muzeum Ar­
chidiecezjalne. W tym ośrod­
ku odbudowywuje się Kated­
ra, kościół św. Krzyża, kościół 
św. Magdaleny, św. Wojciecha 
z kaplicą bł. Czesława, klasz­
tor SS. Urszulanek, ' kościół 
św. Wincentego, kościół św. 
Krzysztofa i inne.

Wczytując się w dzieje Wro 
cławia prof. Maleczyńskiego 
-  odbywamy wędrówkę po 

tym starym Wrocławiu, który 
rozrastał się wokoło tych koś­
ciołów, jakie dziś wznosimy z

Śródmieście będzie też mia­
ło charakter głównego ośrod­
ka dyspozycji administracyj­
nej i gospodarczej. Rynek w 
mieście zabytkowym i Plac 
Kościuszki jako centrum no­
wego śródmieścia — powinny 
być siedzibą centralnych 
władz i urzędów.

Dlatego też i miejscem wła­
ściwym dla przyszłego wiel­
kiego gmachu Zarządu Miej­
skiego powinien być obręb 
terenów wewnątrz pierście­
nia fosy miejskiej.

Centrum miasta z Urzędem 
Wojewódzkim i urzędami w 
skali wojewódzkiej musi słu­
żyć mieszkańcom całej dziel­
nicy, przybywającym do Wro 
cławia.

PRZEDSIONEK MIASTA 
Przedsionkiem, który przyj­

mować będzie przyjeżdżają­
cych, staje się Dworzec Wro­
cławski. Dziś widok gruzów 
wzdłuż torów kolejowych to­
warzyszy przyjezdnemu od 
pierwszej chwili spotkania z 
miastem. Te gruzy trzeba od­
sunąć od torów. Dlatego też 
według projektu odbudojwy 
Wrocławia, Park Południowy 
spod Krzyków przetnie całą 
dzielnicę południową i podej­
dzie aż pod sam Dworzec 
Główny. Jednocześnie od stro 
ny ulicy gen. Świerczewskie­
go zniknie cały szlak rumo­
wisk (oczywiście z wyjątkiem 
odbudowanych gmachów, jak 
np. Teatru przy ul. Gabrieli 
Zapolskiej), wzdłuż linii kole­
jowej wprowadzać będzie do 
miasta naszych gości pasaż 
zieleni i kwiatów, a za parę 
lat wysokich drzew.

Opuszczamy w przyszłości 
szklanym dachem nakryty 
Dworzec, aby znaleźć się na 
wielko-miejskim placu, oto­
czonym gościnnymi hotelami. 
Tu znajdzie się też rozbudo-

Piąć Lat Literatury jioLókiaj,

<7 ak przedstawia się t»- 
f f  lans pięciu lat Polski 

Ludowej w naszej li­
teraturze? Wydaje mi się, że 
można z dzisiejszej perspek­
tywy podzielić zakończone 
pięciolecie na trzy etapy. 
Byłyby to w pewnym upro­
szczeniu: etap wojenny, etap 
rozrachunku z przeszłością 
oraz etap walki o literaturę 
socjalistyczną.

Etap wojenny to w tym wy 
padku lata 1944—1945, ściślej 
okreS ód Manifestu Lipcowe­
go do Zawieszenia broni. Jest 
to okres krótki, stanowi jak­
by przejście od lat okupacji 
do okresu powojennego, moż­
na by go także nazwać okre­
sem świtu, przedwiośnia no­
wej literatury.

Okres ten to gorący mo­
ment kiełkowania nowej, po­
wojennej twórczości. Jedyne 
książki, jakie wychodzą, to 
tomiki poezji. Znamienne są 
ich tytuły: „Póki my żyje-
my“, „Godzina strzeżona**, 
„Serce granatu", „Wojna i 
Wiosna**. Wszystko obrócone 
jest ku toczącej się jeszcze 
walce. Zaczyna wychodzić 
pierwsze pismo. literackie o 
równie znamiennej nazwie 
„Odrodzenie**.

Okres wojenny naszej no­
wej literatury dzieli z kolei 
również na dwie części błys­
kawica ofensywy styczniowej. 
Po trudnych miesiącach lu­
belskich nurt wolności rozle­
wa się na cały ohszar wy­
zwolonej Polski. „Odrodze­
nie** przenosi się do Krakowa.

Powstają nowe ośwdki li­
terackie w Krakowie i Ło­
dzi. Tworzą się zręby organi­
zacyjne wielkich społecznych 
instytucji * wydawniczych. 
Wiosną 1945 zostają sprecy­
zowane po raz pierwszy ha­
sła walki o nową literaturę 
w ramach pierwszej, szero­
kiej dyskusji o realizmie. 
Grupa pisarzy postępowych 
inicjuje wydawanie nowego

pisma, będącego trybuną li­
teratury sprzymierzonej z 
myślą marksistowską, pod 
nazwą „Kuźnica".

Zwycięstwo nad faszyzmem 
i początek stabilizacji życia 
w odrodzonym państwie koń 

czy ów okres wstępny w dzie

tury: okres pierwszy nowych 
haseł i kierunków, okres 
wielkiego dynamizmu przy 
ograniczonych z konieczności 
środkach działania i oddzia­
ływania.

Następuje okres drugi, 
okres w pięcioleciu naszym 
najdłuższy, który nazwaliśmy 
okresem rozrachunku z prze­
szłością. Okres lat 1945—1948 
był w wielu przejawach okre 
sem twórczym, obróconym 
również ku przyszłości. Roz­
rachunek z latami minionymi 
był jednakże dla tego okresu 
najznamienniejszy.

Ukazujące się książki w o- 
gromnej większości mówią o 
minionej wojnie. Są jej wy­
mownym, oskarżającym doku­
mentem. Powstaje bogata li­
teratura wspomnień z obozóiw 
i lat walki, wspomnień pisa­
nych często na gorąco i bez 
dystansu.

Mimo to niektóre z utwo­
rów tej epoki uzyskują wiel­
ką siłę wyrazu i pełny artyzm 
w ramach postawionych so­

bie założeń artystycznych. 
Obok pisarzy o nazwiskach 
znanych już przed wojną, jak 
Zofia Nałkowska, Pola Geja- 
wićzyńska, Helena Bogu­

szewska, Jerzy Andrzejewski, 
Adolf Rudnicki ezy Ksawe­
ry Pruszyński, pojawiają się 
nowi, niezwykle niekiedy In­
teresujący debiutanci: Stani­
sław Dygat, Kazimierz Bran­
dys, Wojciech Żukrowski, Ta­
deusz Borowski, Jerzy Brosz- 
kiewicz, Kornel Filipowicz, 
Artur Sandauer, nieznany 
przedtem jako prozaik — 
Jerzy Putrament, autorka

wspomnień z Oświęcimia — 
Seweryna Szmaglewska.

Nagrodę tygodnika „Odro­
dzenia" za najlepszy tom pro­
zy w r. 1946 otrzymuje Ta­
deusz Breza za powieść „Mu­
ry Jerycha", pierwszą powo­
jenną powieść o polskim fa-

Inne próby ujmowania te­
matyki lat międzywojennych 
dają Jerzy Putrament („Rze­
czywistość"), częściowo Paweł 
Hertz („Sedan"), z innych li­
beralno - inteligenckich pozy­
cji — Stefan Kisielewski 
(„Sprzysiężenie").

Ostatnio do książek tych do 
łączyły się „Węzły życia" Zo­
fii Nałkowskiej, Miesięcznik 
literacki „Twórczość" rozpi­
suje ankietę na temat litera­
tury międzywojennego dwu­
dziestolecia, w której wypo­
wiada się wielu pisarzy.

Nagrodę w r. 1947 uzyskał 
Jarosław Iwaszkiewicz za 
dwa tomy opowiadań, pięk­
nych lecz zupełnie niezwią- 
zanych z problematyką współ 
czesną.

Dopiero rok 1948 i Plenum 
Sierpniowe, kładące kres 
błędom, jakie popełniono w 
polityce państwowej, przyno­
si poważne przemiany rów­
nież na ocjcinku literatury. 
Wskazanie przez sekretarza 
PZPR Bolesława Bieruta na 
niedociągnięcia i braki poli­
tyki kulturalnej okresu lat 
1945—1948 można uważać za 
zamknięcie drugiego etapu 
dziejów naszej literatury po­
wojennej.

Na przełomie tego okresu 
i okresu ostatniego, okresu 
zdecydowanej walki o litera­
turę socjalistyczną, następu­
je przyznanie nagrody „Od­
rodzenia" Jerzemu Andrze­
jewskiemu za powieść „Po­
piół i diament". Książka ta, 
której od razu wytknięto 
liczne i oczywiste usterki, 
była pomimo to pierwszym

przejawem wyraźnych prze­
mian w naszej nowej litera­
turze, pierwszym zwrotem 
ku współczesnej problematy­
ce, pierwszym realistycznym 
ujęciem atmosfery tworzącej 
się Polski Ludowej.

Okres trzeci, w który wstą­
piliśmy przed niecałym ro­
kiem należy uważać za otwar 
ty. Charakteryzuje go uakty­
wnienie postawy pisarzy obo­
zu postępu, skonkretyzowanie 
dyskusji o realiźmie przez 
wysunięcie po raz pierwszy 
na Zjeździe Literatów w 
styczniu 1949 r. postulatów 
realizmu socjalistycznego, 
czynna walka o urzeczywist­
nienie tego postulatu. W mo­
mencie przestawienia się lite­
ratury na nowe tory, musimy 
nastawić się na odrobinę cier 
pliwości, nim po literaturze 
dokumentamej lat, które na­
stąpiły zaraz po wojnie, do­
staniemy do ręki twórczość 
związaną w pełni z proble­
matyką społeczeństwa, wal­
czącego o socjalizm.

Już dziś podkreślić może­
my zjawiska znajdująfce się 
na linii tych dążeń, jak do­
skonała książka Lucjana Rud 
nickiego, kreśląca historyczne 
drogi awansu społecznego 
polskiego robotnika, oraz 
szczególny wysiłek niektó­
rych pisarzy w ukazaniu się 
nowej problematyki, jak roz­
poczęty cykl powieściowy 
Kazimierza Brandysa „Mię­
dzy wojnami", jak słabą ar­
tystycznie ale ważną jako 
podjęcie ważnego i trudnego 
problemu książkę Pytlakow- 
skiego „Fundamenty".

Wbrew obawom niektórych 
pisarzy, obawą wynikłą z 
niezrozumienia haseł realiz­
mu socjalistycznego, hasła te 
nie są bynajmniej zwężeniem 
granic ich wyobraźni twór­
czej, ani zwężeniem ich te­
matyki. Aktualność ideową, 
ścisły związek z rzeczywisto­
ścią społeczną i polityczną pi-

wany Dworzec Autobusowy 
oraz główny punkt komuni­
kacji miejskiej.

Idziemy ulicą gen. Świer­
czewskiego, skręcamy w pra­
wo, aby rozszerzonym placem 
Kościuszki wkroczyć w śród­
mieście — naprzód w nowo­
czesne city z bankami, doma­
mi towarowymi, placówkami 
handlowymi, a następnie w 
śródmieście zabytkowe, cen­
trum naukowe i kulturalne.

Po drodze przejdziemy koło 
wielkiego parku, którym bę­
dzie Płac Wolności. Ruchliwą 
ulicą Świdnicką wejdziemy 
na Rynek. Właśnie będzie go­
dzina dwunasta i z wieży Ra­
tuszowej powita nas pieśń: 
„Nie rzucim ziemi-.**

Zajrzymy do starego dozor­
cy wieży ratuszowej łub jego 
potomka, gdyż zaszczyt na­
kręcania zegarowego ratusza 
pozostaje tradycyjnie w rodzi 
nie, jak tytuł Lajkonika w 
Krakowie. Przejdziemy przez 
sale Muzeum Historycznego, 
aby przejrzeć stare pergami­
ny, przypominające o przywi­
lejach, nadawanych miastu 
przez książąt piastowskich. W 
Sukiennicach dowiemy się, 
czy inż. Ptaszycki nie urządza 
przypadkiem planu stuletnie­
go odbudowy Wrocławia.

Otoczy nas potem tium lu­
dzi śpieszących z pracy. Bo 
po zwiedzeniu centrum mias- ' 
ta, gdzie stare bloki zabytkowe 
poprzedzielane będą zieleńca­
mi, ruszymy do dzielnic no­
wych, które osiądą wokoło 
śródmieścia.

Będą to osiedla-ogrody, z 
których wypędzi się gruźlicę, 
ąngielską chorobę, szpetotę 1

Osiedle mieszkaniowe, po­
wiązane dogodną komunika­
cją z miejscem pracy, zapew­
ni mieszkańcom wszelkie wy­
gody i zaspokojenie potrzeb 
w skali osiedlowej. Będzie tu 
więc .ośrodek szkolny, dzie- 
cińce, żłóbki, świetlice, plące 
sportowe, punkty dystrybucji 
towarowej, miejsca rozrywko 
we. Będzie tu wiele słońca,

cie płynąć będzie w rytmie 
łagodnej Odry, zrzsdka wzbu 
r20nej, ̂  zawsze silnej i pew-

Dziś jeszcze wzrok nasz ra­
nią gruzy. Ale widzimy ty­
siące ludzi, któirzy wgryzają 
się w rumowiska, wydzierają 
cegły i żelazo, budują Domy 
Kultury i linie tramwajowe, 
rozpościerają na wielkich pla 
cach kwietne dywany, a za­
bytkom przywracają ich daw­
ną świetność. Jest to praca 
żmudna, lecz — dająca nam 
pewność, że Wrocław przysz­
łości będzie miastem pięknym, 
siedzibą ludzi zadowolonych 7 
życia i swej pracy. ^

Zbigniew Grotowski

sarz osiągnąć może na wielu 
polach, w teraźniejszości wi­
dząc przede wszystkim głów­
ny cel, a nie koniecznie wy­
łączny temat swej twórczości.

Trudno o książkę bardziej 
żywą i aktualna niż wydana 
niedawno opowieść Mleczysła 
wa Jastruna o Mickiewiczu, 
niż nawiązywanie do naszych 
wielkich tradycji w książkach 
Pawła Hertza o Słowackim, 
Adolfa Sowińskiego o Ks. 
Ściegiennym. Byłoby błędem 
ograniczanie współczesnej 
twórczości literackiej do tego 
typu pozycji, niemniej na­
leży podkreślić ich doniosłą 
rolę w całokształcie powsta­
jącej literatury.

Nasz z konieczności suma­
ryczny bilans pr-iolecia nie 
byłby pełny — < ybyśmy na 
zakończenie nie wspomnieli o 
współczesnej liryce. Nie mo­
żemy zapominać, że są chwila 
dziejowe, kiedy właśnie do li­
ryki należy słowo pierwsze: 
tak było w okresie lat 
1944—1945, kiedy właś'*e z 
ust poetów wyszły pierwszo 
hasła i pierwsze decyzje, co 
do kierunków w jakim pój­
dzie nowa literatura. Znacze­
nie krążących jeszcze w cza­
sie okupacji i mobilizujących 
do walki wierszy Broniew­
skiego, Jastruna, Przybosia* 
Ważyka, fragmentów „Kwia­
tów Polskich" TUwima i wie­
lu innych było ogromne.

Nowe wiersze Władysława 
Broniewskiego. Mieczysława 
Jastruna,, Adama Ważyka,- 
X I. < Gałczyńskiego, ostatni 
poemat Czesława Miłosza,- 
("'(lej wiersze Wygodzkiego, 
i '  browołskiego, Lewina ł 
\.._lu innych, utwory mło­
dych — Kubiaka, Woroszyl­
skiego, Brauna — wyliczenie 
jest przykładowe i na pewno 
niekompletne — mówią o u- 
silnym dążeniu związania się 
poetów współczesnych z rze­
czywistością, z jej najistot­
niejszym ideowym nurtem:
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W O JCIECH DZIEDUSZYCKI

Od klawiszy guzików, he- 
belków i pedału kontuaru pro 
wadzą setki przewodów elek­
trycznych zebranych w je­
den gruby kabel. Biegną one 
do wentyli przy piszczałkach 
i do urządzeń umieszczonych 
na prospekcie, czyli balkonie 
z Diszczałkami. Urządzeniami



Cichy sygnał „pszczółki

W krótce upłynie ćwierć 
wieku od chwili, 
gdy na terenie fa­
bryki „Polskiego To 

warzystwa Radiotechniczne­
go" w Warszawie wybiegł w 
przestrzeń pierwszy sygnał 
radiostacji, rozpoczynającej 
swój codzienny program. Pro 
gram ten, trwający zaledwie 
godzinę dziennie, odbierali, 
„aż“ 170 pierwszych radio­
słuchaczy. Radiostacja war­
szawska miała nikły zasięg 
wobec słabej mocy, wynoszą­
cej zaledwie pół kilowata w 
antenie.

SYGNAŁU ZNISZCZENIA
Minęły cztery lata. „Polskie 

Radio“ rozwijało się szybko. 
W roku 1939 pracowało w 
Polsce 10 radiostacji o łącznej 
'mocy 450 kilowatów. Liczba 
radioabonentów wynosiła — 
1.100.000. Wymiana z zagrani 
cą była ożywiona. Na ukoń­
czeniu była budowa Raszyna, 
potężnej stacji o mocy 600 ki­
lowatów.

Polskie Radio było’ narzę­
dziem polityki sanacyjnego 
rządu. Wyrażało się to za­
równo w doborze programu, 
który nie mógł zawierać nic 
sprzecznego z interesami pol­
skiego kapitalizmu, jak i mię 
dzy innymi w fakcie, iż naj­
silniejsze polskie radiostacje 
budowano na kresach wschód 
nich, w Baranowiczach, Wil­
nie, Lwowie, Łucku. Miały 
one swym zasięgiem równo­
ważyć „wrogą propagandę

komunistyczną". Natomiast 
istotnie wroga propaganda 
hitlerowska gęsto rozbudowa­
nej radiofonii niemieckiej na 
potykała jedynie dwie stacje 
w Katowicach i Poznaniu. 
Toruń był słabiutki, Byd­
goszcz i Gdynia nie miały 
własnych stacji.

stał przez okupanta bądź 
zniszczony, bądź zagrabiony.

„PSZCZÓŁKA" GŁOSI 
NOWE ŻYCIE

Był złoty sierpień, pamięt­
ny sierpień 1944 roku, kiedy 
noce nad Warszawą były ru­
de od r>łomipni, jakby wśród

PRZYSZŁE SŁAWY ĆWICZĄ

Kiedy głośniki radiowe w 
miastach i miasteczkach Pol­
ski nadawały we wrześniu 
1939 roku pierwszy alarm lot 
niczy, głosiły one także — ko 
niec przedwojennej radiofonii 
polskiej. Cały jej dorobek zo

gwiazd odbijała się krew 
walczących. Huk walących 
się murów, choć ginął wśród 
łoskotu walki, chwytały jak 
sygnał śmierci ginącego mia­
sta najczulsze anteny — ser­
ca żołnierzy niosących wol-

Dlia&Lufsnif i a k i a i

JADW IGA KONOPKOWNA*

Pamiętam Jaik diziś: był pogod­
ny słoneczny dizień w lutym.

Zaniosłam dlo krawca mate­
riał na żakiet.

Wziął miarę: z przodu, z tyłu,

tylko na tę co minęła...

dzień, w środę — zdecydował kra 
wiec, przeglądając notatki w swo 
im spuchniętym notesie. — Nastę

dizńeń — wróżył optymistycznie 
mistrz Igły. A potem już „pole­
ci11... Poleca... — powtórzył jesz­
cze raiz, wieszając sobie na szyi 
taśmę centymetra..

’ — „Poleci" — powtórzyłam i ja,
uszczęśliwiona z horoskopu kraw

Kiedy po tygodniu, który minął 
błyskawicznie, zjajwti&am się u 
fcrawoa — przywitał mnie bardzo 
uclesaony:

gu — nasz sąsiad, ten z dołu, że­
ni się.

— Taić? — spytałam raczej obo 
Jętnde, niezmiernie ciekawa przy­
miarki żakietu.
— , Właśnie, właśnie... Żeni się. 
A wie pamT z kim? Z tą blondy­
ną z 3-go piętra.

Nie obchodził mnie ani sąsiad z 
dołu, ani blondyna z góry. Ołjcho 
dzdł mnie mój żakiet,

Ale krawiec zdawał się nie pa­
miętać o celu mej wizyty. Skre­
ślił md pokrótce historię aapomma 
nia się przyszłej pary 1 roizpoozął 
biograiię p3na młodego.

A gdziie mój żakiet?
— Żakiet? — spytał sam siebie 

krawiec, jakby zbudzony ze snu. 
Przecież właśnie mówię pani o 
tym ślubie... Blondyna szyje u

garnitur.
Wobec zamówień ślubnych od­

wlekło się szycie mego nieślulbne-

nych uroczystościach zj lam
się u krawca, promieniał:

— Proszę sobie wyobrazić — za 
Intrygował mnie na wstępie —'że 
chrzciny będą... Chłopak się uro 
draił. Jak iskra żywy. Wykapany 
ojciec A do matki podobny. Pręd 
k», bo prędko — ajle teraiz wszy 
efiko prędko.:..

kłem wprawdzie, ale sentencją 
krawca: wszystko prędko...

— Po tych chrzcinach przymiar 
fcę zrobimy. Bo płaszcz szyję 
■ZKzęśliiiwej matce.

Cóż, chrzciny. ważna rzecz.
Nl-earażotna przyszłam aa parę 

tygodni. Owsizem, przymiarka by 
la. Tylko jakoś miara nie zgiadiza 
la sdę, bo schudłam.

Przyszłam anowu. Krawiec był

— Wie pani, "jajdąi Jadą oboje 
X dizaecbiem w góry: dlo Ś-zHar- 
•fciej Poręby.

— A niech jadą — powtelea- 
lam obojętnie.

— Właśnie, myślałem, że pani 
tak powie. Byłem pewny. Pand 
taka wyrozumiała — przyznał kra 
flriec. — Teraz blondynie kostium 
poprawię, bo anowu spodziewa 
M... A potem to już pani żaJetet

Wróciłam. Przys2iam do krawca.
— Przymiareozka już się robi. 

Świetnie pani wygląda...
. Istotnie, opaliłam się i przyby­
ło md 5 kg.

— Co ciasno? Co nile wci*odal?

Piło. Tak piło: moją radość i 
■moją' nadizieję. Żakiet był ciasny.

— „Popuści“ się -- zawyroftoo-

kl. Krawiec ziagadał na wstępie 
o pogsdizie, że się popsuła i po-

— -N"ie ma to, jak płaszcz ma ta 

Cóż* Przychodzę do krawca z

ceni moją wyrozumiałość 1 der-

— Gdyby to wszyscy lfllend

STANISŁAW GRZELECKI

ność ojczyźnie. W zgiełku te­
go sierpnia rozległ się nagle 
dźwięk słaby, lecz niczym nia 
dający się zagłuszyć — pierw 
sza radiostacja wyzwolonej 
Polski nadawała swój sygnał 
rozpoznawczy — sygnał nowe 
go życia.

Radiostacja ta, dar Związ­
ku Radzieckiego dla Polski, 
miała moc zaledwie 10 kilo­
watów i mieściła się w jed­
nym wagonie kolejowym. Po­
nieważ pierwotnie służyła do 
zagłuszania brzęczeniem wro 
gich stacji, nazywano ją 
„Pszczółką".

HEJNAŁ PRACY
I znów minęły cztery lata. 

Cztery lata radosnej, pory­
wającej pracy nad odbudową

Dziś z masztów jedenastu 
polskich radiostacji płyną poi 
skie słowa i pieśni. Co dzień 
mieszkańców Warszawy bu­
dzi sygnał stolicy, niezwycię­
żona ' „Warszawianka", co 
dzień hejnał z Wieży Mariąc* 
kiej obwieszcza całemu kra­
jowi, że czas Polski to czas 
pracy i rozwoju.

Obecnie powstała w War­
szawie centralna radiostacja 
polska o mocy 200 kw. Maszt 
jej wystrzela na 335 metrów 
W górę, a więc przewyższa 
wieżę Eiffla. Jest to nasza 
duma — Raszyn.

Polskie Radio obsługuje już 
ponad milion abonentów, ko­
rzystających w dużej mierze 
z odbiorników polskiej pro-

Odbudowa radiofonii pol­
skiej jest imponująca, lecz na 
prawdę dumni możemy być 
z postępów radiofonizacji kra 
ju. W ciągu czterech lat zra- 
diofonizowaliśmy ponad 3500 
szkół, ponad 4000 świetlic, 
około 800 fabryk, około 400 
szpitali, a co najważniejsze — 
około pięciu tysięcy wsi oraz 
setki osiedli robotniczych.

Ten rozwój zgodny z zało­
żeniami ustroju- socjalistycz­
nego, jest poważnym wkła­
dem w budowę nowej kultu­
ry polskiej. Wielkie usługi 
oddaje tu radiofonia przewo­
dowa, nieznana w tej skali 
przed wojną.

Radiofonia polska z każ­
dym rokietu osiąga nowy e- 
tap rozwoju, rozszerza zakres 
swej służby społecznej, do­
starczając informacji i roz­
rywki, kształcąc i wychowu­
jąc miliony obywateli. Obok 
prasy i filmu potężną dźwig­
nią kultury narodowej w Pol 
sce jest — radio.

F I L M Y
iif<fodnia

DZIEWCZĘ Z PÓŁNOCY FILM PROD. AMERYKAŃSKIEJ

O Wystawę malarstwa wło 
. skiego i holenderskiego otwar “
to w galerii krakowskiego 
Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach. Udostępniono rów 
nocześnie zwiedzającym zbio­
ry im. Jana Matejki w domu 
artysty przy ul. Floriańskiej.

fSajmłodóza Jfłluza

»Kulłur&« w "Pikulkowia

ostanowiliśmy więc, 
g S  moi drodzy, upow- 
• szechnić w Pikutko- 

wie kulturę. Bo to,

czasy, żeby naród żył bez kul 
tury. . Trzeba, ma się rozu­
mieć, upowszechniać. Zresztą 
przyszedł ok ó ln ik  upo­
wszechniać i koniec. Nawet 
kredyt socjalny na to przy­
znali, pięćdziesiąt tysięcy 
złotych.

Więc zwołaliśmy, oczywi­
ście, zebranie, I radzimy, jak­
by tę ' kulturę upowszechnić.

— Kupmy — powiedziała 
Salamońska — za te pięćdzie­
siąt tysięcy książek i załóz- 
my bibliotekę. Przez książki, 
jak to mówią, do kultury.

Projekt spodobał się nawet 
dwom osobom, ale go więk­
szością głosów odrzuciliśmy. 
Bo po pierwsze , — książki

kosztują. A po drugie — kto 
by je, prawdę mówiąc, czy­
tał? Dorośli niezwyczajni, a 
dzieciom niebezpiecznie da­
wać. W książkach podobno 
różne nieprzyzwoite rzeczy 
drukują i o zgorszenie moral­
ne nie trudno.

Białaś zaproponował, żeby 
otworzyć kino. Owszem, kino 
dobra rzecz. Sam byłem przed 
wojną na filmie „Trup w 
wannie, czyli zemsta zdra­
dzonej". Ładne było. Ale cóż, 
za pięćdziesiąt tysięcy kina 
nie założy. Projekt upadł.

Potem ktoś powiedział, że­
by teatr otworzyć. Mężczyźni 
pochwalili nawet ten pomysł, 
ale kobiety go zakrzyczały.

W końcu zgodziliśmy się 
wszyscy na świetlicę. Świet­
lica' — tó dla nas w sam raz. 
Zamiast siedzieć wieczorami 
w domu, można będzie w

'bziurau/tf parabol
Od burzy skryłem się pod sionce 

ciepło i jasno —

Zielone krople deszczu 

powoli

zaczynają

gasnąć.

Więc jestem — — 

spojrzeniem w świat 

ł każdym ptakiem w nic bo 

i słyszę
szepcze wiatr: 

k o l e g o -

J . JESIONOW SKI

świetlicy kulturalnie czas spę

A do tej świetlicy postano­
wiliśmy kupić bilard. Bo, co 
tu ukrywać, od dwóch lat już 
nie było w Pikutkowie bilar­
du. Spalił się razem z restau­
racją Klimczaka. I wszyscyś­
my, moi drodzy, boleśnie od­
czuwali ten brak.

Sala na świetlicę znalazła 
się bez trudu, gorzej było z 
bilardem. Trzeba go było spro 
wadzić aż z Łodzi. Kosztował 
razem z przewozem czterdzie­
ści pięć tysięcy. Za resztę ku 
piliśmy krzeseł i w Nowy Rok 
burmistrz otworzył uroczyś­
cie świetlicę.

Odtąd co wieczór, od piątej 
do dziesiątej, siedzieliśmy w 
świetlicy. Jak kultura, to kul 
tura. Tylko, moi drodzy, z 
jednym był kłopot — z bilar­
dem. Bo to, uważacie, ty lico 
dwóch może grać naraz. Re­
szta, ma się rozumieć, musia­
ła czekać. A czekanie — rzecz 
nieprzyjemna. Kłótnie nawet 
z tego powodu wynikały.

Więc żeby łatwiej znosić to 
czekanie, założyliśmy w świet 
licy' bufet. Ot, taki niewielki
— piwo, wódeczka, trochę 
zakąsek. Odtąd nie było już 
kłótni o bilard. I frekwencja
świetlicy . powiększyła się. 

Wiadomo naród garnie się do 
kultury.

Aż jednego dnia ktoś skradł 
kule od bilardu. Rzecz, ma się 
rozumieć, nieprzyjemna. Zło­
dziej się oczywiście nie zna­
lazł. Na, drugie kule nie było 
pieniędzy, musieliśmy więc 
zlikwidować bilard.

A stół zostawiliśmy. Bo to, 
uważacie, dużo wygodniej 
ze stołem: i kieliszek. . jest
gdzie postawić, i zakąskę po­
łożyć. I — co tu dużo mówić
— kulturalniej ze stołem.

A kultura moi drodzy, do­
bra rzecz.

Kiedy skończyła się wojna f roz 
poczęto mniej łub ujięcsJ normal 
ne życie, z inicjatywy władz pań 
stwowych powstały przedsiębior 
stwo państwowe „Film Potoki". 
Praca młodego przedsiębiorstwa 
pozostawiała początkowo wiele do

ministracyjni, brak było apara­
tów filmowych, atelier, scenarzy­
stów i reżyserów. Byli aktorzy
i... kandydaci na aktorów.
„Film Polski" miał tę niewątpliwą

'kułtunllymi, że pośufięcono mu 
najwięcej złośliwości t ironii. Sa­
tyrycy wzięłi najmłodszą Muzę 
na ostrze swoje] satyry, kpiąc ł

„Zakazane piosenki" i „Jasne 
łany" — spotęgowały jeszcze ata­
ki prowadzone na młode przedstę

rzeczywiście nie nastrajał opiyml

Minęło dwa lata i na ek'any
polskie, po uprzednim zdnbyciu 
pierwszej nagrody na Międzyna-

rii: etap martyrologii narodu pol­
skiego podczas okupacji rrtemi«c-

Nie tylko my, Polacy, zdziwUtś 
my się osiągniętym sukcesem.

Jakto? — pytano, — W jaki spo­
sób „oni" potrafili stworzyć coś 
podobnego7 A jednak potrafili. 

„Ostatni etap" -  to dopiero

złoty medal' za „Ulicę Granicz-

nim -  „Za wami pójdą inni", -  
świadczy, te trudności Wały PO

wyszli zwycięsko z początkowe­
go impasu.

Tematyką polskich filmów pq- 
wojennUch jest człowiek. Nie oaz 
duszny, zdany na wolę losu, lecz 
bojownik o zwycięstwa swe] spra 
wy, świadomy celów * rezultatów

dotychczasowej pracy i osiągnię­
ciami filmu polskiego, nie spo­
sób pominąć milczeniem dorobku 
w dziedzinie filmów krótkometra

żowych, oświatowych, a wreszcie 
t kronik /Urnowych.

Wprowadzenie filmu krótko me­
trażowego, jako cennego podrę­
cznika naukowego do szkAK ( za 
kładów pracy — nalety tuptać 
za doskonale posunięcie. Zadania 
obrazu filmowego poddano yrun

Nie tylko bawić —. lecz uczyć, 
współpracować twórczo U) zmaga 
niu o nową i lepszą rzeczywi-

jakie powziął i realizuje Film

Zdajemy sobie sprawę, te w 
swej pracy — w dalszym c ugu 
eksperymentalne] — popełniać bę 
dziemy nieraz jeszcze pomyłki. 
Nieraz jeszcze wypadnie słyszeć 
mniej łub więcej konkretne za. 
rzuty. Świadczyć one będą o tym, 
te praca nad .doskonaleniem ■•■•ica, 
rozwija się i przez dośwladc tenia 
nabiera nowych ł doskona.izych 
wartości. (rs)

U/iadomoiei
KuUuralna

O Międzynarodowy Kon­
gres Krytyków Literatury od­
bywa się w Paryżu pod egidą 
UNESCO. Jako delegaci pol­
scy uczestniczą w kongresie 
Adam Ważyk oraz wrocławia 
nin — Jan Kott. Na wniosek 
delegatów Polski kongres wy­
raził życzenie powrotu arra­
sów wawelskich do Polski.

O Nagroda plastyczna War 
szawy za rok 1949 w wysoko­
ści 120 tysięcy zł przyznana 
została Tadeuszowi Kulisie­
wiczowi, znanemu artyście i 
profesorowi Akademii Sztuk 
Pięknych. Jedną z najbardziej 

' rozpowszechnionych prac ar­
tysty jest cykl wydany przez 
..Czytelnika'' pt. „Warszawa 
oskarża".

©  Nagrodę Pen - Clubu Pol 
skl otrzymał poeta czeski — 
Franciszek Hałas za przekład 
dzieł Adama Mickiewicza. Na 
grodę wręczył sekretarz gene­
ralny Pen-Clubu Polski — 
Michał Rusinek.

A. PAŁOSZ

4

Wkrótce 1 j« wybierałam się 

. — A to się dobrze składa — u- 

kiet nad morzem?

— Wyjął żurnale: — O proszę: 
ta plażówka, albo ta narzutka, o

flŁM PROD. RADZIECKIEJ


